Rozmowa pisarza katolickiego z U.S.A. 
z młodym robotnikiem francuskim 


Podajemy niżej ciekawą rozmowę 
- jaką z robotnikiem francuskim prze- 
prowadził James Farrel, powieściopi- 

'sarz amerykański. 

James Farrell ur. sę w robotniczej 
rodzinie w Chicago dnia 27 lutego 
1904 r. Po ukończeniu kat, szkoły śred- 
niej, Farrell uczęszczał na studia uni- 
wersyteckie w Chicago; w r. 1941 pó- 
nownie w Nowym Jorku, 

Jak wielu innych pisarzy amerykań 
skich, Farrell próbował różnych zawo- 
dów a w tym samym czasie napisał już 
25 powieści. Powieści Farrella należą 
do szkoły realizmu społecznego i prze- 
ważnie opisują warunki życia środo- 
wiska robotniczego, Znajdujemy w nich 
np. obraz życia biednej dzie!nicy chi- 
cagoskiej. Mimo licznych krytyk, jest 
on uznany za jednego z największych 
współczesnych p sarzy amerykańskich. 

Farrell był parę razy w Europie i 
we Francji Wiele utworów Farrella 
zostało przełożonych na język francu- 
ski. 


W ostatnim czasie miałem kilka roz 
mów z pewnym robotnikiem francu- 
skim; ostatnią taką rozmowę mieliś- 
my w czasie śniadania przed jego od- 
jazdem do Stanów Zjedn., dokąd się 
udawał, aby w ciągu roku pracować 
w amerykańskiej fabryce i przeprowa- 
dzać jednocześnie studia. Był to chło- 
piec bardzo inteligentny i dobry syn- 
dykalista. Pragnąłby on bardzo po- 
lepszenia warunków życiowych robot- 
ników francuskich. O tym właśnie roz 
mawialiśmy, a nieraz mówiliśmy nieco 
6 Ameryce i o literaturze. Czytał on 
dużo i wobec tego prowadziliśmy dy- 
skusję o Baudelairze, Flaubercie, Zoli, 
Rimbaud i innych pisarz..ch francu- 
skich. 

Poprawienie samego siebie 

Wiedząc o tym, że jestem powieścio 
pisarzem, zapytał mnie pewnego razu, 
czy według mnie powieściopisarz, któ- 
ry opisuje potoczne życie powinien się 
jedynie zajmować zagadnieniami spo- 
łecznymi, czy też winien się wczuwać 
w życie wewnętrzne swych kohaterów. 
Odpowiedziałem mu, że moim zdaniem, 
literatura nie powinna być jedynie pro 
pagandą i że psychologia bohaterów 
powieści każdego autora ma bardzo 
duże znaczenie. Dodałem jeszcze, że 
powieść, w której bohaterowie nie wy 
dają się jednostkami żyjącymi, praw- 
dziwymi i nie są umieszczeni psycho- 
logicznie w sposób właściwy, według 
mnie, nie jest dobrą powieścią. Jego 
zdanie o warunkach społecznych i ży- 
ciu wewnętrznym rozwinęło się w na- 
szej rozmowie o życiu robotników. 

- Idąc różnymi drogami, dotarliśmy do 
tego samego zagadnienia. Czy rokot- 
nik jest ofiarą okoliczności, czy też 
może coś zrobić dla polepszenia swej 
sytuacji? W jakiej mierze można zmie 
nić jego warunki życiowe i jego stopę 
życiową? Nie postawiliśmy wówczas 
tych pytań w takiej formie, .w. jakiej 
ja to e, czynię, Mówiliśmy wspo- 
sób konkretniejszy i praktyczniejszy. 


Lecz te właśnie pytania stanowiły o-| 


środek naszych rozmów. 

. Jaka jest i jaka może być rola po- 
ięć w organizacji życia i w walce o 
sprawiedliwość” społeczną i o wyższą 
stopę życiową? W mych podróżach 
poprzez Europę spotykałem często lu- 
dzi różnych klas społecznych, którzy 
wyrażali myśl, że wszystko zależy je- 
dynie od środowiska, od otaczających 
ludzi warunków. Nędzę i zło społecz- 
ne przypisywali jedynie środowisku. 
Mieli oni ciasne pojęcie przyczynowo- 
ści społecznej. Twierdzenie to nie jest 
całkowicie fałszywe, lecz wyraża je- 
dynie część prawdy. Stanowisko bier- 
nego przyjęcia przyczynia się do prze 
wlekania w nieskończoność tego zła 
społecznego. 

Rewolucja intelektualna, 
moralna i psychologiczna... 

'Ten młody robotnik i ja, zgadza- 
liśmy się w jednym, że nie może być! 
jedynej odpowiedzi na zagadnienia spo 
łeczne, polityczne i gospodarcze. Zga- 
dzaliśmy się w tym, że społeczeństwo 
nie może być zmienione nagle. Uwa- 
żaliśmy raczej, że taka zmiana musi 
się odbywać stopniowo: najpierw w 
pewnej części społeczeństwa, a później 
w innej. W związku z tym, położył- 
bym chętnie nacisk, jeśli o mnie cho- 
dzi, na stronę psychologiczną zagad- 


Reżim w Czechosłowacji konfiskuje książki 
o charakterze religijnym 
Watykan. — Radio watykańskie po 
dało do wiadomośc., że władze czecho- 
słowackie zwróciły się do ludności z 
nakazem oddania wszystkich książek 
o charakterze religijnym, 


je —— meem 


Dwóch zabitych w wypadku samochodowym 
Córka premiera belgijskiego ranna 


CHAUMONT. Samochód, jadący do 
Chaumont i wiozący pp. Van*Roy, Belgów, 
ich słostrzenicę, pannę Micheline Chapel 
oraz jej koleżankę, Marię-Ludwikę Van Hout- 
te, córkę premiera belgijskiego, rozbił się o 
drzewo między Rupt a Fronville (Haute- 
Marne), na skutek zarzucenia kół na śliskiej 
szosie. 

Pani Van Roy, lat 78, poniosła śmierć na 
miejscu, Mąż jej, ciężko ranny, zmarł krót- 
ko po tym w szpitalu w Joinville. Panny Cha- 
pel i Van Houtte odniosły obrażenia, ale stan 
ich nie jest groźny. 

W chwili katastrofy kierowała samocho- 
dem panna Van Houtte, Premier Belgii wraz 
z małżonką przybyli do Joinville w towa- 
rzystwie chirurga belgijskiego. Matka pozo- 
stała na kilka dni przy córce a Premier po- 
wrócił do Eain 


Anglik przepłynął wzdłuż Amazonki 
. LONDYN. — 23-letni Anglik, Sebastian 
Snow, przybył we wtorek do Liverpoolu, w 
"drodze z Brazylii, gdzie miał przeprowadzić 
badania rejonu Amazonki. Snow twierdzi, iż 
na małej łodzi przepłynął tę rzekę od jej 
eair aż do ujścia do Oceanu. 


| nień społecznych. Wszelka poważniej- 
sza zmiana w społeczeństwie powinna 
iść w parze ze zmianami psychologicz- 
nymi. Żaden pomysł, żaden program 
nie jest lepszy od ludzi, którzy je prak 
tycznie wprowadzają w życie w społe- 
czeństwie. 

Uwagi te naprowadziły nas na za- 
gadnienie wychowania.  Mówiliśmy 
więc, jak i młody robotnik francuski, 
o wychowaniu, a w szczególności o wy 
chowaniu., robotników. Według niego 
rokotnicy francuscy powinni zdobyć o 
wiele więcej wiadomości praktycznych 
o społeczeństwie, o metodach organiza 
cji o gospodarce i technologii. Powie 
działem mu, że w Ameryce najlepsze 
programy wychowawcze syndykatów 
starały się dać urzędnikom syndykal- 
nym i robotnikom jaśniejszy i dokład- 
niejszy pogląd na działalność politycz- 
ną i gospodarcz; spcieczeństwa ame- 
rykańskiego. O tym co to są ustawy, 
jak te ustawy wpływają ra życie ro- 
botników, jakie są zasady umów zbio- 
rowych i co one właściwie oznaczają, 
jakie znaczenie ma przemysł w któ- 
rym pracują, jaka jest najlepsza me- 
toda organizacyjna, o rozmowach z pra 
codawcą o najlepszych warunkach pra 
cy itd. Tego rodzaju sprawy mają 
bez wątpienia szczególniejsze znaczenie 
dla robotników wszystkich krajów 
świata. Gdy o tym. wszystkim rozma- 
wialiśmy, mój rozmówca ńiè przesta- 
wał powtarzać, że według jego zdania 
muszą być zdotyte bardziej praktycz- 
ne wiadomości. i 

(Cho dalszy na str. 8.) 


ROK 44-ty — ANNÉE 44-0me 


CZWARTEK, 11 września 1952 


LENS (Pas-de-Calais) — 


JEUDI, 11 Septembre 1952 


Nr. 216 


Narodowiec 


Quotidien démocrate pour la defense des intéréts soćiaux et culturels de l'immigration polonaise 


LENS (Pas - de - Calsis) 
t. Emile Zala, 101, > Tel: 227 


R. C.: Bethune 21231 | 
C. C.: Lille 16657 j 


Wydawca $ założycie! : 
Directeur - Fomdatewr : 


Michal KWIATKOWSKI 


Założony w r. 
|| | res a ~ 1900 
Sabordć Mał 1946 - Reparu Dée, 1544 


oane 120 


Stevenson oświadcza. 


że nie można mówić narodom za „żelazną kurtyną”, iż zostaną 


Portłand. — Na zakończenie przyję- 
cia urządzonego przez prasę w stanie 
Oregon, p. Stevenson, kandydat partii 
demokratycznej na prezydenta Stanów 
Zjedn. odpowiadał na różne pytania, 
postawione mu przez dziennikarzy. 


Kiedy zapytano go w związku z prze 
mówieniem Eisenhowera, czy jdxaś 
partia polityczna w USA może zapew- 
niać narody ujarzmione przez Rosję, 
iż zostaną wkrótce uwolnione, Steven- 
son odpowiedział: ni e! 


Stevenson podkreślił raz jeszcze, że 
rzucenie myśli o takiej wojnie, stano- 
wi najbardziej niezdrowe hasło w obec 
nej kampanii wyborczej. Stevenson o0- 
świadczył się natomiast za konieczno- 
ścią prowadzenia rokowań dla urato- 
wania światowego pokoju. 

Odmówił on odpowiedzi na pytania 


go osób straciło życie 
na skutek zatonięcia statku na Dunaju 


tatku. 
To przyczyniło się do tak dużej ilości 


BELGRAD. — Straszna katastrofa 
wydarzyła się we wterek po południu 
na rzece Dunaju. Jugosłowiański sta- 
ttr żeglugi rzecznej „Nicz”, płynący 
z Belgradu do Zemun, przewrócił się 
i zatonął na skutek nagłej burzy. 30 
osób straciło życie. 30 innych. osób 
uratowało się, skacząc przez burtę do 
wody, w momencie, gdy statek się prze 
chylał. 

Wypadek nastąpił w 10 minut po o- 
puszczeniu Belgradu, w chwili, gdy 
statek znajdował się niedaleko ujścia 
Sawy do Dunaju. 
rza gradowa i wowofć ponien ze- 


Powstała nagle bu-| 


szła z pðdadu do wnętrza 


zatopionych. Uratowali sie bowiem 
tylko ci, którzy pozostali na pokładzie. 
Statek zatonął w ciągu minuty. 


Akcja ratunkowa 


Na miejsce katastrofy pospieszyły 
natychmiast przybrzeżne barki rybac- 
kie. Wyłowiły one z rzeki 30 osób, któ- 
re w ostatniej chwili wyskoczyły poza 
burtę. Niestety więcej nikogo nie u- 
ratowano. Pozostali bowiem pasaże- 


rowie i członkowie załogi nie Ati li 
wydostać się na R 


- Nowe śledztwo przeciwko zbrodniarce 


z Phal 


empin, 


| 


podejrzanej o zamordowanie polskiego dziecka 


LILLE. — Podejrzenia, jakie zrodziły się; 
w stosunku do Denise Butin, w związku zej 


zgonem, w r. 1949, 4-miesięcznej Marii Grond 
kowskiej, doprowadziły do nowego śledztwa. 
Grondkowska zajmowałą ze swoim przyjacie- 
lem T., ojcem dziecka, mieszkanie kopalniane 
przy uliey Beuvrière, 48, przy której miesz- 
kała Denise Butin. 

P. T. pracował w nocy. Grondkowska po- 
zostawała samą z dzieckiem. Każdego wie- 
czera i w nocy spadały na dach domku ce- 
gły i kamienie, rzucane niewidzialną ręką. 
Szyby wypadały z ram. T. wyjechał następ- 
nie do Kanady, obiecując sprowadzić później 
Gr. z dzieckiem, Denise Butin zaproponowała 
młodej matce, aby zajęła pokój na piętrze 
w jej domu, gdzie z pewnością nie będzie na- 
rażona na złośliwości „duchów”. Grondkow- 
ska dała się nakłonić. Dziwnym zbiegiem o- 
koliczności, po opuszczeniu przez nią domku 
NA A M M A M ME mo MNA R A M 


Zasypani 30 m ziemi -— Jeden zabity 


LAVAL, — Masa ziemi i kamieni, obję- 
tości 30 m, zasypała dwóch robotników, pra- 
cujących przy naprawie szosy do Saint-Ger- 
main-en-Fouilloux. Jeden z nich, Georges 
Se!gneur, poniósł śmierć na miejscu. Drugie- 
go przewiezlono do szpitala w groźnym sta- 
nie, 


górniczego, ustał także deszcz kamieni. 

Krótko po tym dotknął ją straszny cios. 
Dziecko, pozostawione pod opieką Denise 
Butin, zmarło. Lekarza zdziwiła wprawdzie 
zabarwiona krwią piana na ustach dziecka, 
ale wydał zezwolenie na pogrzeb. Nieszczę- 
śliwa matka opuściła Phalempin i wyjechała 
do Niemiec, gdzie przebywa dotychczas w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej. 

Powyższe fakty stanowią tło śledztwa, któ- 
re rezpocznie się natychmiast po powrocie 
sędałego Braver z wakacyj. 


wkrótce uwolnione 


dotyczące spraw Korei, komunistycz- | 
nych Chin oraz Formozy. 
Zagadnienia te poruszył jednak 

przemówieniu wyborczym, wYgłószo- 
nym w San Francisco, we wtorek wie- 
czorem. Powiedział on, że największą 
groźbą dla świata byłoby podbicie A- 
zji przez Rosjan. Wyraził on jednak 
przekonanie, że 3. wojny światowej 
można uniknąć. Musimy jednak być | 
silni, podkreślił, aby na wypadek za- 
atakowania nas, w" zwycięstwo. 


Widoki StevansOna i Eisenhowera 
NOWY JORK. — Mimo, że ostatnie prze- 


| mówienia Eisenhowera poprawiły jego wido- 
| ki, jednak w Stanach Zjednoczonych przewa- 
ża opinia, że Stevenson zostanie wybrany 
prezydentem Stanów sza 


Ekspansji komunistycznej 


nie można zahamować zapychaniem dziur 
— oświadczył gen. Eisenhower 

INDIANAPOLIS. — Podobnie jak Steven- 
son, przemówienie wyborcze wygłosił we wto- 
rek również gen. Eisenhower. Podkreślił on 
wiarę republikanów w rolę, jaką mają speł- 
nić Stany Zjednoczone w świecie. Oskarżył 
demokratów o hamowanie kraju w wykony- 
waniu tej roli, a mówiąc o ekspansji komuni- 
stycznej w świecie, podkreślił, że nie można 
jej zatrzymać półśrodkami, które określił ja- 
ko „zapychanie dziur”, 


Eksplozja 
w meksykańskiej 
farbiarni 


1 zabitych, 30 rannych 


Mexico. — W jednej z farbiarni w 
Mexico nastąpiła eksplozja, która spo- 
wodowała następnie pożar. Płomienie 
przerzuciły się na sąsiedni hotel oraz 
dwa inne sklepy. 

W wypadku tym 7 osób straciło ży- 
cie, a 30 jest rannych względnie popa- 
rzonych. 


-Wygrał 75 milionów, 
odgadując wyniki meczów piłkarskich 
Londyn. — Pewien angielski komi- 
wojażer, który nie chciał ujawnić swo- 
jego nazwiska, wygrał 75 tysięcy fun- 


tów szterlingów (około 75 milionów 
franków), odgadując wyniki meczów 


piłkarskich w W. OE. 


Przygotowania do scalenia Europy zachodniej 


Rada Ministrów poleciła W spólnocie Węglowo-Stalowej opracowanie 
paktu mającego stworzyć polityczną Wspólnotę Europejską 


Luksemburg. Rada Ministrów 
Wspólnoty Węglowo-Stalowej odbyła. 
w środę ostatnie zebranie obecnej se- 
sji. 


Á ` i GFoto: "Record) 
P. Jean Monnet (z prawej), sfotografowany 
w towarzystwie p. Drapera, przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych w Europie. 

Rada zatwierdziła między innymi pro 
jekt francusko-włoski wysunięty po- 
przedniego dnia przez min. Schumana 
oraz premiera de Gasperi, a proponu- 
Jacy WOPRDECIE: S WĘgławosSeowej 


Naczelny lekarz z Rachenwańiw 


oskarżony o zamordowanie 14 więźniów 


Monachium, — Dr Werner Kirchert, 
naczelny: lekarz obozu kaźni w Buchen- 
waldzie odpowiada przed sądem w Mo 
nachium za zamordowanie 14 więź- 
niów. 

13 z nich — Żydów — miał on zgła- 
dzić przy „pomocy różnych zastrzyków. 
Jest on również oskarżony o WERS 


wanie 10 innych Żydów oraz oole 
dowanie śmierci 3 więźniów przez s" 


mówienie udzielenia im pomocy. 

Oczywiście, Kirchert wypiera się 
wszystkiego. Odbywa on obecnie karę 
10 lat więzienia wymierzóną mu w ro- 
ku 1948 WE ma varira n 


opracowanie statutu wspólnoty poli- 
tycznej Europy.. Projekt ten został 
już w zasadzie przedyskutowany przez 
Radę na posiedzeniu we wtorek. De- 
legaci Holandii i Belgii zgłosili szereg 
poprawek, które przyjęto. Projekt 
statutu ma być przedłożony wspólno- 
cie obronnej Europy, o ile się ona zbie 
rze w ciągu 6 miesięcy, albo też Radzie 


6 ministrów. 


z 

Na posiedzeniu wtorkowym ministrowie 
przyjęli propozycję min. Edena, w sprawie 
powiązania różnych instytucyj europejskich 
z Radą Europy. 

Na początku obrad ministrowie wysłuchali 
sprawozdania prezesa zarządu Wspólnoty wę- 
glowej, p. Monnet, w sprawie dotychczaso- 
wych osiągnięć oraz planu pracy na przy- 
szłość. Powiedział on między innymi, że re- 
gulamin określający pracę zarządu został już 
opracowany. Skład komisji doradczej, złożo- 
nej z przedstawicieli pracodawców i pracow- 
ników, mą być ustałony w ciągu najbliższych 
3 miesięcy. 

P. Monnet oświadczył następnie, że w cią- 
gu 6 miesięcy wspólny rynek węgla ł stali 
zostanie ustalony. Do tej daty muszą być 
zmiesione pewne ograniczenia w. transporcie, 


"Człowiek 0 „Z; „Zajęczej 


wprowadzone pewne zarządzenią celne itd. W 

końcu p. Monnet wyjaśnił w jaki sposób wy- 
mieniano poglądy między rządami Stanów 
Zjedn. i W. Brytanii, a zarządem Wspólnoty, 
w sprawie wzajemnych stosunków. 


Posiedzenie ponad-państwowego 
zgromadzenia Wspólnoty 


STRASSBURG. — W środę po południu 


odbyło się w lokalu Rady Europy w Strass- 
burgu pierwsze posiedzenie nowego ponad- 
państwowego DRY 0: Wspólnoty. 


Jesteśmy zawsze gotowi do r do rozmów z Rosją 
— oświadczył min. Eden 
LONDYN. — Brytyjski min. spraw zagr., 
Eden wygłosił w Scheffield ważne przemó- 
wienie, w którym poruszył najważniejsze 
obecnie zagadnienia polityki międzynarodo- 
wej. Oświadczył on między innymi, że ukła- 
dy z Niemcami i utworzenie europejskiej 
wspólnoty obronnej, nie tylko że nie utrud- 
niają, ale wręcz odwrotnie, ułatwiają ewen- 
tualne porozumienie z Rosją. Nie jestem pe- 
symistą, powiedział brytyjski minister spraw 
zagr. Jesteśmy gotowi do rozmów w każ- 
dej chwili. 
poruszył również sprawy związane 
ze swą podróżą do Jugosławii, gt udaje 
się na zaproszenie Tity. 


wardze” zamordował 


dwieście kobiet 


Berlin. — Na przestrzeni między 
Lubeką a Bebra, wzdłuż linii demar- 
kacyjnej między strefą wschodnią i za- 
chodnią Niemiec mordowane są już 
od 4 lat różne kobiety. Mimo poszuki- 
wań, nie znaleziono na razie naj- 
mniejszego śladu mordercy. 

Zbrodniarz zabił dotychczas oraz 
zniewolił 200 Niemek. 

W 29 wypadkach nie można było 
nawet stwierdzić tożsamości ofiar. 23 
EK nich parano na cementa- 


rzu w Henumsiedt. 

W, ostatnich tygodniach zamordo- 
wano znowu 9 kobiet. Jedną z ofiar 
jest 51-letnia Małgorzata Pohl, którą 
znaleziono martwą w rejonie Hemm- 
stedt. Z oświadczeń dzieci, które wi- 
działy w tym czasie ofiarę w towa- 
rzystwie jakiegoś mężczyzny wynika, 
że zbrodniarz ma około 25 lat. Twarz 
jego jest łatwa do zapamiętania, gdyż 
usta jego tworzą jakby zajęczą war- 
gę. 


Szofer autobusu, przewożącego robotników 


i robotnice 


do fabryki. 


zapobiegł nieszczęśliwemu wypadkowi 


CARVIN. — Kilkadziesiąt autobusów prze- 
wozi |, dnia robotników i robotnice do 


Zarządzenia zniżkowe obejmą wszystkie sektory gospodarcze 


robków, która weszłahy w życie, 
wskaźnik osiągnął wysokość 149, Zrozumiałą 
więc jest rzeczą, że pierwszą troską rządu 
jest zahamowanie tendencji zwyżkowej i roz- 
poczęcie nowej ofensywy za zniżką cen. 


Paryż. — Zarządzenia na rzecz ob- 
niżki cen, przygotowywane przez rząd, 
mają zostać podane do wiadomości pu- 
blicznej po okradach Rady Ministrów 
w czwartek. Rozmowy, jakie odbył 
premier Pinay w tej sprawie z mini- 
strami, dotyczyły oczekiwanych za- 
rządzeń, zasadniczo zatwierdzonych 
już przez ministrów. Szczegóły ich 
nie są jednak jeszcze znane. Oświad: 
czono tylko, że obejmą one wszystkie 
działy. 

Przedmiotem pierwszych zarządzeń 
miałoby kyć mięso. 

Min. Pracy Garet wskazał podczas 
konferencji z. Premierem zwłaszcza na 
pilność zarządzeń, wobec żądań zarob- 
kowych wysuwanych przez syndykaty. 
Min. Rolnictwa Leurens, ze swej stro- 
ny domagał się szczególnie akcji na 
rzecz obniżki w działach przemysło- 
wych i handlowych. 

Stosownie do zapowiedzi została ob- 
niżona taksa od produkcji wszystkich 
nawozów sztucznych z 15,35 proce. do 
6,35 procent. Obniżka ta wcholzi w 
życie od 1 sierpnia br. 

| * 


Przywóz 2 tys. ton masła polskiego 


Paryż. — „Journal Officiel” doniósł 
o zamówieniu przez Francję 2 000 ton 
masła polskiego, 


W przygotowaniu są podobne zamóc | 


wienia na mięso. 


Obniżono ceny cerat i linoleum 


Obniżenie cen oleju Inianego, pociągnęło 
za sobą obniżkę cen cerat o 5 procent od 1 
września i linoleum o 2 proc. od 15 września. 


Dalszy etap walki rządu ze zwyżką cen 
- we Francji 


PARYŻ. — Po okresie słabej zniżki zano- 
towanej w lipcu, nastąpiło w sierpniu, po raz 
pierwszy od sześciu miesięcy, zwiększenie o 
jeden punkt wskaźnika cen detalicznych we 
Francji. 

Po odwrócenie się sytuacji, wiele znaczące 
samo w sobie, nie odzwierciedla jednak nale- 
życie znaczenia i różnorodności sił, które u- 
krycie działają na zwyżkę cen tak w rolnic- 
twie, jak również w dziedzinie przemysłowej 
i handlowej. 

Już od wielu tygodni zaznacza się silny 
ruch zwyżkowy, który mógłby łatwo unice- 
stwić osiągnięte dotychczas wyniki i dopro- 


wadzić do zastosowania ruchomej skali za- kowania cen w s 


gdyby 


Trzeba jednak przyznać, że obecnie tak 
warunki fizyczne, jak również czynniki psy- 
chologiczne, nie są te same jak w marcu i 
wobec tej zmiany koniunktury rząd jest 
zmuszony do sprawdzenia innych metod dla 
dalszego stosowania swej polityki. Ponowne 
odrzucenie przez premiera Pinay*a wszelkiej 
myśli o inflacji czy defłacji zmusza go do 
otrzymania w tej dziedzinie natychmiasto= 
wych wyników, tym bardziej, że sprawa cen 
odgrywa również wielką rolę w handlu za- 
‘granicznym Francji i w utrzymaniu równo- 
wagi bilansu rozrachunkowego. 


Różnego rodzaju środki, różniące się w du- 
żym stopniu od metod przekonywujących, 
które zapoczątkowały zniżkę, muszą być o0- 
hecnie zastosowane w różn$fch dziedzinach 
życia gospodarczego. Muszą one iść od zablo- 
um poprzedzającym pro- 


Rezolucje kongresu górników F.0. 


ków F.O. w Gardanne, przed "akończeniem 
swoich prac, uchwalił szereg rezolucyj. 


Rezolucja w sprawię płac krytykę 
pod adresem rządu, który od roku 1950, daty 
ustawy o umowach zbiorowych, wykluczają- 
cych korporację g órniczą, nie zgodził się na 
zmianę statutu górnika. Rezolucja oświad- 
cza, że jeżeli górnicy nie otrzymają zadość- 
uczynienia w najkrótszym czasie, Rada Kra- 
jowa jest uprawnioną do postanowień odpo- 
wiednich ze strajkiem włącznie w chwili, 
którą uzna za najodpowiedniejszą. Rezolucja 
ta została przyjęta jednogłośnie. 
Kongres wypowiedział się następnie za 
, upaństwowieniami, 


mysły, wydobywające produkty z ziemi. 

Rezolucja o wspólnocie węgła i stali doma- 
ga się zrównania warunków bytu wszystkich 
pracowników przemysłów węgla i stali wspól- 
noty europejskiej. 

Raport o emeryturach górniczych domaga 
się podniesienia ich do wysokości dwóch 
trzecich przeciętnego zarobku górników. 

'Członkowie kongresu wysunęli w końcu 
żądanie, aby finansowanie kas ubezpieczeń 
społecznych było oparte na produkcji a nie 
na zarobkach. 

Inne uchwalone rezolucje dotyczą wypad- 
ków przy pracy i chorób zawodowych, usta- 
wodawstwa pracy dła górników północno-a- 


proponując rozszerzenie | frykańskich. robotników A Ra 
lich na handel- węglem: oraz: wszystkie prze- |cy młodocianych. © 


dukcję i autorytatywnego zmniejszenia zy- 

sków, do utworzenia t.zw. „skłepów-wzorów” 

4 | epson systemu podwójnych cenni- 
wW, 


Postanowiono więc w pierwszym rzędzie 
przeprowadzić szybką ankietę o skuteczno- 
ści tych różnych zarządzeń przed wprowa- 
'dzeniem ich w różnych dziedzinach gospo- 
darki kraju. Otwiera się obecnie przed rzą- 
dem natychmiastowa możliwość walki prze- 
ciwko cenom nałożonym przy pomocy usta- 
wy z 18 lipca 1952 r. uzupełniającej zarzą- 
dzenie z r. 1945, 


Korzystny czynnik na froncie cen stano- 
wią widoki na znłżkę w niedałękiej przyszło- 
ści cen produktów niezbędnych w rolnictwie 
(nawozów sztucznych, worków, itd.), która 
może przyczynić się do uspokojenia niezado- 
wolenia istniejącego na wsi i do rozwiązania 
zagadnienia cen piesni podstawowych. 


Niezadowolenie v wśród górników 

Piszą nam: Chociaż ostatnie częściowe 
strajki. górników nie przybrały większych 
rozmiarów, to jednak charakteryzują stan 
podniecenia, jakie panuje wśród aan 
ków niektórych kopalń. 

Organizacje górnicze protestują- między 
innymi przeciwko dekretowi z dnia 30 czerw- 
ca br., który wywołał również krytykę cen- 
tral syndykalnych CFTO i CGT-FO. 


Sekretarz generalny CGT-FO ogłosił, przed 
kongresem tej organizacji, list otwarty do 
premiera, w którym podkreśla, że od 1950 r. 
komisja statutowa górników została zwoła- 
na jeden jedyny raz, dnia 20 maja br. Stwier- 
dza on w liście, że „drażniąca sprawa” arty- 
kułów 9 i 12, odnoszących się do zarobków, 
pozostawiona została w zawieszeniu. „Wo- 
bec tego — dodaje list — sprawy te nie zo- 
stały ostatecznie załatwione, co wytwarza 
łatwy do PIENIA stan | Poe apo: 
łecznego”, - 


fabryk włókienniczych w Lille-Roubaix-Tour= 
coing, Jeden z tych autobusów uległ we wto- 
rek wypadkowi w Carvin. W autobusie 
dowali się robotnicy i robotnice przedsiębior- 
stwa Desurmont w Tourcoing, odwożeni 
do miejsc zamieszkania w Templeuve, Carvin, 
Meurchin, Wingles itd. Autobus wjechał oko- 
ło godz. 17 do stacji benzynowej przy szosie 
w Carvin. 

W chwili gdy 16-letni Kubczak pompował 
benzynę, posługując się pompą elektryczną, 


wybuchnęła nagle iskra ze zbiornika, znaj- 


dującego się w środku autobusu, Przestra- 
szony K, upuścił pompę i oddalił się. Szofer, 


nie tracąc zimnej krwi, otworzył tylne drzwi 


autobusu i wezwał pasażerów do szybkiego 


wyjścia, Sam natomiast usiadł przy kierow- 


nicy i wyprowadził płonący wóz z garażu. 

Przystąpiono po tym do gaszenia ognia. 
Niestety, z wozu pozostała tylko silnie uszko- 
dzona karoseria. Szkody sięgają kilku milło- 
nów franków, 

Szofer odwagą swoją zapobiegł strasznej 
katastrofie. Zbiorniki w garażu, niedaleko 
których stał autobus, zawierają bowiem ©ko- 
to 10 tys. 1 benzyny. 


Po proteście u Czujkowa 
Rosjanie zrezygnowali z próby 
nowej blokady Berlina 


BERLIN, — żołnierze sowieccy zatrzymali 
we wtorek czterokrotnie patrole amerykań- 
skiej policji wojskowej, które chciały przeje- 
chać autostradę łączącą Berlin z zach. Niem- 
cami. Amerykański Wysoki Komisarz, Don- 
nelly zaprotestował natychmiast u gen. Czuj- 
kowa i Rosjanie poniechali tej nowej próby 
blokady. 


zet 


Mimo słonecznej pogody chłodno 


Śnieg w Alpach, w Tyrolu, 
w dep. Meuse 

MODANA. — Pierwsze śniegi pokryły 
szczyty Alp, na wysokości ponad 1.500 m. 

INNSBRUK. — Obfite opady śnieżne 
nastąpiły w różnych masywach górskich w 
Austrii, zwłaszcza w Tyrolu. Komunikacja 
przez drogę na Grossglockner, jedną z naj- 
wyższych w Europie, została tymczasowo 
zamknięta. 

NANCY. — Śnieg spadł na płaskowzgórzu 
Amanty, w pobliżu Gondrecourt-le-Chateau 


(Meuse). Warstwa śniegu dochodzi do 4 cm, 


~ zwycięskiego 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


„kłistoryk” Malecki na falach radia 
„Wolnej Europy” 


Jeden z naszych ezytelników wysłuchaw- 
szy audycji radiowych Wolnej Europy, tran 
smitowanych do Polski z okazji 15 sierpnia 
br., pisze co następuje: 

„Byłem ciekaw jak też tak zwany „Głos 
Wolnych Polaków” wykorzysta ten dzień w 
walce z propagandą komunistyczną. Kzadko 
bowiem która z rocznic nadaje się tak do 
wykorzystania w walce z komunizmem jak 
właśnie rocznica 15 sierpnia 1920 r. Kzadko 
który dzień — jest tak drażliwy dla kemu- 
nistów w Polsce, kiedy im się przypomina, 
jak to właśnie szerokie masy ludu polskiego 
— chłopi i robotnicy — przyczynili się do 
odparcia najazdu  bolszewic- 
kiego, odrzucając pokusy „rządu Marchlew- 
skiego” i Dzierżyńskiego, przygotowanego 
przez Moskwę dla Polski w roku 1920. 

Cisną się na myśl porównania w. chwili 
gdy bolszewicy budują w Polsce pomniki 
krwawemi Dzierżyńskiemu i jego umaczany 
w krwi polskiej sztandar bolszewicki, przy- 
stany z Moskwy — podnosi obecnie w Pol- 
sce drugi agent Kremla — Bierut. 

Szerokie masy ludu polskiego — wynędz- 
niate i wykorzystane nie dały posłuchu fał- 
szywym hasłom komunizmu, usłującego wy- 
korzystać nędzę i upokorzenie ca.ych poko- 
leń — i stanęły jak jeden mąż zwarcie — 
gdy na premiera w tej godzinie niebezpie- 
czeństwa symbolicznie powołano — przy- 
wódcę chłopów Wincentego Witosa, a na 
wieepremiera — przedstawiciela robotników 
— Ignacego Daszyńskiego, 

Mówiono wówczas w Polsce, że wysunięcie 
ich na czoło w momencie gdy tak wielu już 
zwątpiło w zwycięstwo — nie wyłączając 
samego Piłsudskiego — miało na celu tylko 
jedno — w wypadku klęski już nikt nie be- 
dzie twierdzi”, że to znowu, jak dawniej 
„szlachta Polskę zgubiła” — bo tym razem 
na czele rządu stali chłopi i robotnicy? 

Cokolwiek by się obecnie na ten temat 


* powiedziało, ta nikt nie może zaprzeczyć, że 
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Nowe rakiety kierowane przy pomocy radia 


ki odbywa się obecnie w Chicago, spe- 


Polskę w tym oKresie, od bolszewznm ura- 
tował — nie tylko wysiłek zbrojny decydn- 
jącej bitwy 15 sierpnia — ale przede wszyst- 
kim stanowisko, poświęcenie i determinacja 
całego narodu polskiego, a w tym właśnie 
stanowisko większości tego narodu — chło- 
pów i robotników polskich. 

Jeżeli więc dzisiaj rządy komunistyczne 
operują falszywym hasłem rządów robotni- 
czo-chłopskich, jeżeli bezstronni obserwato- 
rzy przyznają, że szeregi inteligencji, chó- 
ciażby nie Z innych względów — to ze wzęglę- 
du na specjalne warunki życia łamią się pod 
naporem metod i gwałtów komunistycznych 
— jeżeli najlepiej trzymają się — Kościół, 
chłopi i robotnicy — jeżeli od ich stanowi- 
ska, zdolności oporu i wytrwania zależy 
przyszłość wolnej Polski — to należałoby 
przypuszczać — że „Głos Wolnych Polaków” 
weźmie to pod uwagę, szczególnie w roczni- 
cę sierpniową. 

Piętnasty sierpuia nie był tylko świętem 
religijnym, lub świętem Żobnierza, To osta- 
tnie było w Polsce szerzej obchodzone do- 
piero wtedy, gdy masy chłopskie dzień 15 
sierpnia zaczęły czcić ogromnymi manifesta- 
ejami pod nazwą „Czynu Chłopskiego”. 

święto Czynu Chiopskiego przypominało 
zwycięstwo nad bolszewikami ij równocześne, 
wychowując masy ludowe — wykazywało, że 
chłopi polscy nie chcą żadnego totalizmu 
skadkolwiek by pochodził, wierząc, że pod- 
stawą ustroju państwa powinien być jedynie 
— ustrój demokratyczny. 

W tym roku właśnie w focznieę Czynu 
Chłopskiego przypadała rocznicą. piętnasto- 
lecia strajku ehłopsktegi; kt pR 153 
był masową demonstracją krajową przeciw 
dyktaturze sanacyjnej, manifestacją zdąża- 
jacą do oparcia i zespolenia wszystkich s'ł 
narodu polskiego na podstawach demokra- 
tycznych w obliczu nadchodzącej zawieru- 
chy wojennej. j 

Komuniści znowu fałszywie chcą ten pa- 
triotyczny i demokratyczny wysiłek mas lu- 


przelatywać będą na wysokości 1.600 km ? 


Nowy Jork. — W sprawozdaniu skie- 
rowanym do kongresu inżynierów, ja- 


cjaliści amerykańscy twierdzą, że w r. 
1958 świat będzie posiadał rakiety, 
które osiągną wysokość 1.600 km. Ra- 
kiety te będą kierowane przy pomocy 
radia. 


Uprowadzanie młodych dziewcząt 
na Filipinach 


MANILA. — Policja filipińska prowadzi 
w różnych miastach prawdziwe obławy, ce- 
lem ujęcia członków bandy, która zajmuje 
się uprowadzaniem młodych dziewcząt i 
sprzedawaniem ich do różnych domów roz 
pusty. 


Latopek został majorem 


Praga. — W nagrodę za wspaniałe 
wyniki na Olimpiadzie urzędowo 
określono to jako zasługi na polu pro- 
pagandy — reżim czechosłowacki mia- 
nował Zatopka, potrójnego triumiato- 
ra na Igrzyskach w Helsinkach, majo- 
rem. 


4 (Ciąg dalszy) 

— Zacząłem teraz rozważać, co 
mam począć dalej? I oto szczęśliwa 
myśl przyszła mi do głowy. Moja wy- 
bawicielka odpowiadała zupełnie twe- 
mu opisowi, w takim razie mogła to 
być tylko piękna hrabiauka z Orkizo- 
wa. 

*— Aby więc i samego siebie prze- 
konać i położyć koniec twoim wątpli- 


11) 


- wościom, postanowiłem ząkraść się aż 
‘pod sam dwór orkiżowski, aby widzieć 


wracającą: hrabiankę. - gi 

W samej rzeczy też, nie wahając się 
długo poszedł za pierwszyn. swym po- 
pędem, dotarł aż do Orkizowa i skry- 


- ty w zbożu przy jednym gościńcu pro* 


wadzącym do dworu, czątował w Za- 
sadzce niejako na powrót młodej dziew 
czyny: Pwt ` 
Ale całe przedpołudnie czekał ną 
próżno, żaden wóz nie zbliżał się ku 
dworowi, po południu poznał powóz 
Juliusza, sama zaś hrabiańka chyba 
jaką podziemną ścieżką dostała się na 
powrót do domu. 
Zawiedziony w swym oczekiwaniu, 
zaczął Katylina rozmyślać nad całym 
stanem rzeczy i coraz większym zda- 
wało mu się niepodobieństwem, aby 
nieznajoma zaklętego dworu, a szesna- 
stoletnia jedynaczka tak arystokratycz 
nego domu była jedną i tą samą osobą. 
Przy głębszym zastanowieniu się sa- 
mo to przypuszczenie wydawało się 


du polskiego zapisać na swój rachunek, tak 
jak zapisują sobie Kościuszkę, Mickiewicza 
itp. 

Sądzić bależało, że kierownictwo „Głosu 
Wolnych Polaków”, zapomni na chwilę o 
swoich nastawieniach elitarno-sanacyjnych i 
wykorzysta swój program przypomnieniem, 
że szerokie masy ludu polskiego — były i są 
wierne zasadom demokracji, że totalizmowi 


komanistycznemu — jak żadnemu totalizmo- | 


wi w przeszłości — nie poddadzą się i że do 
dnia odzyskania wolności w sercach swoich 
zatrzymają drogą wizję — Polski Wolnej i 
prawdziwie demokratycznej. 

W takich nczuciach nastawiałem głośnik 
na Monachium. 

Tymczasem Radio Wolnej Europy potrak- 
towało dzień 15 sierpnia wyłącznie tylko ja- 
ko święto religijne i żołnierza — zapomina- 
jąc o chłopach tak dalece, że przy wymie- 
nianin Rządu Obrony Narodowej „zapomnia- 
no” wymienić nazwisko Premiera Witosa. 
Można i tak — jeszcze nie byłoby w tym nie 
złego. Chłopi w Polsce to zapomnienie ,,Gło- 
su Wolnych Polaków” zapamiętają ale znio- 
są. Ale już główny punkt audycji, wygłoszo- 
ny przez profesora O. Haleckiego — nie tyl- 
ko, że mnie wprowadził w osłupienie, ale 
stwcrzył znak zapytania w moim umyśle — 
czy przemówienie prof. Haleckiego poświę- 


cone jest walce z komunizmem, czy też ma į 


na celu pomoc propagandzie komunistycz- 
nej?.., 3 

Prelegent wybrał się w tym dniu z refe- 
ratem na temat szlachty uda- 
wadniał jak to czasy feudalne w Polsce były 
lepsze ód stosunków na Zachodzie, że u- 
strój w Polsce był wzorem demokra- 
tycznego ustroju. Mówiąc o szlach- 
cie dowodził o jej „demokratycznym” 


jwpływie na powstanie i rozwój 
inteligencji w Polsce, aż ão- 
szedł do pochwały konsty tu- 
cji z 1935 roku. 


Przeskakując z konstytucji 1921 r. p. Ha- 
lecki, dyskretnie peminął krwawy zamach 
Piisudskiego na prawowity rząd większości 
Witosa w roku 1926 i ciągną: dałej: 
„Wprawdzie przyszły potem pewne zmiany 
polityczne, które dały Polsce konstytucję z 
Kwietnia 1935 r., ale zmiany te przyniosły 
jedynie wzmocnienie wiadzy wykonaw- 
czej w stosunku do władzy ustawoduwczej 
(?). Historycy (?) zgodni są w poglądzie, że 
nstrój partyjny pierwszego, okresu nie był 
zdrowy i wymagał reformy, którą wprowa- 
dziła Konstytacja Kwietniowa”. 

Są dzisiaj ludzie, mówił Halecki, którzy 
oskarżają rok 1935 o faszyzm i nazywają 
Konstytucję 1935 r, faszystowską i dykta- 
torską. Są między innymi f tacy, którzy ją 
ongiś uznawali i dla których ona stanowiła 
pedstawę porządku politycznego w czasie 
wojny, podstawę rządu legalnego na emi 
gracji. Gdyby ci ludzie zdawali sobie sprawę 
na czym polega ustrój faszyzmu i dyktatury 
nie wysuwaliby takich zarzutów pod adre 
sem Konstytucji 1935 roku. Była ona pod 
stawa calej walki narodu polskiego podczas 
wojny i okupacji. Na jej podstawie ruch 
podziemny w Kraju, głosił p. Halecki, opra- 


wego ustroju konstytucyjnego, — niestety 
dalszy rozwój wypadków nie pozwolił na ich 
wprowadzenie w życie. à ! 

A naród: zamiast upragnionej wolności i 
demokracji doczekał się Konstytucji sowiec- 


kiej — stalinowskiej, konkłudował p. Halecki į 


<= zapowiadając następny swój referat na 
temat tej Konstytucji. 

* Cały ten wykład, począwszy od analizy u- 
stroju feudalnego, poprzez zachwałanie de- 
mokracjt szlacheckiej, wpływu szlachty na 
„demokratyzowaaie” inteligencji polskiej — 
a na obronie i pochwałach Konstytucji Rwiet- 
niowej skończywszy — był klasycznym gło- 
sem poiskiej  sanacyjno-reakcyjnej części 
emigracji. 

Jeśli takim ma być „Głos Wolnej Polski” 
— to lepiej niech zamilknie, gdyż przynosi 
on tyłko korzyści reżimowi komunistyczne- 
mu w Polsce į jego propagandzie a dla mas 
ludowych w Polsce i to w dzień Święta Czy- 
nu Chłopskiego jest poprostu prowokacją.” 

E, U. 


Narodowieę 


Obrona krajów atlantyckich rozwija się pomyślnie 


Waszyngton, — W artykule za- | lotów. Jeśli chodzi o wojska lądowe, rakter ogólny obecnej obrony demo- 


mieszczonym w „Sunday Times”, 
Sulzberger, redaktor 

wydania „New York Times'a” stwier- 
dza, że obrona państw atlantyckich 
jest na dobrej drodze, pomimo różnych 
trudności. Przypomina on „wrażenie, 


[i 


jakie się rozszerzyło ostatnio, według | 


którego NATO miałoby się znajdo- 
wać jeszcze bardzo daleko od urzeczy- 
wistnienia celów zakreślonych w Liz- 
bonie”, W rzeczywistości twierdzi Sulz- 
| berger, mało brakuje, aby program u- 
| stalony na konferencji w Lizbonie nie 
| został całkowicie zrealizowany. Dzien- 
nikarz amerykański przytacza nastę- 
pujące fakty: 

1. W końcu br. NATO będzie dy- 
sponowało 48 dywizjami czynnymi, a 
T dywizji rezerwy może być gotowych 
na początku przyszłego roku. 
| 2. Przy końcu br. 
| brony będzie miała 
3.700 samolotów. 

Wokec tego pędzie jedynie brako- 
wało 300 samolotów do osiągnięcia u- 
| stalowej w Lizbonie cyfry 4.000 samo- 


| 


organizacja o- 
do dyspozycji 


Wielkie manew 


Akara. — We wto 
|rek rozpoczęły się w 
|rejonie Bosforu czte- 
|rodniowe manewry 
| armii tureckiej. Te- 
|matem ćwiczeń jest 
| obtońa cieśnin przed 
| atakiem od strony 
| Bugatii i portów ru- 
|muńskich. W mane- 
wrach tych bierze u- 
| dział ponad 20 tysię- 27 
cy żołnierzy. 


| Kierownictwo ćwi 


| czeń przewiduje na- 
| stępujące fazy: > 
| 1. Siły nieprzyjaciela atakują od strony 
Bułgarii, wdzierając się wgłąb Turcji, około 
30 km na zachód od Stambułu, gdzie zosta ją 
zatrzymane. 
2. Rozpoznanie lotnicze stwierdza równo- 
cześnie, że nieprzyjaciel koncentruje swoje 
| sły w portach bułgarskich i rumuńskich, 
| chcące zająć wybrzeże Bosforu i odciąć w ten 


trackiego. i 
Siły napadnięte mają się sprzeciwić ewen- 
.tualnemu zajęciu Bosforu, w drodze lądowa- 
|nia z powietrza, względnie od strony morza. 


| Manewrom tym przyglądać się bę- 
dą: admirał Carney, dowódca sił a- 
tlantyckich na froncie połudn. Euro- 
py; gen, Wyman, mianowany. niedaw- 
no dowódcą sił lądowych na tym od- 
cinku oraz inni wysocy dowódcy or- 
ganizacji obronnej Zachodu. 
y 
Gen. Ridgway na inspekcji rejonu 

| przygranicznego turecko-sowieckiego 

|: Ankara. — Gen. Ridgway. zakończył 
„w środę po pcłudniu inspekcję oddzia- 
łów tureckich stacjonowanych w okrę- 
gu przygranicznym z Rosją. Generał 


- Nowe bitwy powietrzne nad Koreą 


7 „Mig zestrzelonych. 10 uszkodzonych 


TOKIO, — W czasie nalotów przeprowa- 
dzonych we wtorek nad północną Korea do- 
szło do walk powietrznych. Samoloty myśliw- 
skie typu „Sabre”, 
alianckie, które przeprowadziły nalot na pół- 
nacno-korcańską szkołę wojskową w Sack- 
chu, zestrzeliły 7 myśliwców komunistycz- 
nych, typu „Mig”. 10 innych samolotów nie- 
przyjacielskich zostało uszkodzonych. 

Inne samoloty alianckie bombardowały w 
locie nurkowym piechotę i czołgi chińskie 
atakujące w rejonie „Capitol Hill”. Walki na 
tym odcinku trwają w dalszym ciągu. 


* 
Powodzie i epidemie w poł. Korei 


78 osób straciło życie 


FUSAN. — Ulewne deszcze spowodowały 
powodzie w niektórych okolicach poł. Korei. 
13 osób straciło życie. Straty materialne oce- 
niane są na ponad 2 miliony dolarów. Rów- 
nocześnie donoszą o szerzącej się coraz bar- 


śmieszną niedorzecznością. : 

O ile jednak poznaliśmy dotąd cha- 
rakter Katyliny, moglibyśmy przewi- 
dzieć z góry, że nie poprzestał na tym 
przekonaniu. 

— Aby się przeświadczyć niezbicie, 
muszę obaczyć koniecznie hrabiankę 
—— powiedział sam sobie, 

Pozostał też w swoim ukryciu, a u- 
kazując się ùa chwilkę tylko powra- 
cającemu ż dworu Juliuszowi, wrócił 
pod żywopłct ogrodowy, w nadziei, że 
stąd najprędzej ujrzy hrabiankę, 

I rzeczywiście spełniło się jego ocze- 
kiwanie. . Nad wieczorem wyszłą Eu- 
genia z matką do ogrodu, a ukryty w 
swej zasadzce Katylina ujrzał ją z da- 
leka na krótką chwilę. 

I teraz dopiero w największą popadł 
wątpliwość. 

Nadobna postać nieznajomej z za- 
klętego dworu stała mu żywo przed 
oczyma, ale głównie utkwił mu w pa- 
mięci ogólny wyraz jej rysów, jej 
wzrok czarodziejski, bezprzykładna bia 
łość jej cery i włos niezwyczajnie jas- 
ny i bujny, a wszystkie te cechy znaj- 
dował kropla w kroplę w młodej hra- 
biance. Zdawało mu się tylko, że nie- 
znajoma była cokolwiek wyższą, cokol 
wiek poważniejszą w ruchach, ale to 
mogło być tylko złudzeniem uroczy- 
stości miejsca i chwili, a poniekąd i 
skutkiem różnicy stroju. 


eskortujące bombowce | 


dziej epidemii zapalenia opon mózgowych. W 
|ostatnich dniach zmarło na skutek tej cho- 
| roby 65 osób. 


Przesilenie rządowe w Libanie 

BEJRUT. Rząd libański podał się do 
dymisji, Prezydent Bechara El Khouri powo- 
łał do życia tymczasowy rząd złożony z 3 tyl- 
ko osób. Na czele tego triumwiratu znajdn= 
je się. Nazim Akkari, dyrektor gabinetu po- 
przedniego premiera, Sami Sohl. Akkari jest 
równocześnie ministrem spraw zagranicz- 
nych, wojny, spraw wewnętrznych, rolnictwa 
i informacji , 

Pozostałymi członkami tego „rządu” są 
Bazyl Trad, członek Najwyższej Rady Cel- 
nej oraz prezes tej rady, Moussa Moubarak. 

Oczekuje się, że wkrótce nastąpi rozwiąza- 
nie parlamentu i rozpisanie nowych wybo- 
rów. 


— 


ry armi 


ćwiczenia w obronie Bosforu 


Gen. Ridgway (w środku), przechodzi 
wą. Z lewej generał Nuri Yanut, szef sztabu generalnego. 


p a 5 ri 
cował demokratyczne i wolnościowe tezy no |sposób oddziały tureckie broniące półwyspu | 


C.|to liczba gotewych dywizji zbliża się,kracji i niemożliwość 
europejskiego | do 50, którą to liczbę dywizyj miano 


nadzieję przygotować w br. 


Sulzberger stwierdza następnie, że | 


„nie było nigdy zamiaru zebrania wiel- 
kich ilości wojsk będących stale w po- 
gotowiu na odparcie wschodniego ata- 
ku. Od samego założenia strategia a- 
liancka opierała się na zasadzie sił o- 
słonowych, zmniejszonych do mini- 
mum i podtrzymywanych przez zdolne 
do użycia i łatwe do szybkiej mobili- 
zacji rezerwy”. i 
Dziennikarz amerykański przypomi- 
na, że trzech członków organizacji 
atlantyckiej miało w tym czasie _ po- 
ważne trudności. W Stanach Zjedno- 
czonych produkcja obronna doznaia 
znacznego opóźnienia na skutek dłu- 
giego strajku w metalurgii, a W. Bry- 
tania i Francja musiały bronić innych 
okręgów przed komunizmem, a mia- 
nowicie Indochin i Malezji. 
„Dżungle Indochin i Malezji — pi- 
sze Sulzberger — biorą daninę krwi i 
pieniędzy... Lecz organizacja- okrony 
atlantyckiej jako pierwsza uznała cha- 


i tureckiej 


(Koto; Record) 


przed kompanią honoro- 


zapoznał się również z terenem =y tym 
rejonie: 


ENEDMERRANEE Z 


= m m pipeline 


A pétrole wi 
© bases milit. Britanniques N [650152] 


Mapka Turcji- przedstawia cieśniny Bosforu 

i Dardanelli, w którym to rejonie toczą się 

obecnie manewry. Jak widać, półwysep trac- 

ki stanowi przyczółek obronny o niezwykłym 
znaczeniu, 


Stopa życiowa i godność ludzka... 


pozostawienia 
stalinizmowi bastionów 
Wschodu”. 

Analiza dziennikarza Sulzbergera o 
postępie  urzeczywistnionym _ przez 
NATO została potwierdzona przez. in- 
nego korespondenta „New York Ti- 
mes'a'” w Niemczech, Drew Miadleto- 
na, który pisze: „Zachód jest obecnie 
o wiele silniejszy pod względem gospo- 
darczym, wojskowym i politycznym, | 
niż był w początkach .,zimnej wojny”, | 
a komunizm słabnie coraz kardziej w | 
całej zachodniej Europie”. | 


bogatych 


R Nr, OO 


Male sensacje 
z wielkiego świata 


H W amerykańskich kołach przemysło- 
wo-budowlanych opowiadają o sensacyjnej 
partii „gin rummy” rozegranej w pociągu, 
przez milionera budowlanego A. Simon'a 
z drugim milionerem z tej samej branży. 
Grano bardzo wysoko. Gdy pociąg przy- 
był na miejsce, wygrana Simona wynosiła 
milion dolarów. Przegrany wręczył mu 
czek, Simon odmówił przyjęcia czeku i 
wyjaśnił zdziwionemu i  zaskoczonemu 
partnerowi: 

— Chcę panu zrobić mały prezent. 


M Walki między pająkiem  tarantulą 
a osą kończą się zwykle paraliżem pają- 
ka, wskutek ukąszenia żądłem osy, a osa 
ginie wskutek jadu pająka. i 


Rozmowa pisarza katolickiego z U.S.A. 
z młodym robotnikiem francuskim 


(Ciąg dalszy ze str. 1-Szej) | 


Później rozmawialiśmy o zarobkach. 
On zarabia 40 000 fr miesięcznie, jest 
bowiem robotnikiem wysoce wyspecja 
lizowanym. Powiedział mi, że taki za- 
robek jest we Francji o wiele wyższy 
od przeciętnego zarobku. Porównaliś- 
my go z zarobkiem robotników amery- 
keńskich i mówiliśmy o tym, co wła- 
ściwie znaczy dla robotników dobry 
zarobek i lepsze warunki życiowe. 


Lepsze mieszkanie i większa pew- 
ność u siekie w domu i w pracy dają 
robotnikowi większe zaufanie. W A- 
meryce i gdzieindziej syndykaty wal- 
zzyły o poważanie i o godność pracow- 
ników. Jeżeli będziemy rozpatrywać! 
demokracje nie jako zwykły system 
parlamenta.ny, lecz jako sposób życia, ' 
możemy powiedzieć, że jedną z przesła 
nek zasadniczych demokracji jest wia- 
ra w siebie. A taka wiara, takie po- 
szanowanie samego siebie, takie uczu- 
cie własnej godności związane są ze 
sposobem życia, z warunkami w ja- 
kich się żyje. Wyższe zarobki, wygod 
niejsze i więcej czyste mieszkanie oraz 
lepsze warunki materialne zwiększają 
w robotniku uczucie swej własnej god 
ności. Praktyczne wiacomości, które 
dopomagają robotnikowi do zdobycia 
| lepszych warunków życiowych są na- 
rzędziami, które mogą być również wy 
| korzystane do zrobienia próby zmia- 
ny warunków życiowych, aby robotni- 
cy mogli odczuwać więcej pewności, 
więcej godności i bezpieczeństwa, 


Postarajmy się myśleć mózgiem 
innych... 


Chciałbym * tutaj podkreślić, że w 
w czasie naszych dyskusji ani jeden, 
ani drugi, nie straliśmy: się wzajemnie: 
na: siebie wpływać: * Gawędzi'iśmy tyl= 
ko, dzieliliśmy się poglądami i myśla- 
mi. Warunki Społeczne, kulturalne, po- 
lityczne i gospodarcze różnią się w każ 
dym kraju i byłoby szaleństwem sta- 


Pożar w obozie imigrantów 


w- Australii 


Pięcioro dzieci spaliło się żywcem 


Sydney, — Rodziny imigrantów eu- 


| Rodzice małych ofiar są imigranta- 


ropejskich straciły w tragicznyen oko-ł mi ze środkowej Europy, 


licznościach pięcioro dzieci. Dzieci spa, 
iły się żywcem podczas pożaru szpi- 
tala w obozie imigrantów w Somers, 
pod Melbourne, w Australii, 

Ogień wybuchł w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, około godz. 3,00. Naj- 
bliższa brygada strażacka stacjonowa 
na w odległości przeszło 12 km od o- 
bozu, zdołała przybyć dopiero po go- 
dzinie. Gaszenie ognia utrudniał brak 
wody. 

Mieszkańcy obozu usiłowali w mię- 
dzyczasie ratować chorych. Wśród 
inich znajdowało się 29 dzieci. Niektó- 
re były dotknięte paraliżem dziecię- 
cym, inne chorowały na szkarlatynę. 
Wiele dzieci uratowano, wyciągając je 
z palących się łóżek. i 

Dopiero około 6,00 godz. nad ranem 
ugaszono pożar. 
leziono zwłoki pięciorga dzieci, z któ- 
rych najmłodsze miało 7 miesięcy, a 
najstarsze 7 lat. ` 


WALERY a =" 


właściwie w tym sprzeczniejsze jeszcze 


zagmatwany wątpliwości wrócił naza- 
jutrz do domu i z wszystkich swych 
przygód doznanych zdał wierną spra- 
wę Juliuszowi. 

Obydwaj przyjaciele złożyli naradę 
wojenną. 

Szlachetny aż do idealności Juliusz 
zżymał się gwałtownie na nieprawne 
naruszenie obcej tajemnicy i zuchwałe 
lekceważenie ostatniej woli nieboszczy 
ka, choćby słusznymi kierując się 
powodami, nie mógł jednak żadną 
miarą surowego uniknąć potępienia. 

Oburzony Juliusz nie zważał bynaj- 
mniej na srogie niebezpieczeństwo, ja- 
kie podczas swej wyprawy: przecho- 
dził zuchwały towarzysz młodości i do 
coraz ostrzejszych unosił się wyrzutów. 


Juliusz przyjął starego kozaka zmie 
szany i zakłopotany, jakby sam poczu- 
wał się do winy, a posłuchawszy jego 
skargi na swowolną inwazję Czorguta, 
przepraszał go najuroczyściej i nie ba- 
dając dalej jego tajemnicy, prosił tyl- 
ko, aby o całym zdarzeniu zupełne za- 
chował milczenie. 

Katylina ze swej strony musiał zwią 
zać się uroczystym słowem honoru, że 


y 
Uratowano 25 górników nowozelandzkich 


Wellington. Dwudziestu pięciu 
górników nowozelandzkich zostało od- 
ciętych od świata na skutek zawalenia 
się stropu w tunelu kolejowym, wybi- 
janym w górach Rimutaka na północ 
od Wellington. 

Brak jednego górnika, zaangażowa- 
nego w dzień przed katastrofą. 

* 


Kilku zabitych w fabryce 
we wschodnich Niemczech 


BERLIN. — Dziennik „Telegraf”, wycho- 
dzący w zachodnim Berlinie doniósł o eksplo- 
zji w fabryce opon Deka w Fuerstenwalde, 
na południowy-wschód od Berlina, 

Kilku żołnierzy sowieckich oraz robotni- 


Wśród zgliszcz zna- | ków niemieckich miało ponieść śmierć. Pożar 


spustoszył kilka warsztatów. 

Według doniesień powyższego pisma, kilku 
żołnierzy niemieckich, podejrzanych o sabo- 
taż, zostało aresztowanych. 


ani nie słyszał wrzaskóv i rumoru w 
jego wnętrzu. 

Juliusz pragnął właściwie wszelkimi 
siłami poznać tak starannie ukrywaną 
tajemnicę, ale jak wszyscy ludzie wy- 
górowanej delikatności uczuć, a nie kar 
dzo energicznego i przedsiębiorczego 
ducha, rad by był przyjść do niej bez 
własnych zabiegów i własnego: przy- 
czynienia się. 4 

Katylina nie tyle wymyślny w wy- 
borze środków musiał z wielkim swym 
niezadowoleniem poddać się życzeniom 
przyjaciela. 

Obydwaj jednak mniej więcej na je- 
den zgodzili się domysł. 

Ów maziarz tajemniczy był to w ich 
przekonaniu jakiś zręczny wysłannik, 
który poznawszy zapewne Kostia Bu- | 
lija przy koku starościca za granicą, 
wybrał sobie później dom jego za miej 
sce schadzki i schronienia wśród swej 
niebezpiecznej podróży. | 

Przypuszczenie to wyjaśniło się zu- 


rać się samowolnie przenieść do każde- 
go kraju metody, które okazały się do- 
bre w innym kraju i wierzyć, że będą 
one napewno skuteczne. 


Syndykaty w każdym kraju zrodziły 
się z historii tego właśnie kraju. Lecz 
widzieć, jak te rzeczy wyglądają gdzie 
indziej, wiedzieć jaki jest ruch syndy- 
kalny w jednym kraju w porównianiu 
z drugim, lepiej poznać te zagadnienia 


—takie wiadomości przywodzą nowe 
myśli. A te dyskusje, rozmowy i wy- 
miana poglądów, takie, jakie ja mia- 
łem z tym robotnikiem francuskim, 
znacznie zwiększyły moje zrozumienie 
społecznych zagadnień europejskich. 


Nietzsche, zdaje się, powiedział pew 
nego razu, że pisarz myśli głową. 
swych przyjaciół. Prawda ta odnosi 
się nie tylko do pisarzy. Każdy myśli 
głową swych przyjaciół i tych, z któ- 
rymi się spotyka i szczerze prowadzi 
rozmowę. 


Na płaszczyźnie międzynarodowej 
musimy, w tym samym duchu, każdo- 
razowo, gdy mamy čo tego ckazję, 
starać się myśleć każdy głową innych. 
Jakie by nie były warunki, jaka by nie 
była powaga jakiegoś kryzysu, to jed- 
nak śmiało przystosowując nasz rozum 
i nasze wiadomości, możemy rozwiązać 
każde zagadnienie. Zastanowienie się; 
wiadomości, pogiądy, nie powinny być 
uważane za należące do wyższego kró- 
lestwa, stanowiące same w sobie od- 
dzielny świat. Poglądy są tdk samo 
wspólne jak chleb codzienny. Stano- 
wią one część języka, którym się lu- 
dzie porozumiewają pomiędzy sobą. 
Dyskusja jest jednym ze środków do 
wyjaśnienia myśli, do zamiany ich, do 
ich wypróbowania, Wszystko to jest 
proste, wiem o :ym, lecz my to czę- 
sto zaniedbujemy, RAR 

Według mojego zdania, jest to rzecz 
bardzo ważna dla robotników i syndy- 
kalistów wolnego świata. Jest to ko- 
nieczność ustawicznego i stałego ucze- 
nia się. Polepszenie sytuacji robotni- 
ków i wzmocnienie syndykatów łączy 
się głęboko z wychowaniem robotni- 
czym, Jest to przedmiot, o którym 
nigdy się nie będzie zbyt dużo mówiło 
we BRE w Ameryce i w innych kra 
jach, 


a 
Wkrótce nowa Seria 


amerykańskich doświadczeń atomowych 


Waszyngton. — Wspólny komunis 
kat Departamentu obrony oraz komi- 
sji dla spraw energii atomowej podał 
do wiadomości, że wkrótce rozpocznie 
się na wyspie Eniwetok, nowa seria 
doświadczeń atomowych. Jak wiado» 
mo, na wiosnę br. przeprowadzono 
również serię takich doświadczeń. 
ze: 


Katolicka Liga Kobiet w Szwajcarii 
obchodzi swą 40. rocznicę 


EINSIEDELN (Szwajcaria), — Katolicka 
Liga Kobiet w Szwajcarii będzie w dniach 
24 i 25 września uroczyście obchodzić w Ein- 
siedeln 40. rocznicę swego założenia. W uro- 
czystościach wezmą udział ks. ks, biskupi z 
Coire, Lozanny, Genewy i Fryburga oraz 
radca federalny, Escher, a programowe prze- 
mówienie wygłosi p. Rostu z Paryża, prze- 
wodnicząca Światowego Związku Katolickich 
Lig Kobiet. 


starościca, stary kozak Kost Bilij znał 
zapewne dawniej tajemnicę związków 
starościca, toteż i później wydawał się 
najstosowniejszym narzędziem jego 
pośmiertnych planów, 

Dalsze rozmyślania i kombinacje 
naprowadzały nawet o krol: dalej, po- 
zwalały się domniemywać z mniej wię- 
cej nieomylną pewnością, Ftc był wła 
ściwie ten zbiegły maziarz. 

— Niezawodnie ów kwestarz tajem 
niczy — wpadł pierwszy na ten po- 
mysł Katylina — co podczas choroby 
starościca tak wielxą osiągnął nad nim 
władzę-i' tak Silny wywarł wpływ, że 
zmienił niejako zupeinie jego ckarak- 
ter i na wcale nową pchnął go drogę. 

Z wszystkiego, co obydwaj brzyjacie 
le wiedzieli dotychczas o starościcu, 
nie trudno im było powziąć prawdziwe 
wyobrażenie o całym jego ch::'axterze. 

Staroście był niezaprzeczenie jed- 
nym z owych silnych, nieugiętych, nad 


nigdy więcej żadnego samowolnego nie | pełnie i ów zagadkowy punkt testa-| Wyraz namiętnych a energicznych i 


dopuści się kroku. 
Na tym skończyła się pierwsza wy- 
prawa Katyliny. 


mentu co do przeznaczenia zaklętego 
dworu. 
Starościc zawiązawszy jeszcze pod- 


przedsiębiorczych charakterów, co nie- 
e goa wyższą myślą, niewprowadze- 
nina odpowiedni tor, najłatwiej wpa- 


Odtąd jednak ogłuchły zupełnie wie- | czas swego pobytu w kraju tajemne z | dają na bezdroże i trawieni gorączko- 


ści o pośmiertnych sztuczkach staro- 
ścica. 
Zaklęty dwór używał wprawdzie zaw 


Paryżem stosunki, musiał je utrzymy- 
wać i podeząs swej ucieczki, a zasko- 
czony nagłą śmiercią w Dreźnie, za- 


wymi żądzami swej natury, wobec ście- 
śnionego zakresu działanie. najczęściej 
samopas puszczają swą wolę i rzeczy- 


sze swej dawnej tajemniczej, podejrza pewne umyślnie przeznaczył dwór swój | wistymi w oczach świata stają się dzi- 


Śród tego jak zawołany nadszedł| nej reputacji, ale nikt już jakoś ani 


Tak tedy niczego nie dociekłszy, a Kost Bulij. 


nie widział światła w jego pokojach, 


na jakieś tajne ognisko propagandy. 
Długoletni wierny sługa i towarzysz. 


wakami. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Szczyty zakłamania 


Wyjątkowa sytuacja, w której odpo- 
wiedzialni dziennikarze, mimo, że zna- 
ją kulisy, nie ujawniają często zna- 
nych im faktów, by nie szkodzić spra- 
wie wspólnej walki z głównym wro- 
giem — komunizmem, powoduje, że 
nieodpowiedzialni, nienawidzący wię- 
cej PSL i Mikołajczyka aniżeli komu- 
nizmu, sięgając do szczytów kłamstwa, 
mogą hulać bezkarnie i wprowadzać w 
błąd opinię publiczną na emigracji. 

Długi okres czasu wylewano kubły 
pomyj i kłamstwa na PSL i Mikołaj- 
czyka, oskarżając go o służbę obcym i 
prowadzenie nieodpowiedzialnej: pod- 
ziemnej akcji w Kraju, aż w końcu o- 
kazało się, że miano „handlarzy śmier- 
ci” nie obejmuje Mikołajczyka i jego 
przyjaciół politycznych, „ale właśnie 
tych, którzy starą metodą „łapaj zło- 
dzieja” fałszywie go oskarżali o to co 
sami partacko, nieodpowiedzialnie i 
szkodliwie praktykowali. 

Metoda „łapaj złodzieja” 


Podobnie miała się rzecz z tak zwa- 
nymi zjazdami berlińskimi — gdzie w 
„gorącym oburzeniu patriotycznym” 
wypowiadano się przeciw wybieraniu 
właśnie Berlina, gdzie swego czasu 
król kłamstwa Goebbels panował, na 
miejsce zjazdu dziennikarzy zza żelaz- 
nej kurtyny, jak również przeciw wy- 
bieraniu Berlina, skąd totalizmem, 
gwałtem i bezprawiem zasłynął Hitler 
— na miejsce zjazdu prawników zza 
żelaznej kurtyny i prowadzenie właśnie 
z Berlina walki o panowanie prawa i 
wolności na kraje opanowane przez to- 
talizm komunistyczny. 

W tym samym czasie jednak — lu- 
dzie tego samego obozu sami inicjowa- 
li te zjazdy — sami tym zjazdom prze- 
wodniczyli, sami o zasiłki finansowe u 
obcych na te zjazdy zabiegali, by póź- 
niej masowo z nich korzystać — przed- 
stawiając się równocześnie jako nieza- 


leżni, nieskalani, nie tak „jak — „rze- 
komo” — Mikołajczyk współpracą z 
obcymi”. 


Albo inny przykład licznych wyjaz- 
dów do Niemiec dawnych uczestników 
Parteitagów Norymberskich — wyda- 
wane tam broszury  proniemieckie 
Studnickiego, niesprostowane przez 
Andersa w wydawnictwach niemiec- 
kich oświadczenia jego przeciw Zie- 
miom Zachodnim -- rozmowy z Richto- 
fenem w Londynie — dawały Niemcom 
podstawę do wzmożonych ataków na 
Odrę i Nisę. Później o to samo właśnie 
co sami nabroili, fałszywie oskarżali 
Mikołajczyka, Kota, ba, całe P.S.L. 
i P.N.K.D. 

Oskarżenia wykorzystane 
przez komunistów 

Innym rodzajem zakłamania były a- 
taki na Mikołajczyka o współpracę z 
Komitetem Wolnej Europy, zarzucając 
tej instytucji działanie sprzeczne z in- 
teresami narodu polskiego. Te oskarże- 
nia ich potem komuniści cytowali pod- 
czas zeznań Mikołajczyka na procesie 
tak zwanej Międzynarodówki Zdrajców 
w Paryżu. 

Ataki w tej materii pisane przez 
Hrabyków i Nowakowskich, przedru- 
kowywane pilnie przez komunistów w 
Polsce, były publikowane właśnie w 
momencie, gdy spora ilość sanacyjnych 
posłów i polityków, dziennikarzy, dy- 
plomatów z pułkownikiem Kocem, b. 
szefem Ozonu — senatorem Kleszczyń- 
skim, obecnym prezesem sanacyjnej 
Ligi Niepodległości w U.S.A., (gdzie i 
Hrabyk zasiada) — znanym w Polsce 
sanacyjnym generałem Kowalskim, b. 
posłem w Tokio — Mościckim na czele, 
byli na utrzymaniu Komitetu Wolnej 
Europy. 

Stosunek do Radia Wolnej Europy 


Szczyt zakłamania został również o- 


„siągnięty przy omawianiu stosunku do 


Radia Wolnej Europy i jego nazwy — 
Głos Wolnych Polaków. Grzmiało na 
ten temat w całej prasie sanacyjnej i 
publikacjach Rady Politycznej. 
Hrabyk, piszący w detroickim „Dz. 
Polskim”, a regularnie przedrukowy- 
wany w komunistycznej prasie w Pol- 
sce — pisał, że „Komitet Wolnej Euro- 
py, a raczej sekcja polska, jest areną 
działalności Mikołajczyka... Obecnie 


odbywa się prawdziwa pielgrzymka, dział, że obsada Radia Wolnej Europy 
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Zmaczenie wyrazów 
Poziomo: 


1. organizacja religijna; niedostatek, 
Só 

3. zamiłowany w zbytku. 

4. napój. 

5. pierwotniak. 

6. staży do zapinania. 

1. marka samochodowa. 

8. zawód. 

9. nuta, . 

10. zobowiązanie; wyświęcenie (wsp.). 


Pionowo: 
1. bywa w zimie; marka samochodowa: 
II. litera. 
III. „wietrzna istota”. 


jeżeli nic wyścig ochotników z Wielkiej 
Brytanii, a nawet Stanów Zjedn., któ- 
rzy bynajmniej nie w pobożnych za- 
miarach i intencjach udają się ochoczo 
do Monachium, aby tam robić tłok przy 
amerykańskiej kasie”. 

Andersowski „Orzeł Biały” pisał, że 
audycje polskie Radia Wolnej Europy 
— są imprezami amerykańskimi, a nie 
polskimi. 

Ataki na Mikołajczyka 

Należałoby więc sądzić, że ani jeden 
sanator, ani jeden członek, czy zwo- 
lennik Rady Politycznej nie znajdzie 
się w Monachium, zwłaszcza, gdy p. 
Nowakowski cytowany znowu za de- 
troickim „Dziennikiem Polskim” w ko- 
munistycznej „Trybunie Ludu” w War- 
szawie, pisze : 

„Owa rozgłośnia polska, będąca 
przedsiębiorstwem czysto amerykań- 
skim, śmiało sięga po nazwę „Wolna 
Polska”. Co zanadto, to niezdrowo. — 
Amerykanie dolarów podobno nie ża- 
łowali, ale nawet i co najgrubsze dola- 
ry. nie mają najmniejszych podstaw do 
tego, by jedną gałąź monachijskiej im- 
prezy przedstawić wobec świata, a co 
gorsza, wobec naszego kraju, jako głos 
Wolnej Polski. Już sam pomysł, sama, 
jakże niezręczna i brutalna próba pod- 
szywania się pod miano „Wolnej Pol- 
ski” dowodzi, że do tej roboty wzięli 
się ludzie i niezgrabni i gruboskórni i 
pozbawieni wszelkich skrupułów... Pol- 
ski oddział radia „Free Europe”, ob- 
sadzony ludźmi, którzy są zależni ma- 
terialnie od swych pracodawców... Są 
to ludzie Mikołajczyka. Już to samo 
nazwisko wystarczy. Mikołajczyk jest 
narzędziem obcych”. 

Kto ponosi odpowiedzialność? 


Tu szczyt kłamstwa został przesko- 
czony. I to nie dlatego, że Nowakow- 
ski napisał, rzecz jasna, niewiadomo 
który raz kłamstwo o Mikołajczyku. 
Nowakowski, przedwojenny redaktor 
sanacyjny, był cytowany przez prasę 
hitlerowską w Krakowie w czasie woj- 
ny, jest cytowany często przez prasę 
komunistyczną w Polsce — ma swoją 
zaszarganą opinię z czasów swego po- 
bytu wśród pism Polonii amerykań- 
skej i dlatego z reguły jego kłamstw 
nie prostujemy, bo niema się o co tru- 
dzić. W tym wypadku chodzi o co in- 
nego. Ci ludzie „niezgrabni, gruboskór- 
u i pozbawieni wszelkich skrupułów” 
— to przyjaciele polityczni p. Nowa- 
kowskiego. Jakkolwiek, nie obdarzyli- 
byśmy ich nigdy epitetami Nowakow- 
skiego i Hrabyka, to jednak musimy 
stwierdzić, że oni to formują i ponoszą 
cdpowiedzialność za program „Głosu 
Wolnych Polaków”, jakkolwiek ich 
władze polityczne przeciw tej nazwie 
tak głośno protestowali. Nam chodzi w 
tym wypadku tylko o stwierdzenie te- 
go faktu i odpowiedzialności. Ani Mi- 
kołajczyk, ani ludowcy za- program 
Radia Wolnej Europy żadnej współod- 

| powiedzialności nie ponoszą. 
| Sanacyjno-endecko-nidowska obsada 


Były poseł endecki Strzetelski — 
nidowiec Nowak i sanator Święcicki, 
wydelegowany specjalnie z „Dziennika 
Polskiego” z Londynu do Monachium, 
jako mąż zaufania Andersa są odpo- 
wiedzialni za dobór personelu i pro- 
gram Radia Wolnej Europy. Nikt nie 
powie chyba, że są to ludzie Mikołaj- 
czyka. Odwrotnie, każdy z nich wystą: 
pieniami publicznymi atakował Miko- 
łajczyka zanim wszedł na służbę do Ra- 
dia Wolnej Europy. Po wejściu tam 
czynili wszystko, by ludzi Mikołajczy- 
ka nie dopuścić. Dlatego też całe Ra- 
dio Wolnej Europy -— obsadzone jest 
głównie w- Monachium przez nidowców, 
gdy biuro badawcze tegoż radia w No- 
wym Jorku, głównie przez endeków. — 
Poza tym zatrudnieni są zarówno w 
Nowym Jorku i Monachium wyłącznie 
sanatorzy, kilku zaledwie socjalistów i 
bezpartyjnych. Na około setki pracow- 
ników Radia Wolnej Europy i w jego 
ośrodku badawczym, ludowców od Mi- 


kołajczyka — jest jeden w Monachium |: 


i jeden w Nowym Jorku.-I to wszystko. 
Czy po stwierdzeniu publicznym, jak- 
jkolwiek p. Nowakowski dobrze wie- 


Krzyżówka mr 64 


; IV. plac handlowy. 
| V. łyżwa drewnianą. 
VI. jezioro włoskie. 
VII. pycha, 
VIII. trucizną. . 
i p. GREY 
X. nakrycie głowy; napój musujący, < 
* 
Rozwiązanie krzyżówki mr. 63 
Poziomo: 1. kiep; luka; 2, zebu; 3. ku; ka- 
bat; 4. politruk; 5. amen; kary; 6. et; akant; 
7. stacja; k. 0.8. taran; jar; 9, grupa. 
Pionowo: I. krupa; sto; II. kometa; III. 
ze; letarg; IV. Pekin; car; V, bat; unia; ;VI. 
ribryka; VII. aura; ja; VIII. tkanka; IX. 
as; który. 
* 


Dobre rozwiązanie krzyżó 
nadesłali: 
ANTCZAK G., Lille (Nord). 
CZERKIEWICZ L. Witley, Surrey, An- 
glia. 
RYCZER W., St. André (Nord). 
MUSIELSKA T., Knutange (Moselle). 
PAWLUSZEK M., Barlin (P. de ©.). 
PIETRUSZKA D., Houdain (P, de C.) 
KOTOWSKA Z. La Madeleine (Nord). 
BOBOWSKI Z., St. Jean d'Angely (Cha- 
rente Maritime). 
PANKANIN Z., Roubaix (Nord). 
KOCHMAN Zb, Roubaix (Nord). 
HYLA St., Wingles (P. de C.). 
PRZYBYSZ Z., Wingles (P. de C.). 
SZYMANSKI F. Noeux-les-Mines (P. de 


wki nr. 63 


Cc). 
CIESTELSKI A., Coueron (L. In.). 
Nagrodę w postaci książki Jacka Londona 
„Zew krwi” drogą losowania otrzymał p. 
| Kpchman Zb. z Roubaix. 


są to ludzie Mikołajczyka — będzie na- 
dal twierdził, że wszyscy oni, pracują- 
cy w Radiu Wolnej Europy — to „na- 
rzędzia obcych”, czy też wywinąwszy 
raz jeszcze koziołka — zacznie wy- 
chwalać pod niebiosy — Głos Wolnych 
Polaków z Monachium ? 

Cokolwiek będzie pisał jest nam o- 
bojętne. Pisząc ten artykuł chodziło 
nam tylko o napiętnowanie tych nie- 
moralnych metod i zakłamania, jakie 
się stosuje wobec opinii polskiej na 
emigracji. 

W myśl zasady — „łapaj złodzieja” 
— oskarża się, ze strony przeciwni- 
ków, udających „niezależnych”, „nie- 
złomnych”, „jedynych  niepodległo- 


ściowców” — Mikołajczyka i jego obóz 
polityczny :o winy przez niego niepo- 
pełnione, by ukryć własną winę i zrzu- 
cić z siebie odpowiedzialność za własne 
praktyki. 


Narodowiec 


Piękny, budujący przebieg Walnego Zjazdu Bractw Żyw. Różańca Matek 


a (a VE 113 delegatek Bractw oraz liczni, ka, prezesa P, Z. K., Lecha, prezesa” 
na odcinku polskim jest głównie sana- | księża polscy i goście przybyli we wto- | Kongresu Polonii we Francji, Furma- 
cyjno - endecko - nidowska — i że nie | rek do Lens na dcroczny walny zjazd | nowską, przedstawicielkę K. S..M. P. 
delegatek Bractw Różańca Żywego | ż. im., później ks. łagłę, dyrektora Zw. 
Matek. Zjazd rozpoczął się Mszą św., | Mężów Kat., „p. 
odprawioną -w kaplicy św. Elżbiety | czelnego h Aaa „Narodowca”, p. 
przez ks. prob. Przybysza. Ks. prob. | Kudlikowskiego, sekretarza Kongresu 


Majchrzak, dyrektor Związku Bractw | Polonii itd. 


wygłosił podniosłe w treści kazanie, w 
którym, nakreśliwszy sylwetki Marty i 
Marii nawoływał matki, aby przejęły 
się duchem Marii i szukały pomocy u 
stóp Jezusa. 


Liczni goście 


Obrady Zjazdu zagai:a prezeska p. 
Witkowska w sali Cafć de la Mairie 
oraz powitała gości i zebrane delegat- 
ki. Wśród gości wymieniła m. in.: 
przedstawiciela ks. prał, Kwaśnego, 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej ks. 
Kaszubowskiego; księży: Przybysza, 


PYYYYTYTDYA 


w Chicago 
jest gorąco... 


&: 
P, Karmelita Sfinks f 
jest zapracowana... f 
Będąc kelnerką od jg 
pięciu lat, manipulu- 5 
je beczkami z taką sa 
ną łatwością jak jej 
męscy koledzy, 


(Foto: Record! 4 
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Wiadomości z Belgii 


Serdeczne podziękowanie 


Dzień moich uroczystych prymicji, które 
miałem 10 sierpnia 1952 r. w kościele para- 
fialnym Taillis-Próć w Chatelineau, do głębi 
mnie wzruszył. Te przepiękne przygotowania, 
zorganizowane przez polskie Czcigodne Du- 
chowieństwo i ludność polską oraz organi- 
zacje katolicko - polskie na terenie Belgii za- 
mieszkałe — ze swoimi licznymi sztandara- 
mł i obrazami świętymi — sprawiły na mnie 
głębokie wrażenie. Widząc te tłumne rzesze 
kochanych Rodaków i Rodaczek oraz dzieci 
poubieranych w piękne stroje ludowe lub w 
bieli, serce moje kapłańskie było przepełnio- 
ne największą radością wobec takich dowo- 
dów szczerości uczuć okazanych kapłanowi 
nowowyświęconemu słudze Bożemu — przez 
rzesze i organizacje katolickie — radością, 
że kieruje tymi uczuciami głęboka wiara 
Wasza i wiara Ojców Waszych. Pragnęliście 
więc nczeić dzień ten i osobę moją w dniu 
tak wielkim dla mnie i moich Drogich Rodzi- 
ców i Braci, którzy od szeregu lat pragnęli 
i prosili Boga Wszechmocnego w gorących 
modłach, aby Bóg Dobry użyczył im Tej 
wzniosłej łaski, by ujrzeć mogli za życia jesz- 
cze syna swego przy ołtarzu, sprawującego 
ofiarę Mszy św. 

Kochani Bracia i Siostry w Chrystusie, 
przyłączyliście się do tej wielkiej radości 
moich rodziców — radości po części oblanej 
łzami. 

Wdzięcznym nieskończenie sercem dzięku- 
ję Przew. Księdzu Rektorowi Karolowi Kub- 
szowi za łaskawe przybycie na moje uroczy- 
ste prymicje i za wygłoszone tak wzruszają- 
ce kazanie. 

Serdecznie dziękuję Wielebnym Księżom : 
Kazimierzowi Czajce i Henrykowi Repce za 
ich trudy i prace poriesione dla uświętnićnia 
mej uroczystości, Serdeczne „Bóg zapłać”! 
Dziękuję serdecznie Czcigodnemu Ks. Flo- 
rianowi Kaszubowskiemu za wygłoszone 
przez radio, na falach Lille, kazanie o ka- 
płaństwie, poświęcone moim prymicjom, — 
Serdecznie dziękuję za przybycie i życzenia 
Wiel. Ks. Ks. Augustynowi Mullerowi i St. 
Sorysowi. à 

Również serdecznie, dziękuję Przewieleb- 
nym Księżom za nadesłane życzenia i gratu- 
lacje w dniu mych święceń kapłańskich i 
pierwszej Mszy św., ks. ks. Karolowi Brzezi- 
nie, Stanisławowi Olejnikowi, Józefowi Pa- 
kule, Alojzemu Nosalowi, Szumurskiemu i 
Stopie z Francji „Bóg zapłać” oraz księdzu 
St. Strujwąsowi. ! 

Dziękuję dalej serdecznie pani Klarze 
Fijołek za udzielenie mi swego domu, z któ- 
rego w procesji udałem się do kościoła oraz 
za wszystkie trudy i starania, oraz serdecz- 
nie dziękuję paniom z Bractwa Różańcowego 
z Chatelineau za kwiaty i wieniec, które tak 
pięknie uwiły, i panienkom z R.M.K., które 
go niosły w procesji, Dziękuję serdecznie na- 
szym dzielnym polskim górnikom, którzy 
nieśli baldachim. Serdecznie dziękuję wszyst- 
kim Organizacjom, które przysłały swe 
sztandary oraz telegramy i listy gratułacyj- 
ne z okazji mych prymicji oraz rodakom pp. 
Dudkowiakom, Drożdżyniakom, Przybylskim, 
Qkręgowi, Bractw żywego Różańca z Lim- 
burgii, pp. Pręczyńskim, Gabrysióm, pani Mi- 
kuckiej, prezesce Matek Róż. i rodzinom pol- 
skim z Winterslag, pani Mazuriec W., pre- 
zesce Br. żyw. Róż. z Antwerpii, pp. St. Fir- 
lejom, Bractwu żyw. Róż. i prezesce p. Ko- 
walłakowej z Marchienne au Pont, prezesce 
Okr. Bractw Charleroi, p. Kowalakowej, p. 
Guzemu, prezesowi Stow. św. Barbary, p. 
Kowalakowej i jej synowi Jerzemu, p. K. 
żŻurowskiemu i tym kochanym  Rodakom i 
Rodaczkom, którzy wyrazili mi swe gorące 
życzenia żywe, t.j. osobiście — serdeczne 
składam „Bóg zapłać”. 

Mam też wielki zaszczyt złożyć tym 
wszystkim drogim Rodakom i Czcigodnym 
Księżom gorace pełne wdzięczności podzięko- 
wanie za przepiękną akademię urządzoną z 
okazji mojej uroczystości prymicyjnej. 

Ze wzruszeniem patrzyłem na te niespo- 
dzianki miłe, które przygotowaliście, jak: 
występy młodzieży polskiej z pięknym śpie- 


wem pod batutą Wiel, Ks. Czajki Kazimierza, 


Referat 
Delegatki 


lowo Różańca św.”: Na w.iępie O. 


Wiktor Maria wygłosił piękny referat 
jo następującej 
„Silni w przechowaniu tradycyj odro- 
dzić się musimy duchem apostolstwa”. 
Referat wywołał głękokice wrażenie 
i zrodził postanowienia wprowadzenia 


myśli przewodniej: 


w czyn apelów kaznodziei. 
. Sprawozdanie 


Po odczytaniu przez sekretarkę p. 
Kędzierskiego, Malca, Gajdzika, kape- | Szypurową sumiennie opracowanego 
|lana Kongresu Plutowskiego, O. Wikto | protokołu z ostatniego Zjazdu, przed- 
S.T. |ra Maria, Pawlaka, pp. Szambelańczy- | stawicielki poszczególnych Okręgów 
przedstawiły sprawozdania z rocznej 


pracy należących do nich Bractw, Spra 


wozdania z dalszych okr;:góv.; które 


nie przysłały delegatek, przeczytała 
sekretarka Związku. 

Sprawozdania wyszczególniały w o- 
sobnych pozycjach m. i `.. ysokie ofia 
ry na. pożyteczne cele, złożone przez 
Bractwa. P. Szypurowa przeczytała 
zestawienie sprawozdań wszystkich 
okręgów (za wyjątkiem St, Etienne). 
Wykazuje ono potężny dorobek 
Bractw w ub. roku, 


Owoce rocznej działalności Bractw 


Związek Bractw Żywego Różańca 
Matek składa się z 116 Bractw (przed 
wojną 126). 78 Bractw okecnie, 10 260 
członkiń — mówiło sprawozdanie p. 
Szypurowej. 98 Bractw posiada wła- 
sne chorągwie, Zebrań odbyło się w 
ciągu roku 479, uroczystości 74, wy- 
cieczek 79, pielgrzymek 90, obchodów 
święta Chrystusa Króla 1', przedsta- 
wień teatralnych 48, Dni Matek 4. 


Bractwa brały udział w pielgrzymkach, 


w rekolekcjach, w Adoracjach Misjach 
św., poświęceniu obrazów Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, w Apostol- 
stwach modlitwy do*Serca Jezusa itd 
Współpracują ściśle z duchowieństwem 
polskim. 

Oglóny dochóa Bractw wyniósł w 
ub, roku 3585831, rozchód ^ 841 662. 
Pozostało w kasach 739 662 fr 


Wysoka ofiarność 


O wielkiej ofiarności Bractw świad- 
czą poniższe liczby, posrćd wielu. in- 
nych, figurujących w wydatkach na 
zbożne cele. 

Bractwa ofiarowały: 377 708. fr na 
Dzień Miłosierdzia, 197 702 na bied- 


tańce ludowe w strojach polskich „te piękne] nych 'i' chorych, 102452 na oświatę, 


deklamacje połączone z serdecznymi i szcze- 
rymi życzeniami dla kapłana nowowyświęco- 
nego — głoszone przez te małe ukochane 
dzieci z kwiatami w rączkach i cennymi po- 


46692 fr na 1. Komunię św. dzieci, 
191 761 na kościoły, 122 490 z okazji 
prymicyj księży, 6( 360 na Misje św., 


darkami, które z miłym uśmiechem na] 9 (00 na świece do kościołów, 10 200 


ustach wręczały mnie, Wszystko to było ta- 
kie serdeczne i kochane, że się opisać nie jest 
w stanie. Do śmierci będę nosił w pamięci te 
uczucia szczere okazane kapłanowi w dniu 
prymicji, których Opatrzność Boża mi przez 
Was ukochani Rodacy doczekać się pozwoli- 
ła. 

Serdecznie dziękuję za piękne i wzniosłe 
przemówienia i podarki wszystkim organiza- 
cjom oraz ich Szan. Prezesom i Prezeskom z 
Bractwa żyw. Różańca z całej Belgii. Dzię- 
kuję również serdecznie poszczególnym Sza- 


na srebrne i złote gody Sióstr itd., wy- 
płaciły 979 720 fr pośmiertnego za 248 
zmarłych. Razem wydały na ofiary 
pokaźną kwotę 2 846 169 fr 
Imponujące zestawienie ogólne za- 
chwyciło culegatki. Wykazało im jas- 
no, do jak pięknych wyników prowa- 
dzi wspólna praca dla jednegr celu. 
Z kolei złożyły sprawozdanie roczne 


nownym Państwu, którzy też mnie obdarzy- prezeska i skarbn'czka Związku oraz 


li życzeniami i podarkami rzeczowymi. Dzię- 
kuję p. redaktorowi Kwiatkowskiemu z „Na- 
rodowca” za przysłanie swego przedstawicie- 
la w osobie p. Pikulskiego „który złożył w 
Jego imieniu gorące i serdeczne życzenia i 
dużo włożył wkładu do tego wysłannictwa f 
dziennikarskiego. 


Przepraszam bardzo, o ile nie wymieniam 
nazwisk wszystkich, gdyż zabrakło by chyba 
miejsca w gazecie na ich wyszczególnienie, 
ale w sercu moim są one zapisane głęboko ! 

Kochani. Bracia i Siostry w Chrystusie, Po- 
lacy Katolicy ! Jeszcze raz „Bóg zapłać” za 
Wasze przybycie, za manifestację Wiary św. 
tak widoczną, że byłem przepełniony wielką 
radością. Ja zaś, niegodny sługa Boży, przy 
każdej ofierze Mszy św., będą o Was wszy- 
stkich pamiętał i modlił się za Was, Oby Bóg 
Wszechmocny Wam błogosławił i miał Was w 
Swej opiece. 

Zasyłam Wam wszystkim, kochani Roda- 
cy najlepsze pozdrowienia w Chrystusie i 
Matce Najświętszej, Królowej Polski — wraz 
ze swoim prymicyjnym błogosławieństwem, 


Wdzięczny 


Porucznik widzi, że czarny kpi sobie z niego, co wię- 


powiedziane groźby nie czynią na nim najmniejszego 


wrażenia... 


W Robercie, tak urażonym w honorze oficera i Fran- 


cuza, wzbiera nieopanowany gniew. 
Wyciąga pistolet i wymierza go w 


— Książe jest moim jeńcem. Przygotować się do... 


Zasadzka 
Robert nie kończy zdania... 


Czarny zrywa się jak oparzony. Skóry pantery opa- 
dają i odsłaniają tył tronu. Książe krzyżuje ręce na pier- 
siach i groźnie patrzy wprost w oczy swoich „gości''. 


Robert i marynarze widzą, że za 


zabrał głos Dyrektor Związku Bractw, 
ks. Majchrzak. 

Dyskusja nad sprawozdaniami wy- 
kazała wysokie poczucie odpowiedzial- 
ności 'i obowiązkowości, panujące 
wśród Sióstr. Delegatki mówiły m. in. 
o współpracy z księżmi, nauce katechiz 
mu, o przedszkolach polskich itd. 


Nowy zarząd 
Udzielenie absolutorium ustępujące- 
mu zarządowi  poprzedziło krótką 


przerwę, po której przystąpiono do wy 
boru nowego zarządu pod kierownic- 
twem p. Szambkelańczyka, 

Skład głównego zarządu pozostał nie 
zmieniony: prezeska — Stanisława Wit 
kowska, Bruay; sekretarka — Szypu- 
rowa Antonina, Bruay, rue Rabat 22; 
skarbniczka — Lepczyńska Gertruda, 
Noyelles s. Lens; wiceprezeska dla 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 66) 


r ; e — Nie wesoła sprawa... — myśli porucznik, spoglą- 
cej, kpi sobie nawet z samego cesarza. Dopiero co wy-| dając w otwarte i na nich skierowane paszcze armat. 


Kwiatkowskiego, na- 


zapoczątkowały obrady 
swojego zjazdu pieśnią »„Zawitaj Kró- 


Jadwiga; dla północnej Francji Smoch 
Pelagia, Barlin; zastępczynie: sekrc- 
tarki — Kubicka, skarbniczki — A- 
damczakowa :A.; komisja « :wizyjna 
pp. Rogal Franciszka, Nasiadek Jad 
wiga i Chęciak Maria. 

Przemówienia i składanie życzeń 


P. Witkowska podziękowała p, Szam 
belańczykowi za sprawne przeprowa- 
dzenie wyborów, po czym we wzrusza- 
jących słowach wspomniała o przedłu- 
żającej się nieobecności honorowej 
przewodniczącej, p. H. Kwiatkowskiej 
i jej ciężkim cierpieniu. Zebran2 Sio- 
try odmówiły „Zdrowaś Mario” na in- 
tencję wyzdrowienia swojej Przewod- 
niczącej Honorowej. Prezeska złożyła 
następnie na ręce p. Kwiatkowskiego 
życzenia z okazji obchodzonych niedaw 
no srebrnych godów małżeńskich, ży- 
cząc zarazem doczekania się złotych 
godów. Zebrani wznieśli trzykrotnie: 
„Niech żyją jubilaci”. 

Z kolei przemawiał ks, redaktor Ka- 
szubowski, wskazując ua niezmierne 
znaczenie ducha polskiego i katclickie- 
go u matki, wychowawczyni dzieci. 
P. red, Michał Kwiatkowski podkreślił 
twórczą harmonię, panującą wśród 
Bractw. Podniósł, że praca matek jest 
fundamentem dla zachowania dusz pol 
skich oraz apelował do matek, aby na- 
dal wychowywały społeczeństwo w po- 
szanowaniu dla okowiązków religij- 
nych i ofiarności na zbożne cele. P. 
Lech, prezes Kongresu Polonii Fran- 
cuskiej dziękował m. in. ża ofiary na 
cświatę Bractwom oraz księżom pol- 
skim za poparcie akcji zbiórkowej. P. 
Szambelańczyk złożył życzenia w imie- 
niu Polskiego Zjedn. Katolickiego, p. 
Furmanowska w imieniu KSMP ż. i m. 

Odpowiedzialność matek 


P. prezeska Witkowska, dziękując 
mówcom przyznała, że główną odpo- 
wiedzialność za wychowanie dziecka w 
wierności dla wiary katolickiej i miło- 
ści do wszystkiego co polskie, ponoszą 
matki. Gdy matka nie nauczy dziecka 
pacierza polskiego, jakże trudno przy- 
chodzi dziecku nauka katechizmu w 
języku ojczystym. Zacna przewodni- 
cząca zwróciła się następnie do dele- 
gatek z prośbą, aby zwiększyły czuj- 
ność nad młodzieżą i w Bractwach 
swoich ostrzegały matki przed miesza 
niem się do spraw młodych małżeństw. 
Matki, teściowe, powinny umieć mil- 
czeć gdy potrzeba, powinny przyczy- 
niać się do zespalania małżeństw, za- 
pobiegać zrywaniu małżeństw.., 

Ks. dyr. Majchrzak przeczytał po 
tym pisemne życzenia oraz omówił 
sprawy administracyjne Związku m. 
in. przeczytał projekt nowego statutu 
oraz wyjaśnił, w jakich okolicznoś- 
ciach chorągiew Bractwa nie może u- 
czestniczyć w pogrzebie, 

Przedłożone wnioski wyrażały m. in. 
troskę o opiekę duszpasterską. Z tej 
okazji ks. dyr. Majchrzak zaiecał mat- 
kom gorące modlitwy za kapłanów i 
na intencję powołań kapłańskich. 

Obrady walnego zjazdu delegatek 
Bractw Żywego Różańca Matek zakoń 
czyły się przemówieniem przewodni- 
czącej p. Witkowskiej, która zaapelo- 
wała do wzajemnej miłości i zgody 
między siostrami, gdyż „tylko na mi- 
łości i zgodzie może oprzeć się dalszy 
rozwój Bractwa oraz pogłębiać jego 
praca”. 

Po odśpiewaniu „My chcemy Boga” 
delegatki opuściiy salę obrad, składa- 
jąc przed tym ofiarę na budującą się 
w Lens salę parafialną. Godny naśla- 
dowania przykład dały prezeska i 
skarbniczku Związku. U wyjścia z sali 
zebrano 5000 franków. 

Wszyscy uczestnicy Zjazdi: wynieśli 
z niego przekonanie, że działalność 
Bractw Żywego Różańca, oparta o sil- 
ne podstawy miłości Bożej i miłości 
bliźniego ma przed sobą piękne widoki 
dalszego rozwoju dla dobra społeczeń- 
stwa polskiego we Francji. 

W pracy tej „Szczęść Boże”! 


` „Narodowiec” ` 


w domu każdego Polaka 


;ż 


i > 


Cóż można począć wobec tak miażdżącej przewagi? 


— Biały oficer rozumieć teraz?.. — pyta książe złoś- 


pierś zuchwalca. 


liwie i z wyniosłością zwycięzcy. — 

Robert milczy. 

— M'Bwoena nie lubieć zuchwali — upomina czarny. 
— Francuzi zostawić w spokoju M'Bwoena.. Książe nie bać 
się biali... Handel niewo. | 


iki prowadzić dalej... 


Tym razem Robert nie może powstrzymać się, by nie 
odpowiedzieć na to wyzywające przemówienie. 


— 


groźba. 


tronem: stoją dwie 


je czas i na ciebie! — wyrywa mu się 


Książe klaszcze w dłonie. Wchodzi kilku Murzynów. 
— Rozbroić białych i powiązać! 


— pada jego rozkaz. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


R. 


strachu: gdzieś zagubiło mi 


— Panno 
tej środkowej półki kubeiki, łopatki, 


Agnieszko, proszę sprzątnąć z 
grabie 
i foremki do piasku ! Trzeba zmienić wysta- 
wę i przygotować ją na nowy rok szkolny. 
Na dole ustawi pani tę malutką szkołę. Na f| 
ławkach posadzi się laleczki. Niech je pani 
wyjmie z tego podłużnego pudełka... Ależ, co 
pani robi? Sadza naguski w klasie? Jeszcze 
by tego brakowało, żeby „golasy przychodzi- 
ły do klasy !” 

;/— Pani szefowa kazała — broniła się no- 
wo zaangażowana ekspedientka. 

— Pomyliły mi się pudełka. W czworokąt- 
nym będą te laleczki w szkolnych sukienkach 
i w fartuszkach, a chłopcy w szarych ubran- 
kach. Koło tablicy niech stoi uczeń, a na ka- 
tedrze posadzimy profesora... 

A teraz na tej środkowej półce proszę u- 
stawić pudełka z abecadłem. Po prawej stro- 
nie te foremki z drzewa „którymi można wy- 
ciskać litery na piasku, a po prawej te z o- 
brazkami. Otworzy pani po jedaym, żeby wi- 
dać było „co jest wewnątrz. 

Panna Agnieszka była bardzo młoda i z 
chęcią ustawiała zabawki, a najchętniej by- 
łaby się nimi bawiła, ale za zabawę nie pła- 
cą, a ona musiała zarabiać na życie. 

Przed zamknięciem sklepu, szefowa wyszła 
przed dom, żeby sprawdzić, jak wygłąda wy- 
stawa, Przywołała pannę Agnieszkę : — Wi- 
dzę, że pani ma fantazję. Po bokach okna u- 
stawiła pani zwierzaki z pluszu, na przodzie 
zabawnie wygląda ta rodzina słoni i osiołek 
w kącie. 


DRZYJACIEL 
ZIATWY 


Abecadio 


— Żeby dzieci wiedziały, że po szkole bę- ! 
dą mogły znowu się bawić — odpowiedziała | 
zarumieniona panna Agnieszka, rada z po- | 


chwały, zazwyczaj skąpej w słowa szefowej. 
I zadowolona po zamkmięciu sklepu, szyb- | 
kim krokiem poszła do domu, żeby podzielić 
się z matką dobrą nowiną, że po raz pierwszy 
szefowa ją pochwaliła. 

A tymczasem w sklepie zrobił się ruch. Z 
otwartych pudełek z abecadłem, kolejno wy- 
chodziły litery. Nie trzeba Wam mówić, że 
pierwsza wyskoczyła na ladę (była blisko 
półki) litera „A”, szepcząc „Amen”. 

„Baczność ! — krzyknęła „B”, moja są- 
siadka „A” ma bzika: Zamiast s'ę przywitać, 
powiedziała „Amen”. 

— Cóż tak się dziwisz ? — ujęła się „C* 
za „A”. Pewnie się modliła, żebyśmy się do- 
stały do grzecznych dzieci... 

— Dobrze mówisz ! — pochwal'ła ją „D”. 

— Eh! mnie tam wszystko jedno, gdzie 
sę dostaniemy ! — udawała obojętną „E”. 

— Furda ! czy będziemy w bogatym, czy 
w biednym mieszkaniu ! dodała wesoło 


F”. 
„ 

—Grunt, żeby dzieci myły ręce i nas nie 
brudziły — zatroszczyła się „G”. 


— Ha, ha, ha ! — roześmiała się „H”. 
Czy dużo jest dzieci, które chętnie myją rę- 


ce ? 


— I wycierają je do sucha « — dokończy- 
ła pytanie „I”. 

— Jak to robią dorośli — dodała „J”. 

— Klepiecie trzys:po trzy — obruszyła się 


Mama Karpiowa się niepokoi... 


— Gdy wędkarz będzie miał kapelusz- na 
giowie, możnaby zdmuchnąć mu go, chociaż- 


"Padeuszek wyszedł z matką na przechadz- ; 
kę. Wyszli za miasto, aby odetchnąć świeżym 
powietrzem; dotarli aż do stawu na wprost 
fermy, gdzie nieraz kupowali jarzyny, Usie- | 
dli teraz nad wodą i Tadetuszek opowiedział 
matce, jak to było u wuje na wsi, jak cha- 
dzał z nim łowić ryby i nieraz udawało mu 
się złapać jakąś rybkę. Ot i teraz, gdyby miał 
wędkę z przynętą, napewno zławiłby małe- 
go karpia, bo, co rusz, woda się marszczyła | 
drobnymi fałami, to tworzyło się koło na po- 
wierzchni i widać było:przepływające ryby. 

— Jutro, niech mama nie kupuje mięsa, 
wstanę bardzo rychło i złowię kilka ryb na 
obiad — powiedział Tadeuszek, pewny sie- 
bie, że dotrzyma obietnicy, 

Usłyszała słowa chłopca mama — karp w 
stawie, mająca wiele dzieci — karpiątek, Za- 
trwożyła się o swe małe i poskarżyła się 
trzcinie, rosnącej na brzegu. 

— Niech pani ryba przykaże swoim ma- 
łym, żeby nie dały się złapać, nawet jeżeli zo- 
baczą piękną glizdę, czy robaka niech się nie 
połakomią na ten kąsek! 

Łatwo mówić pani trzcinie, kiedy 
wszystkie jesteście w gromadzie i tylko wiatr 
wami kołysze... Moje małe są takie ruchliwe, 
że ani sposób je poskromić! Co tu robić?... 
Chyba poproszę kozę © pomoc? Trochę zą 
daleko pasie się z koźlątkiem, bo tam lepsza 
jest trawa. Ale, ach! jak to dobrze! widzę 
zielone żabki, poproszę, żeby. przywołały: p 
do brzegu. żabki były uczynne i chętnie spe 

niły prośbę pani Karpiowej. Koza także nie 
dała się prosić. Zostawiła nawet koźlątko, 
zajęte obgryzaniem krzaka, co było dla niego 
wiełką przyjemnością jako, że przeważnie 
skubało trawę. 

— Dziękuję, że pani przyszła. Nikt mnie 
lepiej nie zrozumie od pani, bo przecież o- 
bydwie jesteśmy matkami... Może zauważyła 
pani: przed chwilą siedziało tu dwoje ludzi. 
Matka z synem. Chłopaczysko zapowiedzia- 
ło, że jutro przyjdzie łowić ryby. Podobno 
nauczył się tego wstrętnego zajęcia u wuja. 
Drżę teraz o me dzieci. Głupie to, a co gor- 
sze: nieposłuszne. Surowo zabronię im zbli- 
żać się do przynęty, ale... Ach, nieszczęsny 
jest los matki, kiedy ma nieposłuszne dzieci, | 
nie sposób je wtedy uchronić od nieszczę- | 
ścia!. 

— Niech się pani Karpiowa tak nie przej- 
muje — powiedziała, a raczej „eceee” zabe 
czała koza, Oczywiście lepiej by było, żeby 
dzieci pani słuchały, ja tam wymagam tego 
od mego koźłątka, ale nieraz przychodzi mi 
je skarcić, bo' jest trochę uparte... Wczoraj 
na przykład, mało mi serce nie pękło ze | 
się w krzakach 
na brzegu lasu... Takem je wołała, że aż Bu- 
rek wybiegł za ogrodzenie i chociaż nie mo- 
gę go nazwać przyjacielem, bo jest za usłuż- 
ny i za pokorny wobec swego pana i często 
zapędza mnie do domu, kiedy nie mam ocho- 
ty, ale w potrzebie można liczyć na niego. 
Tak było I wczoraj. W mig przyprowadził 
mi zgubę i tak naszczekał na zbiega, że mi 
się zrobiło żal wystraszonego dziecka i już 
go nie ukarałam. Ale ja tu gadu, gadu o 50- 
bie, a jeszczem pani Karpiowej nie poradzi- 
ła, jak jutro karpiątka uchronić od wędka- 
rza! Siedziałe by chłopaczysko przy domu 
nad książką, a nie szwendało się, gdzie go 
nie trzeba !... Chyba będzie najlepiej, żebym 
poprosiła Burka; niech chłopaka wystraszy. 
I ja nie będę próżnować: bodnę go znienac- 


. ka w plecy. 


_ 


Usłyszał rozmowę, . unoszący się właśnie 
nad stawem wietrzyk. 

— Przepraszam, że wtrącę się do rozmo- 
wy — zaszemrał, ale panie tak głośno roz- 
mawiały.. Chodzi o karpiątka, Jak muskam 
wodę, z przyjemnością przyglądam się im, 
takie są pełne żylcia. Czy nie mógł bym słu- 
żyć pomocą? 

— Dziękuję za dobre chęci, uprzejmy pa- 
nie wietrzyku! — odrzekła pani Karpiowa. ' 


0 


9) (Ciąg: dalszy ) 

— Taki wielki pan z guzikami i szu- 
kałby surowca! — mówił znów pierw- 
szy, którego cześć dla guzików była 
bardzo zrozumiałą, bo nie posiadał żad- 
nego przy ubraniu, 'co mocno krępo- 


_ wało swobodę jego ruchów. 


Janek tymczasem podszedł do naj- 
starszego i grzecznie zapytał, co to ta- 
kiego zbierają. Zaczepiony wyglądał 
na przewódcę całej gromady: on to da- 
wał hasło napadu na węgiel w wago- 
nach. Pochlebiony tym, że do niego 
właśnie zwrócił się kawaler w kurtce 
z zielonymi wyłogami, dość uprzejmie 
wytłumaczył Jankowi, na czym właś- 
nie polega cała praca 'malców. Wybie- 
rano kawałki stopionego żelaza, któ- 
re się znajdowały w żuzłu, był to zwy- 
kły surowiec, potrzebny do fabrykacji 
stali. Dzieci zbierały go do worków, 


na których dnie ukrywano skradziony 
węgiel, a następnie sprzedawały żyd- 
kom z Będzina. Żydki większymi już 
, partiami sprzedawały surowiec sta- 


* lowni. 


|vy na środek stawu. 


Odejdzie go wtedy o0- 
chota od łowienia ryb i będzie zajęty łowie- 
niem wiasnego kapelusza... 

— Doskonała myśl — zabeczała z zado- 
wolłeniem koza — ale czy pan wietrzyk bę- 
dze miał dość siły?... 

— Poproszę starszego brata o pomoc, je- 
żeli jutro będzie miał dyżur na północy — 
odpowiedział życzliwie zefirek, zdając sobie 
sprawę, że sam nie da rady. 

— Panie Komarze! Panie Komarze! 
wykrzyknęła nagle pani Karp'owa, podsko- 
czywszy ponad powitrzchnię. I opowiedziała 
komarowi swą troskę o los dzieci. 

— Może pani Karpiowa być spokojna! U- 
mówię się z kolegami, a nie brak nas tutaj 
nad stawem, i jak zabierzemy się do obra- 
biania twarzy, rąk i nóg chłopaka, zwieje co 
sił — bzy knął z energią komar. 

— Nie wiem, jak wszystkim 
dziękować? — zawołała pani Karpiowa. — 
Jak się odwdzięczyć? 

— Czyż to nie jest naszym obowiązkiem 
wzajemnie sobie pomagać? A zwłaszcza kie- 
dy chodzi o dzieci? Jutro stawimy się wszy- 
scy! Niech się tylko zjawi ten gagatek. Może 
pani Karpiowa spokojnie spać w nocy. Ani 
jedno jej karpiątko nie ubędzie zę stawu... 
uspokoiła ją koza. 

Przygotowali się do obrony: Koza, Burek, 


uprzejmy wietrzyk — zefirek i jego brat z 


północy i cały legion komarów... Biada Ta- 
deuszkowi! 

Ale Pan Bóg czuwa nad dziećmi. Naza- 
jutrz rano lał deszcz jak z cebra! Ani ma- 
rzyć o łowieniu ryb. I tak było przez kilka 
dni z rzędu. Trzeba było wyrzucić przynętę: 
glizdy i robaki! Tadeuszek zabrał się do czy- 
tania nowej książki, jaką dostał od kuzy- 
nostwa: „Chata wuja Toma”. Zapomniał nie 
tylko o rybach, ałe w ogóle o całym świecie. 

An. 


| TEE" POOR KE AA TARKA OEE O 


%łonko zachodz zi 


7a lasem, za górką 

: srebrnych adroi 
cyerwoną się chmurką 
'oneczko stroi. 


Już dzionek po chwili 
jak lampa zgaśnie, 
ach, teraz najmilej 
gawędzić baśnie... 


Krasnoludkowie, 
mieszkańcy leśni, 

: nich każdy opowie 
bajki i pieśni. 


Ptak śpiewa ptakowi 
` 2 dziwną tęsknotą 

krasnoludkowie 

baśń cudną plotą. 


O małej sierocie, 

co szła po boru, 

w podartej kapocie 

w mrokach wieczoru, 


O Tomciu Paluszku, 
o śpiącej królewnie, 
io Kopciuszku, 
co płakał rzewnie. 
Na niebie stonko 
dogasa z wolna, 
za lasem nad rzeczką, 
pieśń leci polna. 


Krasnoludkowie 

ywarzą od ucha... 

Zmrok idzie... dzień gaśnie... 
A dziatwa słucha... 


Franek (takie było imię zaczepione- 


go chłopca) poczęstował nawet Janka | ' 


papierosem, którego ten jednak przy- 
jąć nie chciał. Wywołało to uśmiech 
politowania na usta wicznika, z góry 
traktować zaczął przybysza, imponują- 
cego mu wprawdzie ubraniem, ale wi- 
docznie niedoświadczonego w' tym 
wszystkim, co znamionuje dorosłego 
nieponia. 

Czynne usposobienie Janka nie po- 
zwoliło mu stać z założonymi rękoma. 
Rozpatrzył się prędko w nowym dla 
siebie zajęciu i, nie przestając rozma- 
wiać z Frankiem, rzucał do jego worka 
znaleziony surowiec. Robota szła mu 
dobrze. 

— Ma szczęście ten heligant!*) =-= 
szeptali zbierający, widząc, że raz po 
raz kawałek surowca wpadał na dno 
torby płóciennej. Franek tymczasem 
wypoczywał; z rękoma w kieszeniach, 
z ogryzkiem papierosa w zębach, uda- 
wał dorosłego i wszystko wiedzącego 
człowieka, a tylko jakby z łaski udzie- 


2) elegant (w tamtejszej gwarze). 


„R”. — Właśnie które 


znałam dużo dzieci, 
lubiły się chłapać w wodzie „jak rybki. 
— Lepiej mieć z dziećmi do czynienia, niż 


wygłosiła filozoficznie 


z kominiarzami ! 

myśl „L”. 
| — Masz rację ! — przytaknęła jej „M”. 

— Nareszcie jesteście tego samego zdania. 
Proponuję więc, żeby któraś z nas coś za- 
śpiewała — podała dobrą myśl „N 

— ©! tak, tak ! — podchwyciła projekt 
„O”, a przyłączyły się do niej wszystkie gło- 
sy. 

— Prosimy, niech miś, siedzący przy bia- 
łym fortepianie nam zaakompaniuje — zwró- 
ciła się doń, dygając „P”. 

— Rozpoczńijmy jakimś marszem, żeby do- 
dać animuszu tym literkom, które się jeszcze 
nie wydostały z pudełka zadecydowała 
„R. 

— Słuchajmy więc ! — klasnęła w dłonie 
kk 

— „Tram, tram, tram, ta, ta, ta!” zainto- 
nowała „T”, a miś, dalejże z zapałem wy- 
grywać akordy ! 

— Udał się początek ! — pochwaliła muzy- 
kantów „U”. i 

— Wszystkie proszę śpiewać ! — stuknę- 
ła miast o pulpit, jak to robią dyrygenci, o 
n'ewielkie pudełko „W” prawą ręką. Trzask, 
prask ! Wyskoczyła spod wieka mała wło- 
chata małpka i zaczęła tańczyć w takt pozy- 
tywki wygrywającej walca ! 

„X”, „Y” i „Z” zaciekawione, czymprędzej 
wygramoliły się z pudelka i ująwszy się za 
ręce, trzy po trzy, przebierały nóżkanii. 

— Zakończmy tańce ! — zawołała po ja- 
kimś czasie „Z”, — jeszcze jest sporo do o=- 
mówienia, a niedługo zacznie świtać ! Musi- 
my przecież ustalić sposób, żeby dzieci jak 
najprędzej zawarły z nami znajomość. 

Posłuszne litery przestały hasać, miś zam- 
knął wieko od fortepianu, małpeczka scho- 
wała się w pudełku, Zaczęły się narady ca- 
ego abecadła, ale że były tajne, więc ani 
mru, mru, cicho, sza ! Dyskrecja obowiązuje! 

Ciocia Aniela. 


Romek też pływa 


Jak wesoło na basenie, 
Pływa Jurek, Zosia Heniek, 
pływa Karol i Jadwisia — 


Romiek pluszcze się przy brzegu, 
koło niego dwóch kolegów, 
Słychać rady: pływaj tak — 
żabką, pieskiem i na wznak... 


państwu 4 


Romek uczy się wytrwale — 
płynie coraz pewniej, dalej... 
Już dopłynątby do Jurka, 

ale Jurek zrobił nurka, > 
(SŁ.) 


Narodowiec 


Nr. 216 Semme 


Znakomity przyrodnik polski Jan Kubary pracował na wyspach Oceanii 


Jan Kubary (1846—1896), 


wybitny zagadki socjologicznej, gdyby nie to, iż | prof. 


Krzywieki — znalazły uzdolnio- 


etnograf i przyrodnik polski, prowadził badania Kubarego nad Pelanczykami | nego badacza, który spędził kilkanaś- 


rozległe prace naukowe na wyspach O- |dostarczyły klucza do jej odc yfrow a- |cir lat na Archipelagu 


ceanii. Spędził tam 27 1. życia. Pracami 
swymi zyskał rozgłos światowy, przy- 
czynił się w znacznym stopniu do po-| 
znanią archipelagów Polinezji i Mikro- 
nezji, 


Przybył na Nową Gwineę i założył 
na wyspie mikronezyjskiej Ponape sta- 
cję naukową. Mieszkał wśród tubylców 
i głosił zasadę, że ludom Oceanii nale- 
ży się niepodległość. 

Trudne miał warunki życiowe w 
dzieciństwie i młodości J. Kubary. Nie | 
łatwo zdobywał wiedzę. Chował się w 
niedostatku, w domu ojczyma — ubo- 
giego szewca w Warszawie. Uczył się | 
w szkole średniej, za którą płacił zara- | 
biając korepetycjami udzielanymi za-| 
możnym kolegom, Ale miał "wybitne | 
zdolności i niezwykłą siłę woli. 


Po ukończeniu gimnazjum wstąpił | 
na wydział lekarski 
Upadek powstania styczniowego, w 
którym brał udział czynny, zmusił go 
do emigracji do Niemiec. 


Został zaangażowany na agenta mu- 
zeum przyrodniczego w Hamburgu. 
Dostał zadanie: zbierać okazy przyrod- 
nicze i etnograficzne na wyspach O- 
ceanii. Obszar, na którym miał praco- 
wać jest ogromny, od zachodnich 
krańców Wysp Karolińskich — po ar- 
chipelag Samoa. 

W marcu 1869 r, wypłynął Kubary z 
Hamburga i po 130 dniach żeglugi 
przybył na jedną z wysp Samao. Od tej 
chwili przez 27 lat był w ciągłych po- 
dróżach, gromadząc zbiory dla muze- 
um, 


Podejmowane przezeń prace nauko- 
we były różnorodne. Interesował się m. 
in. rozwojem ustrojów społecznych lu- 
dności tubylczej. O jego na tym polu 
osiągnięciach naukowych tak pisał 
prof, Ludwik Krzywicki, wybitny nasz 
socjolog: 

„Otoczenie topograficzne oddziałało 
w sposób bardzo charakterystyczny na 
organizację życia gromadnego i nada- 
ło mu kształty nieraz jak gdyby żyw- 
cem wyjęte z dziejów Hellady okresu 
homeryckiego. Obok ustrojów prostych 
spotykamy tam i złożone, i tak skom- 
plikowane, że niewiele można wydobyć 
z mętnych i niejasnych opowieści mi- 
sjonarzy i podróżników, którzy sami 
nie rozumieli, co opisywali. Np. więź 


spoleczna Tongańczyków odznacza się 
charakterem tak zawikłanym, że mo- 
glibyśmy ją śmiało ochrzcić mianem 


li językoznawcze i 


Szkoły Głównej. b 


nia”, 
Rozległe prace badawcze 
Prowadził też Kubary prace badaw- 


|cze w zakresie przyrody, m. in, odkrył |; 
dwa nieznane rodzaje ptaków. Prowa- 
jdził i prace topograficzne (wniósł po- 


prawki do błędnej mapy wyspy Pelan) 
opracował pełny 
słownik wyrazów, używanych na wys- 
pie Ebon. Wyniki badań, m. in. cenną 


j pracę o religii mieszkańców wyspy Pe- 


lan ogłaszał przeważnie w języku nie- 
mieckim, ale publikował i w prasie kra- 
„jowej: w „Wędrowcu”, „Ateneum”, 
„Kłosach”, W szechświecie” itd, 

Na rok przed śmiercią odwiedził 
|kraj, przybył mianowicie w 1895 r. na 
zjazd przyrodników i lekarzy. 


„Ustroje mikronezyjskie 


pisał 


Karolińskim. 
|Tym badaczem był Jan Kubary „nasz 
| rodak, o którym może to i owo jest 
| wiadome naszemu krajowi, ale wątpię, 
|czy u nas pojęto dostatecznie całą war- 

tość jego poszukiwań. Etnograf ów, 
który świeżo spoczął gdzieś w ziemi na 
jednej z Wy sp Karolińskich, cieszył się 
rozgłośnym imieniem w świecie nauko- 
wym, choć nie takim, na jakie zasłu- 
żył”! 

W obronie tubylców 


Kubary żył wśród tubylców i wystę- 
pował w ich obronie przed kolonizator- 
skim wyzyskim, 


Pracując samotnie, bez pomocy in- 
|stytucji naukowych, zniszczony tru- 
dami, umarł Jan Kubary przedwcześ- 
nie, licząc zaledwie 49 lat na wyspie 
Ponape (Archipelag Karoliński). 


Ostrożny. 
Dróżnik kolejowy, widząc jegomościa idą- 
cego torem kolejowym: 
- Panie, co pan tu robi? 
— Sprawdzam, czy śruby i podkłady są 
umocowane, bo jutro będę jechał pociągiem. 


Dłuższe życie, 
-—— Czy to jest prawda, 
naty żyje dłużej? 
— Nie, to tylko życie wydaje mu się dłuż- 
sze, 


że mężczyzna źo0- 


xX x 
Komplementy czy obraza, 


—- Dlaczego nazwał pan swoją przeciw- 
niczkę „wypasioną gęsią”? — pyta sędzia. 
anie sędzio, to przecież tylko komple- 
ment! Tylko chciałem jej zaznaczyć, że po- 
prostu zjadłbym ją z miłości. 

x X 
Tajemnica u kobiet. 

— Czy to pana nie zaciekawiło, że prze- 
ważnie najlepszymi autorami kryminalnych 
powieści są mężczyźni ? 

—- Nie dziwnego! Kobieta już na drugiej 
stronie musi zdradzić mordercę. 


Nie wszyscy. 
Żona: — Ach, wy wszyscy mężczyźni jes- 
teście głupcami! 
Mąż: — Nie wszyscy, duszko! Jest prze- 
cież jeszcze troszkę kawalerów! 


Przezorna żona. 
Jak ci się mężułku podoba nasza nowa 
pokojówka ? 
— Bardzo! Uważam, że jest bardzo miła 


i zgrabna. 
— Ja też to sobie zaraz pomy ślałam i wy- 
powiedziałam jej od pierwszego! 
> wodny y 
Kara. 


Michał — ukarany za lichwę „więzieniem, 
do dozorcy, który go prowadzi do kąpieli: 
— To nadużycie władzy. W wyroku ska- 
zającym nie było mowy o kąpieli. 
Rb 
Rexlama na czasie. 

„Nasze wieczne pióra są najlepsze na świe 
cie. Posiadamy tysiące podziękowań od zna- 
komitych pisarzy i poetów oraz znanych wy- 
stawców weksli i żyrantów” 

X X 
Korzystać z okazji. 


—Jak na swoje lata, 
trzyma, panie Kohn 
— Gdzie tam, panie Gold, Zupełnie straci- 
łem pamięć. 
— Hm... To możę mi pan pożyczy 5 ty- 
sięcy dołarów ? 


pan się świetnie 


x X 
Biurowy zegar, 
-— Chciałbym jakiś zegar do biura! 
wiada klient do kupca. 
- To najlepszy byłby budzik! 


—- po- 


lał rad pracującemu za niego Jankowi. 
Ten właśnie obtarł czoło chustką, ale 
wydobywając ją, wyrzucił na ziemię 
czterdziestówkę. Spostrzegł się i scho- 
wał pieniądz do kieszeni, dla Franka 
jednak widok srebrnej monety był wi- 
docznie zbyt wielką pokusą. Oczy za 
świeciły mu, jak u kota, zaczął jeszcze 
natrętniej zachęcać Janka do zapale- 
nia papierosa; miał kilka przy sobie — 
były to niedopałki, rzucaie przez do- 
zorcę na ziemię; wreszcie zadecydował, 
że razem pójdą na Reden szykać Krze- 
szowskich. 

— Panicz sam ich nie znajdzie — 
mówił Franek, tytułując Janka pani- 
czem od czasu, jak zobaczył u niego 
pieniądze — ho, ho! już ja wiem: Re- 


den to daleko, i droga mylna — panicz 


szedłby, Bóg wie, którędy, a ja przez 
hałdy zaprowadzę, i w mig będziemy 
na Redenie; zresztą ja znam nawet ja- | Wi 
kichś Krzeszowskich... on górnik, praw 
da? — pytał sprytny chłopak, pod- 
chwyciwszy wprzód już tę wiadomość 
z ust dobrodusznego Janka, 

Radość tego ostatniego nie miała 
granic. Franek zna Krzeszowskich! są 
więc w Dąbrowie, znajdzie ich, za chwi- 
lę ciotkę zobaczy! Serce biednego sie- 
roty zabiło silnie, wszystka krew na- 
płynęła mu do twarzy, a Franek łat- 
wo zrozumiał, że nietrudno mu będzie 
wyzyskąć łatwowiernego Poleskiego. 

— To mi dopiero prawdziwy bąk z 
prowincji! dał się naciągnąć Frankowi. 

— Zaraz zmiarkowałem, że go chce 
nabrać, kiedy mu tak bąsuje. 


będzie naprawdę czysta ! 


Persil sam wszystko 


f 


— Musi nam przynajmniej fundę 
sprawić, kupić prawdziwych papiero- 
sów — zaciągniemy się wszyscy. 

Tak rozmawiali chłopcy, patrząc za 
odchodzącymi, zabierając się na nowo 
do zbierania surowca. 


Janek tymczasem biegł prędko pod 
górę, chociaż nogi zapadały mu głębo- 
ko w czarny miał, którym zasypano już 

większą część stawu, tworząc sztucz- 
ne wyniosłości. Te wzgórza właśnie 
zwano tu hałdami (wyraz niemiecki, 
jak wiele z tych, których tu lud używa; 
często bardzo zamiast potwierdzenia 
robotnik — ja, ja — odpowiada, to też 
i z dawnych warpi czyli nasypów mia- 
łowych powstały dzisiejsze hałdy, a 
żużel na szłahę przemieniono). Za Jan- 
kiem szedł Franek, gwiżdżąć i przemy- 
śliwając, kiedy najstosowniej będzie 
zażądać pieniędzy od swojej ofiary. 
Szli, nie zwracając uwagi na to, co ich 
otaczało, a jednak Dąbrowa, z tych 
wyniodości widziana, bardzo ciekawie 

wygląda. 

Przede wszystkim widać tu olbrzy- 


| 
| i PRE: 

Uzywając Persil'u nie potrzeba 
| dodawać mydła, ani jakiegokolwiek 
| innego produktu. Jakaż to oszczęd- 
| ność! Persil sam nadaje bieliźnie 
| Sniącą biel. I nie musicie się męczyć 
| Szczotkowaniem bielizny. 
| zaufanie do Persil'u i tylko do Persil'u! 


że o ile chce się mieć naprawdę białą bieliznę, należy 
używać proszku Persil ! Jego piana, bogata w tlen, działa 
łagodnie i skutecznie ! Wszelkie plamy, wszelkie ślady potu 
szybko znikają : bielizna wasza będzie naprawdę biała, gdyż 


pierze! 5 


Miejcie 


PERSIL pierze lepiej 


JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER 


mią hutę, która zresztą, jak słup ognia 
Mojżeszowego, służy dla całej okolicy 
za wspaniały drogowskaz; widać wstę- 
gę dwóch linii kolejowych, zbiegają- 
cych się tu w jeden punkt. Na prawo 
widać otoczony wieńcem topoli wspa- 
niały gmach szkoły sztygarów; u stóp 
dwie piękne wille z ogrodami; to mie- 
szkania dyrektorów kopalni, Na hory- 
zoncie rysują się wieże parafialnego 
kościoła, a poza nim domy Redenu, tej 
części Dąbrowy, która najwięcej przy- 
pomina miasto; ma: ten pozór i długa 
ulica wiodąca od poczty aż ku starej 
Dąbrowie, zabudowana gęsto, a roz- 
ciągająca się po południcwej stronie 
huty — ulica niestety, niebrukowana, 
wiecznie więc pyłem w lecie, a błotem 
przez resztę roku pokryta; ale i przy 
niej, obok małych, zapadłych domków, 
widać duże, porządne, murowane do- 
my, tylko ogrodów brak wielki, i ten 
brak zaraz na pierwszy rzut oka nie- 
przyjemnie uderza każdego, kto po raz 
pierwszy do Dąbrowy przybywa. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Czwartek 


Słońce || Księżyc 
wsch. zach. ||jwsch. zach, 


5.22 - 18.11||21.55 - 14.29 | 


Prota i Jacka 
Imienia N.M.P, 
Eugenii 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 5.160.— 


6 miesięcy fr. 1.600—— 


s 3 miesięcy fr. 210.— 
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Pocztowa konto czekowe ! C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy aaresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 
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30 zabitych, 62 rannych, oto bilans 
strasznego wypadku lotniczego, jaki 
zaszedł na pokazach lotniczych w 
Farnborough, w Anglii. 


A jednak ten obraz śmierci zeszedł 
jakby na drugi plan, wobec lekcji ja- 
ką dali jeszcze raz światu Brytyjczy- 
cy. 

Zaledwie zabrano ciała zabitych i 
rannych, a już oczy 120 tysięcy wi- 
dzów podniosły się w górę. Oto nowy 
pilot rzucił wyzwanie śmierci. Jego ko- 
lega i przyjaciel zginął dopiero co, a 
więc on przejął jego zadanie, wykaza- 
nia obecnym, że samoloty brytyjskie 
są najlepsze w świecie, 

Wznosi się coraz wyżej i za chwilę 
samolot jego przekracza szybkość roz- 
chodzenia się fal głosowych, osiąga- 
jąc rekord, który jeszcze kilka lat te- 
mu uważano za fantazję. Pilot myśli 


szu i przyjacielu: to dla niego. 
Podczas gdy w podobnej sytuacji w 

wielu innych krajach popisy zostałyby 

przerwane, tutaj program wy/xonywa- 


| nieją jeszcze-w Polsce oficjalnie 


w tej chwili o swym poległym " 


no dalej, jak gdyby nie się nie stało. I 


dać. Wszyscy uważali to za.coś zupeł- 
nie naturalnego. Następnego dnia 
przyszli w jeszcze większej liczbie, wy- 
kazując światu, że mają pełne za- 


nawet nie potrzeba było tego ją 


ufanie dla swojego lotnictwa, że wierzą 
w swoich kenstruktorów i lotników i 
że są z nich dumni. 

Musimy wszyscy oddać hołd tak 
wspaniałemu przykładowi zimnej krwi 
i spokoju. 

Prasa angielska podkreśla z dumą 
ten nowy dowód brytyjskiej flegmy, 
zaznaczając zgodnie, że niepotrzebne 
alarmy i panika mogą wyrządzić tylko 
szkodę krajowi. 

Anglia jest słusznie dumna ze swo- 
jego lotnictwa; jest ona zdecydowana 
zapłacić nawet daninę krwi, aby zacho- 
wać w świecie przodownictwo, jeśli 
chodzi o panowanie w powietrzu, tak 
jak kiedyś była niepodzielną władczy- 
nią na morzu. 


„Masowa fabrykacja 
szczepionki przeciwko pryszczycy 
rozpocznie się za dwa lub trzy miesiące 


PARYŻ. — Fabrykacja nowej szczepionki 
na skalę przemysłową, przeciwko pryszczycy, 
według metody, odkrytej przez profesora 
Andre Thomas, rozpocznie się za dwa lub 
trzy miesiące, w fabryce w La Croisette (In- 
dre-et-Loire). 


3 tys. m. filmu z wyprawy na górę Ararat 

Paryż. — Do Paryża powróciła wy- 
prawa francuska, która wyruszyła na 
górę Ararat, w Turcji ,kilkaset m od 
granicy sowieckiej, aby stwierdzić, czy 
na szczycie góry znajdują się jeszcze 
szczątki Arki Noego. Alpiniści odkryli; 
tylko ogromną skałę bazaltową ze 
szczelinami, która widziana z góry, 
może czynić wrażenie kadłuba statku. 

Wyprawa przywiozła ze sobą 8 tys. 
metrów filmu kolorowego ze szczegó- 
łami ich uciążliwej wędrówki na bi- 
klijną górę, 


461) (Ciąg dalszy) l 
~- Baron usiadł zmęczony na fotelu. 
Oddychał ciężko i szybko. 
Mignon opuściła głowę i 
cicho: 

— Czyś pomyślał konkretnie o za- 
machu? W jaki sposób dokonamy 
dzieła ? 

-— Pomyślałem i o tym — musimy 
Freda Hardinga sprowadzić z Siben- 
buchen. 

— Sprowadzić ? Ha! — To doskona- 
ła koncepcja, Ale nie wiem, czy ona 
nam się uda i w jaki to sposób uczyni- 
my. 

Kronberg uśmiechnął się, 

— To już do ciebie należy. W takich. 
sprawach, wy kobiety potraficie lepiej 
sobie poradzić. 

Trudne zadanie zostało jej powierzo- 
ne. Kto wie, czy starczy sił, czy barki 
będą dość wytrzymałe, by unieść cię- 
żar obowiązku. 

W jej oczach paliły się dwa silne re- 
flektory, a z nich wyzierały demony, 
straszne demony. Baron Kronberg 
wiedział, że Mignon potrafi być strasz- 
ną w swych planach, Biada człowieko- 
wi, który jest jej wrogiem! 

Mignon uniosła głowę. Poznać było 
że plan został już przemyślany. 

—Wiem, co czynić. Znam drogę 
prowadzącą do celu? 


zapytała 


To 


Narodowiec 


Wieści z Polski >| f 


Przybudo 


Obok Partii rządzącej to jest PZPR, ist- 
dwa inne 
stronnictwa polityczne: Zjednoczone Stron- 


| nietwo Ludowe (ZSL) i Stronnictwo Demo- 


kratyczne (SD). 

Po zajęciu przez Armię Czerwoną w latach 
1944—1945 krajów, którym miał być nadany 
ustrój „Demokracji Ludowej”, komunistycz- 
ny ośrodek władzy uznał wszędzie tylko 
stronnictwa klasowe, starając się równocześ- 
nie opanować je od góry. Nie zostało uznane 
żadne stronnictwo nieklasowe. Po dłuższym 
okresie nacisków, terroru fizycznego, połą- 
czonego z morderstwami i wtrącanłtem ty- 
sięcy ludzi do więzień, oszustw wyborczych 
i przekupstwa osobistego, komuniści w Pol- 
sce ostatecznie doprowadzili do systemu 
trzech stronnictw; jedno dla klasy robotni- 
czej, drugie dla klasy chłopskiej i trzecie dla 
resztek  „drobno-mieszczaństwa”, ` przede 
wszystkim rzemieślników. 

Stronnictwem dla klasy robotniczej jest 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, na 
której rzecz Polska Partia Socjalistyczna 
musiała być zlikwidowana. Podobnie do- 
prowadzono do „zjednoczenia” prawdziwe 
Polskie Stronnictwo Ludowe z pro-komuni- 
stycznymi. 

Przy istnieniu więc obecnie w Polsce trzech 


stronnictw dwa z nich są programowo i ofi- ! 


wki „Polskiej Zjed 


cjalnie marionetkami na usługach trzeciego, 
t.j. PZPR, która w przyszłości — w miarę 
„zanikania” warstw rzemieślniczych i chłop- 
skich na rzecz warstwy robotniczej — po- 
chłonie dwa inne stronnictwa i stanie się nie 
tylko faktycznie jak jest teraz, lecz także 
legalnie, jak w Związku Sowieckim, mono- 
partią. ; 
ZSL 


Zjednoczone Stronnictwo Ludowe powstało 
w listopadzie 1949 r., po oficjalnej likwidacji 
Polskiego Stronnictwa Ludowego (PSL), jed- 
nego z historycznych stronnictw Polski Nie- 
podległej. W skład ZSL weszło Stronnictwo 
Ludowe (SL), powstałe z inspiracji komuni- 
stów pod koniec wojny i małą część elemen- 
tów z dawnego PSL, rozbitego i terroryzo- 
wanego przez bezpiekę po schronieniu się za 
granicę przed prześladowaniem prawdziwych 
przywódców tego stronnictwa. 

Podstawowe zadania powierzone ZSL przez 
komunistów obejmują następujące zagadnie- 
nia : 

1) współpraca z Partią komunistyczną w 
przebudowie wsi w duchu ustroju komuni- 
stycznego; 

2) narzucanie chłopom doktryny komuni- 

, Btycznej i rusyfikacji; 
i 3) walka z zamożniejszym elementem 
chłopskim t.zw. „kułakami”; 


n_i 


Ww reżimowye 

Warszawa. — Czytamy w jednym z tutej- 
szych dzienników : f 

„Mój przyjaciel, Zygmuś, zadzwonił do 
mnie natychmiast po powrocie z urlopu. - 
„Słuchaj Hilary — zawołał przez telefon 
musimy się koniecznie spotkać ! Chcę ci prze 
czytać coś co ciebie zainteresuje” 

„Spotkaliśmy się. Zygmuś tak powiada do 
mnie : „Wiesz, jak słuszna jest myśl istnie- 
nia bibliotek w domach wczasowych, wypo- 
czynkowych lub leczniczych. Właśnie wróci- 
łem z jednego z takich w Krynicy. Czuję się 
znakomicie, tylko lektura książek, rozumiesz, 
wzbudziła we mnie pewien niepokój. Ot, tak 
dla przykładu. Wypożyczyłem powieść p.t. 
„Krzyk serca”, wydaną w r. 1928, a pióra 
Mieczysława Zgórzewskiego. Nie słyszałeś o 
takim literacie ?...” ` 

„Zaprzeczyłem ruchem głowy. 
to szkoda. Mam przy sobie kilka cel- 
z tej powieści. Posłu- 


niejszych urywków 
chaja.” 

„Przyjaciel wyciągnął z kieszeni spory, 
gęsto zapisany notatnik. 

„Obchodzimy właśnie tydzień Straży Po- 
żarnej — kontynuował Zygmuś. 

I o straży jest w znakomitej powieści. Oto 
urywek. 3 

„Zajechało kilka wozów strażackich, zalud- 
nionych marsowymi, uśmiechniętymi szere- 
gowcami, z płonącymi pochodniami w rękach. 
Rącze „ogniste konie poniosły cwałem sikaw- 


h czytelniach 
ki polowe do miejsca pożaru...” 

„A może chcesz posłuchać o maszynist- 
kach ? Proszę bardzo : 

„Niebieskooka szatyna egzercytowała się, 
figlując cieniutkimi paluszkam; na klawiatu- 
rze rozklekotanej maszyny...” 

„A może coś o artystkach ? Proszę : 

„Artystka z rozkosznym uśmieszkiem na 
intymnych usteczkach siedzi wygodnie opar- 
ta o poduszki, którymi wyściełane jest wnę- 
trze ślicznej karetki; narzeczony nad wyraz 
wesoły, spoczywa przy niej, ubrany w Wwy- 
tworne obcisłe palto...” 

„A coś o Francuzach ? Oto: 

„Francuzi nie mieli kulinarnych powodów 
do przyjmowania z radością coraz liczniej- 
szych wypadków wiarołomstwa...” 

A może coś o miłości ? 

Posłuchaj : 

„Przycisnął nieszczęsną Katarzynę jkrzepciej 
do siebie. 

Poczęła drżeć gdyby tulipan bezwonny na 
czarnej mogile...” 

Mam jeszcze z kilkanaście „celniejszych” 
urywków tej powieści — oświadczył przyja- 
ciel. — A teraz jedno zapytanie : Jak to się 
stało, aby taka bzdura (i jej podobne) znaj- 
dowała się w roku 1952 w bibliotece wspania- 
łego domu, przez który przechodzą rocznie 
,setki osób ? 


| | © 


| Odpowiedzi niema. 


Wysoka cywi 
za czasów pier 


Giecz, — Wiele cennych dla nauki polskiej 
odkryć prehistorycznych przyniosły przepro- 
wadzone w Wielkopolsce prace wykopalisko- 
we. W Gieczu w pow. środzkim znaleziono 
wiele cennego materiału naukowegoyediotó 
przyczyni się do pogłębienia wiedzy o osad- 
n'ctwie wczesnośredniowiecznym. Odkryto 
tutaj ponad 200 zabytków w postaci na- 
rzędzi gospodarczych, ozdób itd, W wyko- 
pach, zapoczątkowanych w r. 1949 oraz: po- 
czynionych w bieżącym sezonie badawczym, 
znaleziono znaczne ilości fragmentów na- 
czyń i kości zwierząt domowych. Ekspedy- 
cja wykopaliskowa pod kierownictwem dr. 
Bogdana Kostrzewskiego odsłoniła dalsze 
partie konstrukcji kamiennej. z X wieku, W 
trakcie badań nad tą konstrukcją, naukow- 
cy wyodrębnili w niej zarysy kościoła dość 
znacznych rozmiarów. Wyłoniły się również 
kontury zamku związanego z kościołem, co- 
by harmonizowało z historyczną rolą Giecza, 
należącego do rzędu takich ośrodków kultu- 
ry i życia społecznego Polski wczesno-pia- 
stowskiej jak Poznań czy Gniezno, Znalezie- 
nie powyżej fundamentów srebrnej monety i 
sposób budowania wyznaczają górną granicę 
chronologiczną budowli na około połowę XI 
wieku, 

Niezwykle ciekawego odkrycią dokonano 


lizacja Polski 
wszych Piastów 


w wykopie pod poziomem odbudowanego 
przez Urząd Konserwatorski zabytkowego 
kościoła romańskiego z XII wieku poza ob- 


ïa resztki bud „określonej . 
ryka sztuki profesora UP dr, Zdzisława Kę- 
pińskiego jako kościoła starszego. Pierwszy: 
raz, jak podkreśla prof. Kępiński, spotkano 
się tutaj.z faktem występowania w jednym 
wczesnoromańskim zespole osadniczym koś- 
ciółka, książęcego i otwartej osady podgro- 
dowej. È 


Oecnie przeprowadzane są dalsze prace 
wykopaliskowe w celu odsłonięcia dalszych 
części drogi, która łączyła w wieku XI i 
XII gród gieczki i podgrodzie z sąsiadującą 
z nią osadą. Znalezione zabytki importowane 
wskazują na istnienie przy drodze targo- 
wiska i komory celnej. 


Ciekawego odkrycia dokonano także na 
stanowisku archeologicznym pod Szamotu- 
łami, gdzie na terenie wczesno-dziejowej o- 
sady przemysłowej znalezione zostały reszt- 
ki pieca kamiennego do produkcji stali, Zna- 
lezisko to, datowane jako pochodzące z o- 
kresu rzymskiego, mówi o znacznym pozio- 
mie społeczno - ekonomicznym osadnictwa 
starosłowiańskiego. 


PEPEPEPE EIS EE E E E A AA m 


Gdzieś na fermie, w wielkiej kadzi 
Winogrona gniecie Rafał. 
Trudno w pracy tej o zapał, 

* Lecz nic na'to nie poradzi, 


Gdy tak depce, kumpla widzi, 
Jak jest wstrętem on przyjęty. 
Jakżeż winem się nie brzydzić, 
Patrząc na Rafała pięty”... 


Dobrze, już jest na to rada: 
Raf skarpetki, buty wkłada. 


—Więc? — Niechaj usłyszę! . 

— Poślemy do Freda Hardinga te- 
legram, który sprowadzi go do Berlina. 

— Brawo! | ; 

— Wyjedziė z Sibenbuchen autem w 
kierunku dworca kolejowego. Droga 
prowadzi przez gęsty las. Tam będą 
czekali nasi ludzie, 

— Więc? Co dalej? 

— Tam będą stali wynajęci przeze 
mnie mordercy. Oni spełnią co do nich 
należy. Trupa pochowamy gdzieś w le- 
sie. Myślę, że nie będziemy mogli za- 
dowolnić się jedynie Hardingiem. Po- 
żegna się również z tym światem nie- 
winny szofer, który będzie prowadził 
auto. Po pewnym dopiero czasie lu- 
dzie znajdą trupa Hardinga. 

— Hm! Poprowadzisz zbójów do o- 
wego lasu i pokażesz im kryjówki? 

— Naturalnie! Muszę być obecna 
podczas wypadku, wszak ci mordercy 
nie znają wcale Hardinga, 

Baron był wzruszony. Obcem mu 
było to uczucie, które owładnęło ser- 
cem Mignon. Decyduje się na najnie- 
bezpieczniejsze przedsęwzięcia. 

— Czy rzeczywiście pojedziesz z ni- 
mi? Nie boisz się wcale? Czy potra- 
fisz być obecna podczas egzekucji. 
| — Ba — to drobnostka baronie! To 
nie pierwszy raz, ja jestem do tego 
przywykła, ba już... — nagle zamilkła 


noczonej Part 


rebem grodu gieczkiego, -Natrafiono-w . nim: 


~~] Przygody Rafała Pigułki | 
—— 0, 


ii Robotniczej” 

4) wciąganie „bezpartyjnych mas chłop- 
skich” do czynnej współpracy z reżimem; 

5) podprowadzanie wsi pod wpływy PZPR. 

Jaskrawym przykładem zależności ZSL od 
PZPR jest fakt ,że posiedzenia najwyższych 
komórek organizacyjnych ZSL, t.zw. Rady 
Naczelnej i Naczelnego Komitetu Wykonaw- 
czego ZSL, poprzedzane są zwykle wspólny- 
mi obradami z Komitetem Centralnym PZPR. 
Na wspólnych „obradach” Politbiuro wyzna- 
cza poprostu zadania na przyszłość dla swe- 
go wiejskiego sektoru, jakim jest ZSL. 


Naczelne władze ZSL, które urzędowały w, 


r. 1951, pochodzą z wyborów, jakie odbyły 
się na Kongresie Zjednoczeniowym w listo- 
padzie 1949, — Skład tych władz przedsta- 
wia się następująco : 

1) Rada Naczćlna — prezes Józef Niećko, 
wiceprezesi : Mikołaj Dachów, Antoni Ko- 
rzycki, Jan Grubecki, Ignacy Klimaszewski, 
Ignacy Mularek oraz sekretarz Franciszek 
Grochalski. 

2) Naczelny Komitet Wykonawczy — pre- 
zes : Władysław Kowalski, wiceprezesi : W. 
Baranowski, Stefan Ignar, Czesław Wycech 
oraz sekretarze: Aleksander Juszkiewicz, 
Kazimierz Banach, Józef Ożga-Michalski, 
Ludomir Stasiak. 

8) Główna Komisja Kontroli Stropnictwa 
— sekretarz — Julian Kadlef. 

Deklaracja ideowo-programowa ZSL wska- 
zuje na służalczą zależność od Rosji sowiec- 
kiej. Oto wyjątek z tej deklaracji. 


„Szczycimy się przyjaźnią Wielkiegi, Ludowego 


Państwa Narodów Radzieckich i przyjaźń tę bę- 
dziemy rozwijać i pogłębiać. Braterska pomoc 
Związku Radzieckiego gwarantuje nam sozwój na- 
szej gospodarki i kultury. Jego walka i praca są 
dla nas przykładem nieustannego rozwoju narodu 
silnego sprawiedliwością społeczną, zdolnego za- 
pewnić wszystkim ludziom pracy dobrobyt i po- 


kój... 

"einas za swój obowoiązek, jako Polacy - 
patrioci, uświadamłać swój naród o znaczeniu $0- 
juszu ze Związkiem Radzieckim oraz wzmacniać 
rosnące w chłopach poczucie braterstwa z ludami 
ZSSR.” 

10 stanie liczebnym ZSL nie wiele możemy 
powiedzieć. Pewne światło na tę sprawę rzu- 
ca informacja o nakładzie prasowym gazet 
ludowych. Na miesiąc styczeń 1952 r. nakład 
tygodnika „Zielony Sztandar” wynosił ok. 
130 tys., a dziennika „Wola Ludu” — 24 tys. 
razem 154 tys. Pamiętając, że czytelnictwo w 
Polsce stało się dziś obowiązkiem i że komu- 
nistyczne cyfry są zawsze „podfryzowane” — 
musimy uznać, że wspomniany nakład prasy 
„Iudowej” bynajmniej nie świadczy o wiel- 
kich wpływach w terenie, Istnieją zresztą i 
inne dowody, że ZSL rozwija się słabo i źle 
funkcjonuje. Rok 1950 nie tylko nie zazna- 
czył się przybytkiem nowych członków, ale 
nawet w wyniku szerokich czystek, szeregi 
Partii zostały silnie przetrzebione. 

Masy chłopskie zdają sobie dobrze sprawę 
z tego, że ZSL niema nic wspólnego z obro- 
ną praw ludu, przeciwnie używane jest przez 
komunistów do najbardziej brudnej roboty 
na wsi — wyzysku sił chłopskich na użytek 
komunistów zarówno w dniu powszednim, 
jak i w szczególności w okresie kampanii 
siewnych „skupu zboża, skupu ziemniaków, 
sianokosów itd. 


Reżim warszawski zmusza robotników 
do pracy w niedzielę 


SE 2 A. Wydzne zostały ostat- 
"przez reżim w ski specjalne 
zarządzenia zmuszające młodzież w 


Polsce do pracy w niedzielę. W ten 
sposób stwarzaue są przeszkody do 


„pozbawienia młodzieży możliwości u- 


częszczania na nabożeństwo niedzielne, 
gdyż praca odbywa się w niedzielę 
przed południem. Ą 


HUMOR KRAJOWY 
|. z m m m a m a 


„Znajomi w Warszawie. 


Dwóch panów snotyka się na ulicy War- 
szawy. 

— Serwusik, panie Antoni! Cóż to?... 
dzę, że zgolił pan wąsy! 

=- Bardzo pana przepraszam, ale ja nigdy 
nie miałem wąsów. 

— E, panie Antoni, nie rób pan żartów. 

— Ja się nie nazywam Antoni!. 
— Jakto?., Więc imię pan też zmienił ?... 


Wi- 


Awi 
a 


hela rent wypadkowych, obowiązująca 
od 1 czerwca 1952 roku 


we Wszystkich wypadkach, w których renta została obliczona na podstawie 
3 poniżej 252 tys. fr. 


% Renta c% Renta a Renta % Renta 

niezdolności roczna niezdolności roczna | niezdolności roczna niezdolności roczna 

do pracy do pracy. do pracy do pracy 

10 12.600 55 81.900 38 47.880 83 187.740 
11 13.860 56 85.680 39 49.140 8 191.520 
12 15.120 57 89.460 40 50.400 85 195.300 
13 16.380 58 93.240 41 51.660 86 199.080 
14 17.640 59 97.020 42 52.920 87 202.860 
15 18.900 60 100.800 43 54.180 88 206.640 
16 20.160 61 104.580 H 55.440 89 210.420 
17 21.420 62 108.360 45 56.700 90 214.200 
18 22.680 63 112.140 46. 57.960 31 217.980 
19 23.940 '64 115.920 47 59.220 92 221.760 
20 25.200 65 119.700 48 60.480 93 225.540 
21 26.460 66 123.480 49 61.740 94  229,320 
22 27.120 9 127.260 50 63.000 95 233.100 
23 "28.980 68 131.040 51 66.780 96 236.880 
24 30.240 + 69 134.820 52 70.500 9 240.660 
25 31.500 70 138.600 53 14.340 98 244.440 
26 32.760 71 142.380 54 78.120 99 248.220 
27 34.020 72 - 146.160 100 252.000 
28 35.280 73 149.940 ; 
29 36.540 74 153.720] Renta dla osoby trzeciej, opiekują- 
30 37.800 75  157.500]cej się inwalidą: 200 tys. fr. rocznie. 
31 39.060 76 _ 161.280) Dla stuprocentowego inwalidy łącznie 
32 40.320 14 _ 165.060| z osobą trzecią przypada 452 tys. rocz. 
33 41.580 18  168.840| nie; dla wdowy 75.600 rocznie, dla 1 
34 42.040 79 _ 172.620) sieroty 37.800, 2 sierot 75.600, 3 sierot: 
35 44.100 80 176.400] 100.800, 4 sierot 126.000, sieroty bez 
36 45.360 81 180.180 | ojca i matki 50.400, krewnych (matka, 
37 65.620 82 - 188.960] ojciec....) 25.200 fr. 

| AAA AAZACAZAZACAJ 

Nowy gmach szkolny 
w Paryżu 


Liczba dzieci szkol- 
sta z każdym rokiem. 
nych w Paryżu wzra- ; 
Przy ulicy Erlanger 
zbudowano nowe kla- 
sy na pomieszczenie 
zwiększonej liczby 
uczniów. 

Robotnicy spieszą 
się z wykończeniem 
lokali przed rozpoczę- 
ciem roku szkolnego. 


(Fotó: Record) 


SĘ. 


38.723 naturalizacje w r. 1950 


Paryż. — Ogólna liczba naturaliza- 
cyj w roku 1950 wynosi 38 723 (22 415 
mężczyzn i 16308 kobiet), jak podaje 


O naturalizację ubiegają się na ogół 
głowy rodziny, mające od 40 do 49 lat, 
50 proc. osób, otrzymujących natura- 


krajowy instytut statystyczny — wo-|lizację, jest żonatych, 5 proc. jest 


bec 48.397 w r. 1949, czyli o 20 proc. 
mniej w jednym roku. 


wdowcami lub rozwiedzionymi, 45 
proc. stanowią samotni lub nieletnie 


Naturalizowało się najwięcej Wło=| dzieci. 


chów (13,567, osób); na drugim miej- 
seu stoją Polacy z 9 464 naturalizowa- 
nymi, następnie Hiszpanie z 5340 i 
Armeńczycy z 154 naturalizacjami. 

Przeszło jedna trzecia nturalizowa- 
nych nie. posiada zawodu (kobiety i 
dzieci) ; jedna trzecia pracuje w prze- 
myśle transportowym; jedn: ósma w 
rolnictwie. 


Paryż. — Premier Pinay, w towa- 
rzystwie pp. Flóchet, senatora, Jasquet 
i Pupat, posłów dep. Loire oraz Du- 
mont, prefekta dep. Loire, udał się do 
Saint-Laurent la Conche, Chalin-d'U- 
zone i Essertines-en-Donzy, gdzie wrę- 
czył oznaki Legii Honorowej merom 
tych gmin, pp. Bertrand, Rousset i 
Fleury Champier. 3 


i trwożnie spojrzała na barona. Czy 


nie za bardzo się zwierzyła? Czy baron | punkcie miłości. 


zechce zrozumieć, co ją zmusiło do 
tych czynów? 

Przed jej oczyma ukazały się ponure 
|obrazy. Wówczas niedaleko Sibenbu- 
chen w małym domku. 

Boticelli zginął nie pierwszy i nie 0- 
statni. Obecnie nadeszła pora na Freda, 
Hardinga. Musi zginąć — zamach mu- 
si się udać! 

„Mignon zauważyła, że wiadomość 
sprawiła kolosalne wrażenie na baro- 
nie. Postanowiła się usprawiedliwić. 

— Tak to nie pierwszy raż. Ja już 
byłam świadkiem podobnej sceny. W 
naszym zawodzie człowiek ma sposob- 
ność poznać te rzeczy. Życie za kulisa- 
mi teatrów jest zgoła inne, niż u zwyk- 
łej publiczności. Tam dzieją się okrut- 
[ne rzeczy. 


MIŁOŚĆ 
ZWYCIĘŻA i 
NIENAWISC 


ść, 


sa. 


Aktorzy są szczególnie wrażliwi na 
Zazdrość jest tema- 
tem najgłębszych przeżyć ludzi sceny. 
A wszak wiemy, że zazdrość jest źród- 
łem najgorszych nieszczęść. Kończy się 
albo na pojedynku w otwąrtym polu, 
albo na podstępnym zabójstwie. 

Wierzę, że ze spokojem będę mogła 
przyglądać się ekzekucji. Sprawdzę 
strzały morderców i sama przekonam 
się, czy będą śmiertelne 

Baron Kronberg drgnął z przeraże- 
nia. Słowa mściwej Mignon były 
straszne, okrutne! W jej otoczeniu 
człowiek nie jest pewien siebie. 

A jednak nie należy obecnie cofać 
się z pozycji. Mignon Fagaret jest po- 
trzebna w przedsięwzięciu — ona jedna 
umie tak okrutnie myśleć, czuć i dzia- 
lać. Baron zastanawiał się nad swym 
własnym losem. 


Co się stało z Kronberga? Wpadł w | 


kałużę, z której trudno będzie się wy- 
dostać. Wplątał się w sieć intryg sza- 
lonej kobiety. Czy potrafi wyswobo- 
dzić się z jej szponów? 

Kronberg ukrył niewesołą wiado- 
mość, którą mu doniósł wybitny lekarz 
londyński, Po zbadaniu pacjenta — 
baron powiedział, że stan jego zdrowia 
budzi wielkie wątpliwości. Serce dzia- 
ła nienormalnie — widocznie jest to 
wada rodzinna. Kronberg nie powie- 
dział tego Mignon — niechaj nie wie, 
co czeka barona, 

Przed tym niechaj dzieło zostanie 
dokonane! Gdy baron umrze przed zat 
bójstwem Freda, ten utraci swego 
najgroźniejszego konkurenta. Szcze- 
pomie obecnie chwila jest poważna. 

red stał się właścicielem wielkich o- 
krętów — buduje nowe, naprawia sta- 
re. Jego interesy pomyślnie posuwają 
się naprzód, 4 

Zdruzgotać je, rozwalić — oto cel 
przedsięwzięć barona Kronberga! 

Gdy dowiedział się w Londynie, że 
Fred Harding został właścicielem fir- 
my, nie mógł usiedzieć na miejscu. 
Przybył natychmiast do Mignon Faga- 
ret, by niezwłocznie skończyć tragicz- 
ną komedię. 

Fred musi zginąć! Jego bogactwa 
przejdą do rąk syna Witolda. 


Notowania giełdowe 


Kurs urzędowy walut zagranicznych +: 


1 Dolar amerykański > . „ « a a e o -Sõlm 
1 Dolar kanadyjski „ » na a 66 s 264.50 
100 Franków belgijskich « e a « 8 w e 700.— 
1 Funt angielski . a Aaa e ao. 95475 
100 Franków szwajcarskich a a a e a » 5010.— 
1 Gulden holendarski » ga ae s s 9260 
1 Koroną szwedzka » -« d 4a 4 « «+ 68.20 
1 Korona duńska . 4 « a asaa «a 5062 
1 Marką niemiecka + e „was aAa 84. — 
100 Lirów włoskich . «:« « 4 e s » o 56,40 
Kurs walut zagranicznych na woluym rynku : 
Poprzednio W dn, 9. 9, 

Sr. tr. 3 Fr. fr. : 
1 Dolar ameryk, . „ e «a «a 410.— 410.— 
1 Dolar kanad. . -« a s 4 412.— 412,— 
1 Funt angielski. , g a a 1010,— 1015.—= 
1 Floren holederski 4 « «a 98.— 98.— 
1 Frank szwajc. , « 4 e-u 94,75 95.— 
1 Frank belgijski « s « 4 7,60 1,60 
1 Korona duńska . 4 « a 45,— 45.— 
1 Korona szwedzka , g e s 64.— 61.— 
1 Marką niemiecka . 5 € «a 88.— 88— 
1 Peseta hiszpański , 4 « 8.40 8 40 
1 Peso argentyński . «4 4 15,15 15,15 


i 

Złoty polski nie jest notowany na giełdach za- 
chodnich, W przekazach urzędowych do Polski 
kurs jego ustalony został przez reżim warszawski 
na 1 Złoty == około 87 Fr. fr. 


Złoto i monety złote : 


Poprzednio ¿W dn. 9. 9, 
Fr. fr. : Wr. fr. : 

Czyste złoto (1 gr.) . « 4 515.— 515.— 
20 Fr. franc. (w złocie) . 4  3.930.— 3.910.— 
10 Fr. franc. (w złocie) + 4 2.000,— 2.000 — 
20 Fr. szwajc. (w złocie) . 3.820.— 3.800.— 
Funt ang. (w złocie) . „ . 4.870.— 4.880. — 
Pół Funta ang. . . . 1 a 2.196.— 2.205.— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) , 19.160.— 19.160,— 
10 Dol. ameryk, (w złocie) , 9.140.— 9.100.— 
5 Dol. ameryk. (w złocie).  4.580.— 4.580.— 
20 Marek niem. (w złocie) . 4.120.— 4.120,— 
10 Florenów hol. (w złocie).  3.570.— 3.590.— ` 


Ach ten Witold. 
Przebywa obecnie w klasztorze — 
nie wie, co się dzieje między ojcem a 
dziadkiem. Nikt dotychczas nie miał 
pojęcia, że chłopiec żyje. 

Obecnie wskutek. nieostrożności ba- 
rona Kronberga, Migńoń jest wtajem- 
niczona w całą sprawę, Kto wie czy nie 
zechce wykorzystać tej wiadomości dla 
swoich zamiarów. 

— Słuchaj Mignon! Przysięgnij, że 
nigdy nie wspomnisz w towarzystwie 
ludzi imienia syna Freda, Witolda i że 
nie zdradzisz tajemnicy, którą posiad- 
łaś! Gdybym umarł przypadkowo, nie- 
chaj jego pochodzenie pozostanie w 
tajemnicy. 

Mignon uśmiechnęła się. 

— Za co mnie masz, baronie? Czy 
sądzisz, że jestem przekupniem, który 
opowiada wszystko co wie? Bądź pew- 

ny, że potrafię zachować tajemnicę. 
[Nikt nie dowie się o maleu. Nikomu 
nie powiem o nim. 
' — Przysięgnij! — nalegał baron. 

| Mignon nie oponowała. Podniosła 
|dwa palce w górę i uroczyście wyrecy- 
'towała: | . 

| — Przysięgam, że nigdy nie zdradzę 
tajemnicy, którą mi dziś powierzyłeś. 
| Przysięgam, że nigdy nie powiem ni- 
‘komu, kim jest Witold Waldman. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


ża 


Z 


ok zh 


F 


i 


PIE, i EAEE 


A -- + Kod: j 


e at 


TE 


P 


m 


ony 


m 


*|nstrukcyjny Zlot K.S$.M.P. w Rombas (Moselle) 


W czasie 
nej w dniu 24 sierpn.a, kiedy to Wychodz- 
two polskie Wsch. Francji ze swoimi 50-ciu 
sztandarami oddawało hołd opiekunce Naro- 
«u Polskiego Bogarodzicy Marii, przez piel- 
grzymke do cudami słynącej swiątyni w Si- 
on, oczy polskich pielgrzymów zwracały się 
często z wyrazym podziwu i zadowolenia ku 
szeregom młodzieży, synów i córek swoich, 
którzy w białych mundurkach ze znakami 
stowarzyszenia KSMP, karnymi szeregami 
upiększyli tę wzniosłą polską pielgrzymkę. 

Tej młodzieży z KSMP we Wsch. Francji, 
poświęca się wiełu ludzi, nie szczędząc cza- 
su j trudów, by z niej wyrośli przyszli szer- 
mierze polskości i obrońcy wiary ojców. Cel 
jest zaiste wielki, bo chodzi o przyszłość du- 
chową Wychodztwa. 

W Wsch. Francji stowarzyszenia młodzie- 
Ży połskiej są dość żywotne, ale w stosun- 
ku do iłości wychodztwa jeszcze małe i za 
słabe, Tym bardziej jednak należy to co jest, 
pielęgnować, rozwijać i wspierać, 

Tym też, a niczem innym kierowali się or- 


ganizatorzy ostatniego Zlotu KSMP, który 


w niedzielę 7 września cdbył się w 
Rombas. Zlot ten był uroczysto. cią m odzie- 
żową i pokarmem dla starszych, aby się prze 
konali, że ich córki i synowie, nie marnują 
na próżno czasu, ale zbożną pracą w swojej 
erganizacji, podnoszą się na wyższy szczebel 
życia społecznego, rodzinnego i religijnego. 

Zlot rozpoczęty został uroczystym nabo- 
żeństwem w miejscowym kościele paraf.a!- 
nym cdprawionym przez ks. Franię. Wznio- 
sie kazanie, o wielkiej odpowiedzialności 
przed Bogiem i historią za przyszłość mło- 
dzieży, wygłosił ks. dyr. Szczęsny Sołtysiak. 
W nabożeństwie uczestniczyło 9 sztandarów 
organizacji polskich, przybyłych z delegacja- 
mi z Giraumont, Pont a Mousson, Blenod, 
Valeroy i Tucquegnienx. Wśród tych sztan- 
darów były 2 sztandary KSMP. 

Po obiedzie odbyła sę uroczysta akademia 
złotowa, Przy prezyndialnym stole zasiedli. 
księża patr. Szczęsny Sołtysiak, kanonik 
Miedziński, Frania, Stefaniak į Przygodzki. 
Zarząd PZK reprezentowali pp. Morkiewicz, 
Krakowiak i Horała, zarząd Bractwa Róż. 
pp. Mieloszyńska i Jaskólska, Po zatem by- 
li obecni referent oświatowy p. mgr. Sala- 
mon, p. Kozera i przedst, „Narodowca”. De- 
legacje i zarządy przybyłe ną uroczystość z 
okolicznych miejscowości, były obecne do 
końca akademii. 

Otwarcia akademii dokonał prezes Okr. 


Dwoje dzieci z Billy-Montigny rannych 
na kolonii wakacyjnej 

CALAS. — Groźny wypadek wydarzył się 
w Calais w ośrodku wakacyjnym dzieci z 
Billy-Montigny. Mur okalający dziedziniec 
przewrócił się na dwoje pod nim bawiących 
się dzieci, Wychowawcy pospieszyli nie- 
zwłocznie z pomocą i wydobyli spod gruzu 
zasypanych, których  spiesznie  przewie- 
ziono do szpitala w Calais, gdzie po badaniu 


lekarskim zatrzymano na leczeniu jednego. 


Rany drugiego były tylko powierzchowne, 
to też chłopiec wrócił ze swymi wychowaw- 
cami do ośrodka. 


ms NAIR? 
Komunikat Centrali 


Centrala K.8.M.P. podaje do wiadomości 
druhów i druhen, że ślub prezesa związko- 


` wego Bolesława Szambelańczyka z druhną 


Heleną Wujec odbędzie się w niedzielę dn. 
14 września. o. godz, 11 w Kaplicy Polskiej 
w Bruay-en-Artois, Stowarzyszenia į okręgi 
proszone są o wysłanie sztandarów i delega- 
cji, * Centrala Związków KSMP. 
MERICOURT s. LENS. — Zarząd Stowarzysze- 
nia Młodzieży Żeńskiej podaje do wiadomości, iż 
zebranie Stow. odbędzie się 14 września o godzi- 
nie 38. po południu w świetlicy. O liczny udział 
prosi Zarząd. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Rodak. — Tak, ale prosimy o poda- 
nie referencyj. 


Sokół 
Komunikat Naczelnictwa Związku Sokołów 


1. Zawody lekkoatletyczne odbędą się w 
sobotę dnia 20 września bm. na Stadionie 
Kompanii Ostricourt, 

Wyjazd zawodników z Okręgu I nastąpi 
w sobotę rano o-godzinie 7.30 z Bruay-en- 
Artois, z Barlin o 7.50, .z. Hersin-Coupigny 

o godz. 8, z Sains-en-Gohe'le o 8.10, z Be- 
thunć Marles i Noeux-les-Mines zawodnicy 
zbierają się w Sains-en-Gohelle na godz. 8.10. 
Z Lens do Oignies wyjazd nastąpi o godz. 
9.15, przyjazd do Oignies o godz, 10, 

Początek zawodów o godz. 11 przed poł. 
O godz. 14 przerwa obiadowa, po czym za- 
wody. Wieczorem odbędą się zawody w ko- 
szykówkę o puchar wędrowny Kupców Pol- 
skich we Francji. Wszystkie okręgi na pół- 
nocy wystawią do gry po jednej drużynie. 

Finały krótkich biegów odbędą się w nie- 
dzielę po południu, podczas zlotu. Również 
w tym czasie odbędą się biegi sztafetowe 


' wszystkich oddziałów męskich i żeńskich o 


puchary wędrowne. r ś 

Wyznaczeni sędziowie stawią się obo- 
wiązkowo na godzinę 10.30 w sali gimna- 
stycznej komp. gdzie odbędzie się zebranie 
sędziów, stwierdzenie zawodników, rozdanie 
funkcji itd... 

2 Próba generalna ćwiczeń zlotowych od- 
będzie się w niedzielę dnia 21 września o 
godzinie 9. Podaje się do wiadomości, iż 
wszystkie ćwiczenia wolne, piramidy, tańce 
i balety, pochód, Msza św, będą filmowane. 
Kładę więc nacisk na wszystkich naczelni- 
ków gniazd, okręgów aby dopilnowali by 


_ wszystko było sprawnie wykonane. Filmowa- 
" ne będą również zawody pokazowe na przy- 


rządach najlepszych zawodników polskich i 
fnancuskich, oraz biegi finalistów w sprin- 
tach i skoki o tyczce, 

3. Naczelnicy gniazd i okręgów winni no- 


‘sié swe opaski służbowe, jak i odznaki za- 


sługi. 

4. Spełniać wszystkie rozkazy wydawane 

f Naczelnictwo Związku, przybywać 

punktualnie na wszystkie zbiórki. 
Naczelnictwo Zw. Sokołów. 


LENS. 12—14. — Tow. Gimn. Sokół odbędzie 
swe miesięczne zebranie w niedzielę 14 września 
o godz, 11 w sali Familia. 

Zapraszą się druha prezesa Czyżowicza, z 2-ki 
Lens. Sprawy. źlotowe. 


HARNES. — Zarząd Tow. Gimn. Sokół” zawia- 
damia ćwiczących, iż w piątek dnia 12. 9. 52 r. 
będzie rozdanie nagród tym, którzy brali udział 
w zawodach w dniu 1. 5. 52 r. 

DOURGES. — W niedzielę 14 września br. o 
godz. 15, Tow. Gimn. Sokół Dourges odbędzie 
swe zebranie u pani Kryślak. Ważne sprawy do 
omówienia. O liczny udział prosi Zarząd. 


wspaniałej manifestacji religij-| PZK p. Markiewicz. W serdecznych słowach 


w.tając zebraną w sali Polonię wyraził żal, 
że kolonia miejscowa ne okazała należytego 
zrozumienia dla Zlotu młodzieżowego, który 
mimo wszystko będzie bodźcem w pracy dia 
dalszego rozwoju KSMP we Wsch. Francji. 
Peme głębokich myśli, wskazań i rozważań 
na przyszłość przemówienie, wygłosił ka. 
Szczęsny Soitysiak, który jest duszą KSMP 
we Wsch. Francji. Serdecznie, jak zawsze 
w.tany przez Polonię ks. kan. Miedziński, -w 
swoim przemówieniu, wskazywać na ogrom 
pracy į poświęceń tych wszystkich, co nie 
dla siebie, ale dla przyszłego pokolenia pc- 
święcają się i pracują. Samą zaś młodzież 
cze!godny duszpasterz zachęcał do wytrwało- 
ści na obranej przez nią drodze życia a opar- 
tej na zasadzie hasła Bóg i Ojczyzna. 
Artystyczna część zlotowego programu 
radzwyczaj dobrana i dobrze wykonana pt- 
dcbała się zebranej Polonii. Program został 
rozyęcczęty mazurem, odtańczonym przez 
druhny z Giraumont, które świetnie do wy- 
stępów przygotowała p. Piwowarczyk. Mło- 
dzież z Giraumont występowała parokrotnie 
iw tańcach i w inscenizacjach, zawsze ży- 
wo oklaskiwana. Tak samo dobrze otdworzy- 
ła swoje role w akademi; młodzeż z Pont 
a Mousson, przygotowana przez p. Musia- 
łównę Wykonała ona tańce narodowe i 
wzruszające inscenizacje p. t. „Objawienie 


w Par2y le Monial”. Młodzież z Rombas pod 
btutą p. Antezaka, śpiewała „U stóp twych 
ołtarzy” 'i wykonała artystycznie taniec „Bo- 


ginki”. Udatne były też występy młodzieży 
z WValercy, Wykonała ona „Balet Schuberta” 
i wiązanki pieśni polskich, Do występów mło 
dzieży przygrywaśa na pianinie p. Zielińska, 
a na harmonii p. Szeligowski, W przerwach 
młodzież śpiewała pieśni polskie, zaczynając 
jẹ od odśpiewania swego hymnu „Błękitne roz 
wińmy sztandary’. Śpiew młodzieży, udzielił 
się też zebranej w sali Polonii, która go pod- 
chwytywała i razem z młodzieżą śpiewała. 

Prezeska okręgowa dhna Musiałówna wy- 
giosiła ślicznie pomyślaną pogadanke,„. Co mi 
się podobało, a co mnie przestraszyło w 
KSMP. Drugą taką pogadanke, a raczej re- 
ferat p. t, „Nasz projekt” wygłosiła dhna Dzi 
sła Zosia, Był to bardzo ciekawy referat, a 
zmierzał do tego, żeby zainteresować szer- 
szy ogół Wychodztwa działalnością KSMP. 

Końcowym przemówieniem prezesa PZK p. 
Markiewicza, który imieniem prezesa okrę- 
gowego KSMP p. Bulińskiego przewodniczył 
zjazdowi, została zamknięta młodzieżowa 
akademia; w Rombas, którą m'odzież polska 
zrzeszona w KSMP starała się przez swoje 
występy, popisy i śpiewy uświetnić, aby 
wykażać przed starszym spoleczeństwem, że 
należenie do KSMP nie jest nieużyteczne dla 
niej, ale przeciwnie, daje jej bardzo wiele, a 
dać będzie mogło jeszcze więcej, gdy starsze 
społeczeństwo odniesie się do młodzieży z 
większym niż dotychczas zrozumieniem. Mło- 
dzież polska za okazane jej serce, potrafi 
sowicie zapłacić, 


Noyelles zaginął Pola 
LENS, — Panna Liliana Leśn'arek z No- 
yelles-sous-Lens zgłosiła policji zaginięcie 
jej dziadka, 76 lat liczącego Augusta Ce- 
kuli, Podobno starca, który łatwo traci pa- 
mięć, widziano peraz ostatni w Lens. 


Fabryka skrzyń spaliła się w Tourcoing 


TOURCOING. — We wtorek w godzinach 
rannych powstał pożar w fabryce skrzyń p 
Pawia Ghessens. Strażacy, którzy zostali 
wezwani, wyjechali niczwłocznie z pomocą. 
Po dwóch godzinach wytężonej akcji ugasili 
ogień. Przyczyny powstania pożaru nie zo- 
stały ustalone. Straty, dotąd nie obliczone, 
są poważne. Poza składnicą, spaliły s'ę war- 
sztaty i w nich znajdujące się maszyny ule- 
gły zniszczeniu. ? 


Bractwa Kurkowe 


CALONNE-RICOUART. — Zarząd Braetwa Kur- 
kowego zawiadamia członków, iż Bractwo bierze 
udział 14 bm. w obchodzie 30-lecia Towarzystwa 
św. Barbary, Zbiórka bractwa o godz. 3. po połu- 
dniu. Następnie wyjazd do braętwa Divion na 
dzień strzelecki. O liczny udział członków prosi 

` Zarząd, 


Jak corocznie, Okręg Północ © Federacji 
P.Q.O. zorganizował święto ,15-go „sierpnia, 
które rozpoczęło się nabożeństwem w Kapli- 
cy polskiej w Lille, odprawionym przez ks. 
prof. Grochota, który również wyg'osił 
piękne kazanie okolicznościowe. Tego dnia 
po południu odbyła się w Roubaix akademia, 
po której odbyła się zabawa taneczna. 


W Lille natomiast — z powoču okresu 
urlopowego — akademia okolicznościowa zo- 
stała odłożona do soboty 30-go sierpnia, 
Krótko po oznaczonej godzinie wypełnił się 
szczelnie Dom Kombatanta, przy Rue Royale. 
Z niewielkim opóźnieniem p. Tuszewski o0- 
tworzył akademie, witając przybyłych a 
m, in. przedstawicieli poszczególnych orga- 
nizacji. Po krótkim, ale bardzo treściwym 
przemówieniu zarządził minute milczenia dla 
uczczenia pamięci zmarłych i poległych, po 
czym chór męski „Halka z Roubaix odśpie- 
wał hymny. Z kolei p. prof. Cybulski opowie- 
dział własne przeżycia na froncie w okresie 
sprzed 15-go sierpnia 1920 r., których ze- 
brani z wielkim zainteresowaniem wysłu- 
chali. i 

Potem nastąpiła weselsza część akademii, 
którą otworzył p. Roman Stefański wystę- 
pem solo na klarnecie, przy akompaniamen- 
cie pani Vanleede. P. SŚrocki z kolei zadekia- 
mował nam udatnie kilka utworów, po czym 
p. Godlewski z Roubaix swym bardzo mi.ym 
tenorem odśpiewał „Karpacka Brygada” orąz 
„Tango marynarskie”, Kiedy bisowaniu nie 
było końca, p. Godlewski wespół ze wszyst- 
kimi zebranymi — których poprosił o „współ 
pracę” — odśpiewał „Kujawiaki”, śpiewając 
partie solowe, będąc akompaniowany w re- 
trenie przez wszystkich. W następnym punk- 
cie podziwialiśmy artystyczną wprost grę 
na ustnej harmonijce p, Wysockiego, laurea- 
ta pierwszej nagrody na jednym z ostatnich 
konkursów międzynarodowych na tymże in- 
strumencie. I tego naszego wirtuoza pu- 
bliczność nie chciała puścić ze sceny. Wy- 
stąpił jeszcze poraz wtóry wymieniony po- 
| o SENEE ECA EL CZE CY AE ZEL 


Stowarzyszenie DMiężów Katolickich 


LENS III w LIEVIN. — Z okazji 28-letniej rocz- 
nicy Tow, św. Michała, odbędzie się msza św. za 
zmarłych członków tegoż Towarzystwa w niedzie- 
lẹ 14 września o godz, 9-ej. Uprasza się Tow. 
miejscowe o wysłanie sztandarów na Mszę św. 
Po' Mszy św. odbędzie się uroczyste zebranie W 
lokalu zebrań. Na powyższe zebranie zaprasza 
wszystkich członków Zarząd. 


HARNES. — Stow. Mężów Katolickich pod wez. 
Serca Jezusowego w Harnes odbędzie swe kwar- 
talne zebranie w niedzielę 14 września o godzi- 
nie 2. po południu w sali p. Gruchałowej. Z po- 
wodu ważnych spraw prósi się wszystkich człon- 
ków o przybycie. Rewizorowie kasy są proszeni o 
przybycie pół godz. wcześniej. 

ABSCON. — Tow. św. Barbary podaje do wia- 
domości, iż zebranie Tow. odbędzie się w niedzie- 
lẹ 14 bm. po Mszy św..o godz, 10-ej w Domu 
Polskim. 


Bractwa Różańcowe 


DECHY - GUESNAIN - SIN-le-NOBLE. — Kwar 
talne zebranie Bractwa Żywego Różańca odbędzie 
się w niedzielę 14 9. o godz, 4-ej'w sali zebrań u 
p. Musielaka. 


Wyniki spotkań o mistrzostwo Ligi w Polsce 


Grupa I 


AKS Chorzów — Cracovia 0:0 

Polonia W-wa — Ruch W. Hajduki 5:0 

Budowlani Gdańsk — Kolejarz Poznań 3:1 
Grupa H 

ŁKS (Łódź) -- Górnik Radlin 2:1 

Polonia Bytom — Wisła Kraków 2:0 

OWKS Kraków — Legia - Warszawa- 1:1 


„Święte Żołnierza” w Lille 


Tragiczne następstwa zranienia 
przy pracy 

PECQUENOCOURT. Pan Stanisław 
Drobczyński z Montigny-en-Ostrevent, pra- 
ccwnik przedsiębiorstwa „Herbaux”, wyko- 
nującego nrace na kopalni, został ciężko oka- 
leczony przy wyćadowywaniu węgla z wa- 
gonu. 

Pan Drobczyński przewieziony niczwłocz- 
nie do szpitala w Somain, zmarł w dniu 6 
września w następstwie odniesionych oka- 
leczeń. 

Ciężko dotkniętej rodzinie 
„Narodowca” 
współczucia. 


wydawnietwo 
składa swe szczere wyrazy 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


HOUDAIN. — Zarząd Koła Muz. ,„„Echo* podaje 


członkom do wiadomości, iż w niedzielę 14 9. lekcję 
odbędą się: dla orkiestry dętej o 10-ej rano w lo- 
kalu p. Bercala, dla orkiestry symfonicznej o 11.30 


w lokalu p. Falgair. Upraszą się o punktualność. 
Słomiński Aleksander, dyrygent. 


BULLY GRENAY. — Zarząd Koła Muzycznego 


„Harmonia podaje członkom do wiadomości, iż 
następna lekcja odbędzie się 14 IX. w siedzibie 
lo godz. 10. Prosi się członków 0 punktualne 
` przybycie, 


| wyżej chór, po czym sióstry Sójko popisy- 
wały się śpiewem duetowym, który wypadł 
bardzo dobrze. 

Piękna akademia, która nie przysporzyła 
k.opotów finansowych organizatorom, gdyż 
użyli amatorów, którzy zupełnie bezintere- 
| sownie przyczynili się do uświetnienia ob- 
| chodu (za co należy im publicznie wyrazić 
uznanie) — zostala zakończona zabawą ta- 
neczną do późnej nocy, Tak udanych wie- 
czerów towarzyskich, czysto polskich, oby 
odbyło się na terenie Lille jak najwięcej — 
oto życzenie większości uczestników. Orga- 
*'nizatorom „Cześć”. (este-a). 
ABLE PRENERA 0029 WEBASTO MOORE S A ETA TEAR 


po a a m i a M a 


Komunikat Zarządu Głównego 
Zw. Rez. i b. Wojskowych 


Koledzy sekretarze wszystkich Kół pro- 
szeni są o podawanie swych adresów na od- 
wrotnej stronie listu, Zachodzą bowiem czę- 
sto zmiany adresów poszczególnych kolegów 
lub też siedziby Kół, podawanie więc każdo- 
razowe adresu nadawcy ułatwia mi utrzyma 
ne książki adresowej w porządku. 

Przy zaproszeniach zaś, proszę o poda- 
nie położenia lokalu, w którym odbyć się ma 
zebranie względnie uroczystość „jak również 
jaki jest najdogodniejszy dojazd do danej 
miejscowości. 

Przypominam wszystkim kołom o zbiórce 
na korzyść Comté d'Entr'Aide des Anciens 
Combattants d'Indochine, która kontynuuje 
się na terenie naszego Związku, ze względu 
na to, że rozpoczęliśmy ją zbyt późno. W 
zbiórce tej — jak dotychczas — przoduje 
Kolo RUEIL - MALMAISON, którego prezes 
kolega Kosin zgłasza się już po raz trzeci 
po karnet z bonami. 


Akcje zbiórkową prowadzi się również w 
tej chwili z okazji Miesiąca Inwalidy Polskie- 
go. Znaczki które Kołom zostaną rozesłane 
porozsprzedawać po cenie 50 frs sztuka, a 
zebrane w ten sposób pieniądze proszę prze- 
słać wprost na Conto Czekowe: PARIS 
791393 UNION MUTILES DE GUERRE PO- 
LONAIS en FRANCE - 32, Rue Basfroi - 
PARIS XI-me. 


W dniu 11-go listopada natomiast odbę- 
dzie się zbiórka publiczna na jedyne we Fran 
cji Polskie Liceum w Les Ageux, 


Znając ofiarność naszych Kolegów, uwa- 
żam za zbyteczne apelować o usilne popar- 
cie wszystkich tych zbiórek. Przypominam 
tu jednak o ostatecznym zamknięciu list 
zbiórki na oświatę i odesłanie zebranych pie- 
niędzy na adres C.Z.P. w Lens, 103, rue 
Thiers, A 

Wszystkich, którzy zechcą wziąć udział w 
wycieczce do PARYŻA i FONTAINEBLEAU 
proszę przy zgłoszeniu o podanie, czy re- 
flektują na dwa noclegi i dwa kompletne 
posiłki całodzienne w hotelu, Przypominam, 
że wycieczka ta odbędzię się w dniach 9-g0, 
10-go i 1l-go listopada. Przejazd autobusu 
przez poszczególne miejscowości będzie po- 
dany po zamknięciu zapisów, 

Przypominam Kołom Okręgu LENS, iż 
powinny wziąć gremialny udział w dwóch 
najbliższych uroczystościach, które odbędą 
się na ich terenie — 20-leciu Koła HARNES 
i Zlotu oraz 50-leciu Sokoła we Francji — w 
niedzielę 21-go września. Okręg DOURGES 
powinien również gremialny udział wziąć w 
'Zlocie Sokoła, który odbędzie się na sta-- 
dionie w Oignies. Koła z dalszych stron po- 
winny zorganizować wspólne zbiorowe wy- 
jazdy autobusami, Dajemy sobie rendez-vous 
dla Okręgu Lens w Harnes, a dla wszystkich 
innych Kół na północy w Oignies. 

28-go września — oprócz rocznicy Koła 
SALLAUMINES — swoje 20-lecie obchodzi 
również koło ABSCON. A zatem koledzy 
Okręgu Lens powinni się spotkać w 
Sallaumines, podczas gdy koledzy Okręgu 
Somain powinny się udać gremialnie do 
Abscon w tym dniu. 

Za Zarząd Gł. Zw.: Andrzejczak, sckr. 


Narodowiec 
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Wielki sukces 
młodego polskiego akordeonisty z Harnes 


Bolesław Noga, młody Polak z Harnes, wy- 
stąpił ostatnio na Międzynarodowym Kon- 
kursie Akordecnistów w Lievin. W katego- 
rii, w której występował, uzyskał 94 pkt. 
na. 100 możliwych i w konsekwencji pierw- 
szą nagrodę ze specjalnym wyróżnieniem 
oraz złoty medal. Noga Bolesław jest ucz- 
niem p. Przybyszewskiego. Na zdjęciu młody 

wirtuoz, 


Straszny czyn szaleńca... 


Po kłótni z żoną 
polał mieszkanie benzyną i zapalił je 


PARYŻ. — Były stróż nocny Gabriel Do- 
yen, lat 51, był, wobec postępującej choro- 
by nerwów, zmuszony przerwać pracę. Stan 
miast poprawiać, zaczął się pogarszać, tak 
że równał się obłędowi. Pożycie z Doyen by- 
ło ciężkie. Kłótn'e były na porządku dzien- 
nym. Do sprzeczki doszło też we wtorek, po 
której mężczyzna kupił bańkę benzyny i roz- 
lał ją po mieszkaniu, po czym zapaliwszy 
zapałkę, rzucił ją na benzynę. Powstał pożar 
i gdyby nie szybka interwencja straży po- 
żarnej, dom cały spucnąłby. 

Szaleniec zbiegł i ukrył się. Pod wieczór 
zjawił się w komisariacie policji w Ivry i 
oddał do dyspozycji wiadz sądowych, Doyen 
będzie umieszczony w zakładzie dla ob.ąka- 
nych, 


— 2 m 


W obronie córki zraniła syna 


WERSAL. — W Deuil, w domu zajmo- 
wanym przez rodzinę Becourtów, doszło do 
gwałtownej sprzeczki, której przyczyn na- 
leży szukać w kryzysie mieszkaniowym. W 
domku, który sk adał się z dwóch pokoi i jed 
nej kuchni, mieszka 8 osób, w czym żonaty 
syn Becourtów, który na próżno poszukuje 
innego mieszkania. 

Sprzeczka wybuchła o światio, Matka do- 
magała się od syna, by był oszczędniejszy 
w zużyciu prądu. Ten przytyk nie spodobał 
się młodemu Becourtowi, Między matką a 
synem doszło do kłótni, do której, z zamia- 
rem załagodzenia jej, wmieszała się córka 
Berourtowej, 16-letnia Ginette, To było wo- 
dą na młyn, Brat Ginetty uniósł się i ude- 
rzył tak mocno dziewczynę, że ta zaczęła 
krwawić, A gdy w dalszym ciągu nad nią 
się znęcał, matka stanęła w jej obronie i 
nożem uderzyła syna w plecy, 

Zatarg zakończył się zatrzymaniem Be- 
courtowej i odwiezieniem syna do szpitała 
w Montmorency. Niewiasta została zwol- 
niona po spisaniu protokołu, Rana miodego 
mężczyzny nie jest groźna. Mimo to wniósł 
on skargę przeciw matce, jakkolwiek stwier- 
dza, że i on nie jest bez winy w tej spra- 
wie. , 


Kancelaria Prawna == 


Jr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd... 


84, Avenue Hoche ~ PARIS (VEL*) 
Métro: Etoile Tél.: CARnot: 67-63 


Kasjerka ubezpieczalni społecznej w Melun 
wykryła kobietę, która niesłusznie pobrała 
100.000 franków 


MELUN. — Po skandalu wykrytym w 
Ubezpieczalni Spolecznej w Montereau, oto 
nowy, tym razem w Ubezpieczalni w Melun. 
O ile w pierwszym w aferę jest zamiesza- 
na urzędniczka ubezpieczałni, o tyle w dru- 
gim tylko osoba z poza personelu, 24-letnia 
Maria-Ludwika Chapelon z Bois le Roi. 

Niewiasta, by powiększyć swe dochody, 
wystawiała fałszywe recepty, podrabiając na 
nich podpis jednego z lekarzy, Wypisaw- 
szy potem cenę lekarstw na nich i na świa- 
dectwie choroby, na które przykładała pie- 
czątkę skradzioną aptekarzowi Rogerowi Le- 
sourd, udawał się do ubezpieczalni by otrzy- 


„mać zwrot za te fikcyjne wydatki, 


Proceder ten trwał dwa lata, aż chorą, 
która świetnie wyglądała, zainteresowała się 
kasjerka, Powątpiewając w uczciwość ko- 
biety, podzieliła się swym spostrzeżeniem z 
kierownictwem kasy, które zarządziło docho- 
dzenia, i 

Te ujawniły postępowanie kobiety, Nadu- 
życia poepłnione przez Chapelonową wyno- 
szą 700.000 franków. Niewiasta została 
esztowana i osadzona w więzieniu w Me- 
lun. .Mąż młodej kobiety, robotnik fabrycz- 
ny w Dammarie-les-Lys, nic nie wiedział o 
jej poczynaniach. . "ZOK i 
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już wznowił przyjęcia dla chorych codziennie 
A! gosh niedzieli) od godz. 18-ej do 19-ej. 
oroby wewnętrzne, kobiece, skóry i krwi. 


Kobieta, którą znaleziono bez życia na plaży 
w St. Cyprien, została zamordowana 


PERPIGNAN. — Na plaży w St. Cyprien 
znaleziono bez życia panią Elianę Bonne- 
maison, Według badań przeprowadzonych 
przez lekarza przysięgłego, zachodzi wypa- 
dek zabójstwa, p 

Lekarz stwierdził: dwa silne uderzenia w 
twarz, które spowodowały utratę oka i czte- 
rech zębów, kilka uderzeń w kark, co świad- 
czy, że kobieta została najpierw ogłuszona, 
po ezym dopiero pozbawiona życia, 

Lekarz nie zdołał jednak ustalić, czy pani 
Bonnemaison utopiła się w wodach przy pla- 
ży, czy też zwłoki jej zostały tam złożone 
przez zabójcę czy zabójców, 

Kobieta, matka trojga dzieci w wieku Y, 
16 i 19 lat żyła w separacji z mężem. Lu- 
biała morze, tak że na plaży. w St. Cyprien 
widywano ją nieomal codziennie. 
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Kolonia wakacyjna 


Koniec roku szkolnego zbliża się 
w Bollwiller. odbywają się zebrania Koja 
przyjaciół Harcerzy, na których p. W Śn.ew- 
ski Paweł przedstawia akcję letnią na bie- | 
żące wakacje, Ma ona objąć młodzież jak| 
i dzieci z terenu parafii polskiej, to jest 
Boliwiller, Pulversheim i Ensisheim, Trud- | 
ności są — trzeba je pokonać, | 


“Oto zbliża się 15 lipca: auta kopalniane 
wiozą sprzęt, autobusy wiozą uczestników | 
obozu i kolonii. Zostają rozbite namioty ij 
ursądzona olbrzymia sala dla dzieci, mają- | 
cych spędzić trzy tygodnie na koloniach. | 
Urhes, to jedno z najpiękniej posożonych | 
miejsc w Wogezach, przypominających na- | 
sze polskie Karpaty, Całością kieruje orga- | 
nizator p. Wiśniewski, do pomocy dobiera 
sobie p. Siwca Kazimierza, p. Wiśniewską 
Annę, p. Bąk Bronisławę i p. Mottet Heie- 
nę, opiekę duchową objął miejscowy dusz- 
pasterz, ksiądz Kiernicki Mieczysław. Dnia 
16 VII br. w dzień Matki Boskiej Szkaplerz- 
nej, wszyscy uczestn'cy pizystępują do spo- 
wiedzi świętej a w czasie Mszy do:Komunii 
świętej, Od tej chwili praca wre, tak w obo- 
zie jak i kolonii. Dzieci pod okiem n. Wiś- 
niewskiego wchłaniają szybko polskie pieśni, 
uczą się nowych zabaw i przyswajają nau- 
kę dziejów ojczystych, tak, że iuż w k lka 
dni odbywa się ognisko dla miejscowej lud- 
ności oraz gości w postaci rodziców i dwu 
drużyn skautek francuskich z Nancy i Lu-| 
neville, które również w tych okolicach roz- 
kły swe namioty. 


Kombatanci 


BRUAY-en-ARTO1S. Zarząd 
b. członków P.0.W.N, Koło Bruay-en-Artois' po- 
aaje członkom do wiadomości, iż półroczne zebra- 


Stowarzyszenia 


nie oabędzie się w niedzielę 17 września o: go- 
dzinie 16-ej w sali „Bar Polski”. Ponieważ są bar- 
dzo ważne sprawy do omówienia, Zarząd prosi 
członków o liczny udział. Rewizorzy kasy zbierają 
się o godz. 


Za zarząd: Wacławski Szczepan, sckr. 


MILHUZA, — Zarząd Koła byłych Wojskowych 
1 Rezerwistów z Milhuzy zwołuje zebranie mie- 
sięczne Koła w niedzielę '14 IX. br. w sali restau- 
racji „L'Ange' przy ulicy, 9 Rue des Oiseaux. 

Z powodu ważnych spraw, uprasza się członków 
o punktualne przybycie, Początek zebrania o go- 


dzinie 15. Sympatycy mile widziani. 


Zbiegł ze szpitala przed operacją 

i powiesił się 
DOLE, — Myśliwi odkryli w lesie w Ła 
Marche sur Saône zwłoki 61-letniego Augu- 
sta Fromont. Mężczyzna, przewieziony do 
szpitala w Dóle, zbiegł z niego w obawie 
przed operacją i po przybyciu do rodziny w 


Marche sur Saône, udał się do lasu i powie- 
sił się, 


we: 
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SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 


11 września 195? r. 
składamy naszym kochanym Jubilatom 


Tomaszowi SZEROTA 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Mariannie z domu Leka 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
z zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 
Ewat Franciszek z żoną i córką oraz < 
bratanek Władysław z żoną i dziećmi. 
"24 CHAMBON, we wrześniu 1952 r. 
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4 SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
10 września 1952 r. 


składamy naszej Prezesce 8 


Marii z domu Grzesiak 


oraz Jej Małżonkowi 


Janowi CHĘCIAKOWI 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 


Lekkie posiłki, które jednak obciążają 


lżejsz p 

ociężałość, odbijanie się, gorycz w ustach, 
e cez pe mę itd... Osoby te dobrze 
się czują zażyciu sikach, filiżanki 
berbaty VICHY LORE tóra wpływa ła- 
godnie i w sposób naturalny na narządy tra- 
wienia. Herbata ta jest przyjemna w smaku. 
Gdy żołądek źle działa — pijcie: herbatę 
VICHY. RE. Do nabyoa we 


wsz S 
aptekach: 115 fr. — (V. p fw 
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KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwem DOKTURA PRAW 


S OLŚNICKI 


Tlumacz Przysięgły przy Sądach francuskieb 
106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Mótro: WAGRAM 


— Tél WAGram $8-91 


Tlumaczenia urzędowe do ślubów, aataraliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 
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Zażycie małej dawki 


„ODO'PKILE” taru, bólu główy itd 


We wszystkich aptekach 
| V.P. 21.69 
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Obecnie posiłki choćby były nawet naj- 
e, powodują jeszcze u pewnych osób 


Duże powodzenie 
przez === 


AGES ogłoszenia 


w„Narodoweuw” 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Len 


i Vravaux agécutés oar dea ouvrier 
Gai) syndiqućs [ravaillieurs du Livr 
ILe Gérant: Léon GARSTKA — LENE 


| udzielając pochwały kierownictwu, 


w Urhes (Alzacja) 


Nie od rzeczy również będzie wspomnieć 
o kuchni, którą prowadziły bezinteresownie 
dzielne matki z Bollwiller, Posiłków dziennie 
było cztery, Jak dobrą byta kuchnia, to chy- 
ba najlepszym dowodem były „repety” oraz 
przybran e każdego z uczestników na wadze. 

Obóz odwiedziia komisja departamentalna, 
I fak- 
tycznie, jako Świtdek objektywny tej akcji 
muszę stwierdzić, że przy środkach prymi- 
tywnych, przy braku odpowiedniej gotówki, 
Kkolon'a i obóz stały na wysokim poziomie, 
tak technicznym jak i kulturalnym. Wi- 
działo się w tym rękę fachowca. Dalej z do- 
zą wielkiego objektywizmu trzeba stwierdzić 
że wiele dopomogły miejscowe władze fran- 
cuskie, tak kopalniane jak departamentalne, 
7 żalem zaś muszę stwierdzić, że Główna Ko- 
menda Harcerzy we Francji nie odwiedziła 
ani obozu ani kolonii. Wielką pomoc w zor- 
ganizowaniu kolonii dał Blok Katolicki Okr. 
Milhuzy przez prezesów towarzystw kato- 
lickich oraz patrona tegoż okręgu. 

Każdy dzień w kolonii czy obozie to głęb- 
sza znajomość zasad wiary, to poznanie dzie- 
jów narodu, to nowa pieśń polska, wpajanie 
w serca zwyczajów i obyczajów naszego na- 
rodu, Każdy wieczór to ognisko, popisy, ga- 
węda, to końcowa pieśń „Pod Twą obronę” 
i „Idzie noc...” i wreszcie „Dobranoc”, 


Obóz gościł w każdą niedzielę rodziców, 
którzy nieraz zostawań kilką dni w obozie 
i kolonii. Dwa razy był naczelny inżynier 
kopalni, odwiedzając swoje dzieci; był rów- 
nież naczelny inżynier fabryk potasowych, 
odwiedził obóz również proboszcz z Milhuzy 
ks. Bieszczad, przyjeżdżali Francuzi, tak ro- 
botnicy jak i sztygarzy, wynosząc jak naj- 
lepsze wrażenie. 

Najbardziej uroczystą chwilą obozu były 
ostatnie dni, a szczególnie 2 sierpnia, w 
którym część obozu składała przyrzeczenie, 
a pozostali otrzymali lilijki. Kano, tak jak 
codziennie, Msza św. w miejscowym koście- 
le — spowiedź i komunia św. — wieczorem 
zaś ognisko, przy którym rozpoczęły się 
trybem normalnym pokazy i śpiewy; druga 
część to właściwe przyrzeczenie, Trudno te 
wrażenia przelać na papier — mieściły w 
sobie coś poważnego i wielkiego, kiedy powta 
rzali na sztandar słowa pełne powagi, „Mam 
szczerą wolę, całym życiem służyć Bogu i 
Polsce...” Słowa, zdawałoby się lapidarne, tak 
często używane i tak często łamane, a jed- 
nak czuło się, że one zostały wyryte głębo- 
ko w sercach i duszach, że ten młody Polak 
czy Polka wypowiadają je szczerze i z peł- 
nym zapałem jak i miłością ku Bogu i Pol- 
sce. 

Słowa, które rzucam na ten papier nie ma- 
ją służyć jako czcza propaganda, nie są one 
nacechowane stylem i kwiecistością tego, 
czego nie było — są one proste, wskazują- 
ce tylko na to, że o własnych silach doko- 
nano tu dzieła wielkiego. Jaki jest wynik te- 
go i rezultat, niech odpowie na to młodzież 
i dzieci biorące udział w kolonii ; obozie, 
niech odpowie na to cała kolonia w Bollwil- 
ler, Pulversheim i Ensisheim. Ozós. 


Drobne ogłoszenia 


f) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adro- 
sować: „Narodowiee”* LENS 4P-de-O). 

CY Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz ber adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
'1-esy, podany numer ogłoszenia. 

UMA > ouloszenia Redakcja nie odpowiada 


ma zę md 


Wolne miejsca 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.3 


Nr. 216 
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SŁUŻĄCA obeznana z pracą domową w aparta- 


mencie i znająca się na kuchni. może się 
zgłosić do : ROCHMAN, 397, Rue des Pyrćnśez, 
PARIS (207), (1935) 


Potrzebna zaraz DZIEWCZYNA lub KOBIETA 
do wszelkiej pracy domowej i kuchni. Zgłosz. do: 
KOSMALA Ignacy, Rue du Bois, HATLLICOURT. 

8 ` (1936) 


SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej potrze- 
bna do rodz. kupieckiej. z 2 dzieci. 
Całkowite utrzymanie. Zwrot kosztów podróży. 
Zgłoszenia da: Chaussures FISZEL, 26, Rue Bru- 
lóc, THIONVILLE (Moselle). (1937) 


SŁUŻĄCA do pracy domowej potrzebna do rodz, 
z 2 dzieci. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: 
Tricots EDEL, 6, Rue Rougemont, PARIS (9°). 

(1958) 


Potrzebna DZIEWCZYNA 
pracy domowej. Zgłosz, do: MICHEL, 18, Bld du 
Temple, PARIS (11°). 4 (1389) 


Potrzebne „BOBINEUSES” (6 broches) oraz 
wyspecjalizowane ROBOTNICE „surjeteuses”. 
Zgłosz, do: Tricots N.B.G. ,179, Rue St-Martin, 


PARIS (37). (1940 


Potrzebna DZIEWCZYNA (powyżej lat 17) do 
nauki krawieckiej i pomocy w pracy domowej. 
Nie ma dzieci. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: 
V, 12, Rue des Gravilliers, PARIS (3%), (1941) 


Potrzebna poważna i zaufana SŁUŻĄCA do 
wszelkiej pracy domowej, do małżeństwa z 4-lętnim 
dzieckiem. Zgłaszać się of godz. 2 do 7, do: 
CHOLEWA, 9, Rue Bóranger, PARIS (39). (1942). 


Potrzebna samotna KOBIETA do wszelkiej pracy 
domowej. Całkowite utrzymanie. .Zgłosz, do: 
FOURRURES de IEST, 75, Blid de Strasbourg 
(blisko „Gare de l'Est") - PARIS (10%). (1943) 


SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domowej (od lat 
20) potrzebna do małżeństwa z 4-letnim dzieckiem. 
Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: BERGER, 
104, Rue Fugene Bar, LENS (P.-de-C.). (1944) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do pracy domowej (bez 
prania i sprzątania pokoi), do małżeństwa z 5- 
dzieci. Całkowite. utrzymanie. Referencje wyma- 
gane. — Zgłosz. pod adresem: 262, Rue Solfćrino, 
(1946) 


LILLE (Nord), 


Pracy poszukują 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy” | 
za każdy datszy wiersz dolicza się 50 fr.) ' 


MOE PT PO PEAT ZET OT O ZE WRZE WERTER, 


Dobry czeladnik PIEKARSKI poszukuje pracy 
w swym zawodzie, jako pierwszy, najchętniej w 
dużej piekarni w dep. Nord lub' Pas-de-Calais. - 
Oferty do: Jan BARAŃSKI, Rue de Lens, LOI- 
SON s. LENS. p (1926) 


Samotny, MĘŻCZYZNA, lat 27, poszukuje pracy 
jako szwajcar. Wolny oda 1 października br. Ofer- 
ty do: Michel FRIEDSAM, Ferme Moọonbauson, à 
GOGNIES-CHAUSSEE par Maubeuge, (Nord) (1934) ` 


Różne 500. fr. 

(za ogłoszemie mie przekr objętości 4 wierszy: 

za każdy dalszy, wiersz dolicza się 100 tr.) 
Tłumaczenie urzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ ważne na całą Francją 


w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo» 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, ` 
oodań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd. 


Expert — tradneteur Juré 
Paris 12 


M. JAROSZYK, 59 Bug, Poniatowski 
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